
I . ■

L E S Z E K  B IA Ł Y  I  G O W O R E K .

.
Ś p i e w e k  L e o n a  B o r o w s k i e g o ^

Ś p i e w a ?  Polko oyców  d z iw y ,
N iech śród zb royney  m łodzi grona ( 

P rzypom ina  głos tw d y  tk liw y
Przy jaźn i polsldcy  im iona.

L e sz k u , G ow orku , S ław ian ie  ,
O byście we w nukach ż y l i !

Za n ic  wam  tro n  i w ygnanie.
T o  to  p rzy jacie le  byli !

Na d w ó r sandom ierski w eslt
D u m n y c h  K rakow ian p o sło w ie , 

L e s z k o w i  koronę n ie ś li ,  

A upadek w ie rn ey  g ło w ie:

Bo G ow orek w rogom  w a d z ił ,

W ie rn y  panu  w  groźney  chw ili ; 

Jednak  zawsze dobrze radził.

T o  to  przyjacie le  b y li!

D obro  k ra ju  i tw e  panie !
(M ów ił G ow orek do króla)

Kaz.p mi póyść. na w y g n an ie ,
Lecz m nie n ie  t ra p i  ta dola.

T y  m ey w iary  będziesz pom ny

T ak  jak m nie serce n ie  myli.

P łak a ł na to  dw ó r przytom ny.
T o  to  przyjacie le  b y l i !

Dz.  wileń T. V s N .  2 9 . 1 8 1 7 .
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T e ra z  k ró l w ziął tw arz  su ro w ą ,

D otąd  sam ym  w dziękiem  w ład n ą: 

P o w ró ćc ie  z n iecną um ow ą ,

N iech  jey  klęski na was spadną. 
D roższy  m i p rzy jacie l s ta ły ,

N ad tro n  k tó ryśc ie  zhańbili.

T o  rzek ł posłom  Leszek b iały .

T o  to  przyjacie le  byli.

Ż A L  P O  A N N I E .

Ś p i e w e k  J a n u s z a  W i k y o n a .

( S mutny i zam y ślo n y ,
U chodzę w  odległe s tro n y  
T ru d n y m  i n iepew nym  krokiem  ;
I  pilnem  uw ażam  okiem
N ie  iść ta m , gdzie lu dzk iey  n o g i ,
W y d e p t a n e  leżą  d ro g i .

A le n ie sposób zdaleka 
P rz e d  ciekaw ością człow ieka ,
Schron ić  się z jaw nem  c ierp ien iem .

Zapalona tw a rz  w estchn ien iem  
W y d a  w szystkim  ogień w  łon ie  ,
K tó ry  życiem  niojćm  plonie.

T ak  się po zm ysłach m ych sn u je ,

Ze przytom ność odeymuje.

G d y  ludzi nie w idzę , g o ry  ,

D o lin y , rz e k i i b o ry ,

M nie się zdają znać p o w o d y ,
D zisieyszey m ojey przygody , 

o  '..: ot \



I  k ę d y  b ąd ź  się  zapuszczę  , 

C h o ć b y  w  p rz e ra ź liw ą  p u s z c z ę , 

N ie  m asz czasu  , o d le g ło ś c i , 

G d z ie b y m  się p o z b y ł m iło ś c i ,  

G d z ie b y  g o n iąc  b e z u s ta n n ie , 

N ie  w zb u d z a ła  za l po  A uo ie .

P A M I Ę Ć  O  L U C Y N I E .
c  ■ y

Śpiewek Ludwika K r o p i i i s k i e g o .  Przysłany 
do Redakcyi przez Janusza Wiryona.

rji
X e  b rz ó z  k ilk a  * te n  z d r ó y  w o d y ,

Ja k  m n ie  w ie le  p rz y p o m in a  !

T u  p rz e sk a k a łe m  w ie k  m ło d y ,

T u  b y ła  k ie d y ś  L ucyna*

On a  ta k  łacn o  i sn a d n ie

P rz e z  o czy  w e sz ła  d o  d u s z y ,

J a k  w ie tr z y k  co  W lis tk i  w p a d n ie

I  sp o k o y n o ść  d rz e w a  w zruszy* 

T a  b rzó za  , co  w  po lu  s to i ,

C o ją  los o d  in n y c h  d z ie l i ,  

O b ra z e m  k o c h a n k i m o je y ,

O b razem  m ych p rz y ja c ie li . 

C zem uż z m iły c h  rz e c z y  zg u b ą

C z ło w ie k  p a m ię c i n ie  t r a c i  ?

N ie  p ła k a łb y m  za m ą lu b ą

N ie  W zdycha łbym  u 0 m y ch  b ra c i.



W I E R S Z  D O  D A F N Y .

T
A w ó r obraz p iękna Dafno m e zm ysły c z a ru je , 

l pow abny słodyczą roskoszy p rz ey m u je ,

Duszę moję napełn ia  uczuciem  ra d o śc i ,

Ja  ci w  p ien iach  hołd św ięcę przedm iocie m iłości.

I  z m uzą w  czułych pieniach tw oje w dzięk i głosi ? 
N a t c l i n i y  t e n  g ło s  z n i k o m y  H e l i k o n u  p a n i e !

N iech  pam ięć mego czu c ia , jey  w dzięków  zostanie.

0  ! jak m iłe , jak słodkie  o tob ie  w spom nienie  !

T y  rozniecasz w m e y  duszy nayźyw sze p ło m ie n ie , 

W ład asz  czuciem  i zm ysły zachwycasz roskoszą, 

F rzez  m e usta cię m uzy cliwalnem  pienieni wznoszą 
Z a boginią cię  ziem ską p rzed  św iatem  u z n a ją ,

1 jak z iem skiey  bogini w inny  hołd oddają.

L ecz jakiż to  duch w ieszczy moję myśl unosi

A n t o m  Ł u s k i .

F R A S Z K I

XIX. M Ą Ż  R O Z S Ą D N Y .

J A C E K  gdy by ł oddalony 
Od sw ojey kochaney żony,

T a , jak p rzystało  na b iedny  stan w dow i, 

T racąc  jed n e g o , stu galantów  łow i.



4^9
Sława co nieśpiąc zawsze gada , p a trzy  , słucha , 
W szystko  oddalonem u posiała do ucha. 
Pow róciw szy  w ięc do dom ow ych progów  ,

R zek ł z o n ie . . .  cóżem nap rzy p in ał rogów  ! !

X X .  LAIS OFIARUJĄC ZW IERCIADŁO W EN ERZE. 

(z A n t o l o g i i )

Św ięcę ci to  narzędzie  m ego udręczen ia  ,
W enero  ! bo tw ych  w dzięków  czas n igdy  n iezm ierna. 
Już w  niem  tey . jaką byłam  w zrok  m óy nieobaczy , 

W id z ieć  zaś jaką jestem . . .  mogęż bez rospaczy ?

X X I .  o h e r k u l e s i e ,  (z Antologii)
T ro ch ą  m iodu , tro ch ą  mleka ,

Posłaniec bogów  byw a ub łagany:
H erk u la  d ro żey  kosztuje o p iek a ,

Dw a tłu s te  na dzień  barany.

M ów ią że p rzez  to dzielnego Alcyda ,
Zjednam  przychylność dla trzo d y  :

L ecz to jak m niem am  na n ic się n iep rzy d a  :

G dy ją wilk pozrze , m nieyże doznani szkody?

X X I I .  NA p o są g  n io b y , (z  Antologii)

G n iew  n ieśm ierte lnych  su ro w y ,

N iobę w  kam ień p rzem ien ia  ;
Snycerz  przez sztuki cud now y

N iobę w skrzesił z kam ie*ia.

X X I I I .  o  p r z y p a d k u  l e a n d r a .  (z  Antologii)
L ea n d er w iedzion  tk liw em i zapały  ,

T  ak , p łynąc  , bu rze  zak linał szalone :

„  Na brzeg pozw ólcie n iechay  w ybrnę cały  

„ A  pow racając niech to n e .“
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XXIV, O Y V E N E R Z E  P R A X Y T E L E S A . ( £  Antologii)

Skrytych mi wdzięków nieraz zdarł zasłonę.
Hoży Adonis , Mars głośny odwagą ,

A nawet W ulkan, na co wstydem płonę :
Ale Praxytel gdzież rńię widział nagą ?

XXV. S Ę D Z I A  p r A W y .

Gdy prawych sędziów słyszycie imiona ,
Schylcie kolana cnoty przyjaciele:

C u d  to  i  r z a d s z y  n iż  p o c z c iw a  ż o n a ,

Dobrego zawsze nie wiele
\ r  ■ 11 I I ' '  • :

XXVI. M O D A ,

Zwyczay i moda wszędzie władną dumnie :
Tłum się z ni,ch dziwactw zwykł częstokroć rodzić. 

W ięc gardząc niemi postąpię rozumnie ?
Wie : umiejąc je z rozumem pogodzić.

XXVII. W S P A N I A Ł O Ś Ć .

Pan Jacek co się zawsze wspaniałością chlub ił,
W iecież dla czego godnym sądził się tey chwały? 

Chciał on zgubić Macieja, nie m ógł. . .  i mie zgubił.
Ah jżkże Jacek wspaniały !

XXVIII. I O B C I E R P I Ą C Y ,

W on czas przeciw Ioba piekło rozjątrzone
WZięfo mu d z iec i, dobra , zdrowie i znaczenie ,
A zwiększając bez granic srogie udręćienie , 

N iestety ! cierpiącem u zostawiło żonę!
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X X I X .  M Ą i  K Ł A M C A .

M iody m ałżonek będąc przym uszony 

O ddalić  się od sw ey żony :
R zek ł do n iey  p rz y  p ożegnan iti:

Bądźże m i zdrow a i w ie rn a  w kochaniu.

„ G d y  te y  o sta tn iey  nie zjśoisz p rzestrog i.,

„ G d y  w b re w  obow iązkóm  c n o ty ,

J ,  Podzielisz z  in n y m  słodkie  p ie szczo ty ,
„  W y ro sn ą  m i na łb ie  l-ogi. “

„ R o g i ,  co m ówisz ? a Żem się zm ięszafa ,

„  P ow racay  bez n ich  ja w oię bydz stała. ‘r

Jedzie mąż zatćm  : a luba połowa ,
N ie  w iem  jak tam  swe przy rzeczen ia  chowa.

Pow raca w reszcie  — ,, Ah jakżeś si^ “śpieszył 1 
2  tem i go naprzód  żona pow itała słow y :

On zaś z radości pojąć się n ie m oże ,

, N aym ilsza żono jftk tuię w idok tw óy u c ieszy ł!

T a  w śród uścisków  maca w szystk ie  części głow y,

I  rzecze ,, Jak iż  łgarz  z ciebie  nieboże.

X X X .  O S Z C Z Ę Ś C I U .

C ałe szczęście , k to  z m łodu um ia ł św iata  użyć  ,
M ów ił trzp io t, już po w szystkiem  gdy żyw ość uciecze. 

W  starości szczęście p raw e, m ędrzec słysząc rzecze-, 

L ecz na to  szczęście z m iodu po trzeba zasłużyć.

X X X I .  S T A R A  K O K I E T K A .

„  Jak w idzę dobrze z tw a rzy  Jegom ość p o z n a je :
„  A dla m nież to  nap rzy k ład  P an  w iele la t daje ? “ 

G dy  rzecz by ła  o w ieku  , z p tzy p raw n ą  u ro d ą  ,

Spyta m ię sta ra  Jeym ość chcąca uyść za  m łodą.



Aż ktoś * koku : gdy myślg co rzec w tym przypadku, 
v  Masz ich W aćPani dosyć i bez jego datku.

XXXII. P R  Z Y J A ź  ń .
: . i D S  v  : .* ■ >

Młody Damon gdy hrabstwo świeżo odziedziczył; 
W n et przyjaciół od serca tuzinami liczył.

, p ije , gra? podarki b ierze, zgraja cała $
A w każdego brzm i ustach Damona pochwała.
5, Og nieni jest moja przyjaźń rzekł P iotr z uniesieniem, 

I nasza wrzasną wszyscy przyjaźń jest.płomieniem 
j, K tóry ci na ofiarę Damome goreje.

T a k  g d y  p r z y j a ź n i ą  g r 2 u n y  n a s z  p a n i c z  s z a le je  ; 

S k r a d z o n y ,  o s z u k a n y  p o s t r ą d a ł  m a j ą t k u ;

Niestało i przyjaciół, gdy niestało wątku.

• Zagrożony nakoniec więzieniem za d ług j,
Sam leli szuka łecz zadney nie widząc przysługą;
Z zranionem żalem sercem tak Piotrow i rzecze , 

Niepoznajesz mię teraz okrutny człowiecze!
,,  Ogniem była twa przyjaźń który póty p ło n ą ł,
,, Póki nioję majętność i honor pochłonął.
„  Zapomniałeś jak tobie uczyniłem wiele 1 . . .  
O dszedł, w tem  go pod w artę wzięli wierzyciele.

XXXIII. D O  S Ę D Z I Ó W .

Św iat zm ienny, każdy to powie ;
N iepraw daż państwo sędziowie?
Temis na szali przed laty  

W ażyła w iny i k ary ,
Dziś waży ruble , talary  ,

I  holenderskie dukaty.

Lecz Jtrawo na nietraci,
Bo winny zawsze wam płaci.
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X X X I V .  S T A R Y  I M  L O D Y .

P ew n y  trz p io t w  m łodość bogaty  ,

N ie  powściągając ozora ,
Szydził z starego N esto ra ,
Py tając  go „ w ie lą  la ty  
Przew yższasz w iek  m óy różany}'

Pow iedz staruszku kochany ? . . . ,

D aw noś postradał u r o d y ? . . .
D aw noś będąc rześk i , m łody ,^  .
P a lił W en e rze  o fiary  ? . . . , ,

‘‘ nsoiiowij C ■ ł ;,"v u
D ziś strach  gdy spoyrzysz na m a r y . . . .

Czyż ja.’s i$ 'p jita m  darem ni* ? . . .

N o . . . j a k ż c ś  sta rszy  ode id a ie  % . f  *
Pow iedz ?  . . .  Z nudzony  pytaniem  ,
N a trę tn ey  m łokosa m ów ię ,
R ozsądny  starzec -odpowie!
„ C h o ć  w ielk ie  s tra ty  p o n iosłem ,

Lecz w iem  za powTszechnem zdaniem  -

W iem  przez m oje d o św iad czen ie ,„  W iem  ę ^  > .

Ze człek po rów nany  z o s łe m ,

„  M łodszym  będzie n ieskończen ie  :

„ C h o ć  ży ł w ie le  , osioł m iło  :
,, T ak  p rzy ro d zen ie  m ieć chciało. <£

X X X V .  PORÓW NANIE SIĘ z  HOMEREM . 

D rzym ałem  m yśląc o rym ie ;
W szak  i  w ielk i H om er drzym io ,
Potćm  szczy tu  o lym pu śm iałem  sięgać czołem .

I  ja po mem d rz y m a n iu  głęboko zasnąłem ,

X X X V I .  p a n  i  k  o  m  m  i  s s  a  r  z ,

„ A h  cóż to za ciężkie la ta !

„ N ik t  podobnych n ię  p a m ię ta ,
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„  W szak to ledwo na procenta 
„W ystarcza  roczna intrata.

■ ' ; v n  /

,, Radź co tu  czynić w ypada ,

„ Móy kommissarzu kochany.
Tak mówił pan skłopotany,
A kommissarz odpowiada ;

„  Praw da ze czaśy krytyczna ,
,, Lecz pan jeszcze w  nich nie zg in ie ,
„ Je ś li w  swey chudey m ieścin ie ,
„  Założy szkoły publiczne.

XXXVII. o P o  ^ z Y I.
Gdy z nagrodą riieżal pracy.
Pisałeś wiersze H oracy ; ■ sb-d
Zyskałeś' mienie i imie.
Bo w  światłym pisałeś Rzymie.
Dziś któż myśli o poecie ?
Rozum i wziętość w kalecie.

XXXVIII. p r z e g r a n a .
Raz gdym grając w  faraona,
Zębami zaczął gryść ka rty ;

i r k  }
Bom p rzeg ra !, a to n ie ż a rty :
Cieszy mię bankiera zona.

„N iech  ’ j  pana nieobchodzi;

„ W sza k  zw ykle ten co przegrywa ,
„ Szczęśliwym w miłości bywa ,
„  A miłość wszystko nagrodzi.

„ A h !  moja Jeymość kochana!
„  Przegrałem wszystko , niestety !
Lecz kiedy lubią kobiety , 
f o  większa jeszcze przegrani.
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X X X IX . TYM CZASEM dosyć.
t v  -- ' ' '  "  "  •

Próżno myśląc o wierszyku 
W yglądam od muz pomocy :
I  ty  drzymiesz choć nie. w  nocy ,
Dobranoc móy czytelniku.

.

= ^ - ------------------   I ■ ~ —

D O  K A Ł  L I  O P Y.

O D A  H  Ó Pi A  Ć Y U S Z A
Yfd . ■ *q X  ' ■ )

p r z e k ł a d a n i a  Jana  S tyczyiisk iego.

P oeta  uw ielb ia  d ob rod ziejstw a  od m uz o d e-  
brane , op iew a jako one zaym ują ch w ile  
w y tch n ien ia  AuguSLa Cezara , oraz źe  ro -  
stropność , ich  daru jest ow ocem  , a w  przy­
k ład zie w o y n y  T y ta n ó w  okazuje , ze siła  
bez rostropnosci sam a sobij upada.

D escende cdelo. III. 4.

Z sT ą?  Kalliopo z wysokości nieba ,
I  czy połączyć chcesz tw óy glos pieszczony 

Z  fletem Sylwalia , lub z cytarą Feba ,
Czy w yday arfy metódyyne tony.

Słyszycie? czy się zwodzę w zachwyceniu ?
Zdaję się błąkać już W świętym jey  les ie ,

Tam kryształowe wody biegą w  cieniu ,
Z efir przyjemny kw iatów  zapach niesie.

Gdym wszedł na widok przyjemney natury
W  apulskiey ziem i, gdzie zemdlone siły 

Sen był um orzy ł, na wierzchu W nltu ry
Świeżym mięiHs'ciem gołębie okryły.
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W szyscy się z bozkiey  dziw ili o p iek i, ^

Co zyć na w zniosłym  A clieroncie w o lę , 
G ajów  ban tyńsk ich  m ieszkaniec d a lek i,

I  co F o re n tu  u p raw ują  rolę.

Jak  nad chłopięciem  m ia ły  pieczę b o g i,

K iedym  z niedz'w iedziem , wężem  jadow itym  , 
I  lwem zasypiał bez naym nieyszey trw o g i ,

Pod  w ieńcem  z liści m irtow ych  uw itym .

W asz j a ,  K am eny! ezy  m ieszkam  z S ab iny  ,
Czy zdrow e w ody  prenestow e p i ję ,

C z y  m i ę  u y m u j ą  T y b u r u  d o l i n y ,

C zyli w  roskosznóm  mies'cie Bajach żyję.

Z dzieciństw a z wam i p rzy jaźn ię  z w iązan y ,

N iegdyś uniosłem  z pod dębu m ą głowę ,
N i m nie Sykulskie zniszczyły b a łw an y ,

N i p rzy  F ilippaeh  w y p raw y  m arsow e.

Z w am i się  rzucę na B osporu  w a ły ,

N i m nie po tw orów  jego strw o żę  w rz a s k i , 
P r z e b y ć  p o t r a f i ę  n i e b o t y c z n e  s k a ł y ,

I  w rzące pu sty ń  A ssyry i p iask i.

Zw iedzę B ry tannów  dzik ich  n iez lęk n io n y ,
Srogich  K onkanow  p rzebędę bez szk o d y ,

I  uzbrojone w  saydaki G elony  ,

I  rzek  scytyysk ich  zap ien ione  w ody.

W y śc ie  C ezarą w ielk iego baw iły

N a osobności zby t m iłey p ije rsk ie y ,
G dy  chcąc pokrzep ić  swe strudzone  siły

D opuścił b ro n i w ypocząć ry cersk iey .

W y śc ie  z p o rad y  sw ey b y ły  szczęśliw e;

G dy chełpiących się  z szkodliw ey ślepo ty  ,



T y tan ó w  śm iałych um ysły burz liw a
Pow ściągnął Jow isz siarczystcm i g ro ty .

O n w  ręk u  trzym a w ielow ładne rządy
M ia s t , tronów  w zniosłych i samego nieba ;

Jego p o w ie trz e , o c ea n y , lą d y ,
Bogow ie , ludzie  , m ieszkance Ereba.

Synow ie ziem i uczynili trw ogę ,
K iedy się chcieli p rzedzierać  za chm ury  ,

Ścieląc do n ieba sw ojey dum ie drogę ,

Na w zniosłe gó ry  jeszcze kładli góry .

Ale cóz chciw y ów  T yfeusz s ła w y ,
Co silny M imas , co syn Ixyona ,

Ł P o rfiry o n  n iezm ierney  postaw y ,
1 E ncelada zuchw ałość szalona ,

P rzeciw  Pallady  i w łóczni i zbro i ,
P rzeciw  jey m ocy dokazać by m ia ły ?

»pu W ulkan  c h c iw y , tam  Junona s to i ,

O w dzie Apollo puszczający strzały .

Apollo , k tó ry  w  kastalsk iey  k ry n icy

M ył swoje w łosy  i tw arz  m łodocianą ,

K tó rem u  d a ry  w  licyysk iey  św ią tn ic y ,
W  m ieście P a tarze  i  w  Delos składano.

M oc nie rozsądna sw ą w ielkością pada ,
R ostropność ty lko  ma u  niebios w zględy.

Bogi to  niszczą , co myśl płocha składa ,

I  zuchw ałości s trzy m u ją  zapędy:

Św iadkiem  m i będzie ów  G ias s to rę k i ,

I  ta  skarana śm iałość O ry o n a , #-

C d y  się chciał targnąć  na D yany w d z ię k i,

K tó ra  czystości by ła  poślubiona.
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Z iem ia  n a  tv id o k  ty c h  s tra s z y d e ł stęk a

Z e j e y  to  sy n ó w  m ię d z y  b lad y ch  c ie n ie  

S trą c i ła  w  o tc h ła ń  o b ra ż o n a  rę k a  ,

I  w z d ę ła  E tn y  s tra s z liw e y  p ło m ie n ie .

T y ty u s z  w ie c z n ie  od  sępa sz a rp a n y

Z e śc ią g n ą ł na  się  g n ie w  m sciw 'ey  L a to n y  , 

I  P iry to u s  o k u ty  w  k a y d a n y

K ie d y  P lu to n a  c h c ia ł p o z b a w ić  zo n y .

S Z C Z Ę Ś L IW O Ś Ć  W IE Y S K IE G O  Ż Y C IA .

Naśladowanie Horacego i Kochanowskiego.

S zczęśliw y  c z ło w ie k ,  co od  tro sk  d a le k i ,  

J a k  n ie g d y ś  lu d z k i b y ł  ro d z a y  p rz e d  w i e k i , 

S k ib ę  o y c z y s te y  u p ra w u je  z ie m i

W o ły  w ła sn c m i.

A n i go  t r ą b a  ż o łn ie rsk a  o b u d z ą ,

A n i p rz e d  m o ż n y m  g ię c ie  k a rk u  s t r u d z ą ; 

A n i go m o rze  rp z h u k a n e  lę k a  ,

N i p ie n ia c z  nęk a .

I n n ą  on  p ra c ą  w  u s tro n iu  z a ję ty ,

A lbo zaszczep ia  ró szczk g  w  p ie ń ro z c ię ty ,  

A lbo o g ląd ać  zboża  W p o le  ś p ie s z y ,

I  to  go  c ie szy .

T u  koszą; m n o g ie  h o y n y c h  p a s tw isk  ła n y  , 

T a m  s trz y g ą  tłp ^ tp  j  śn ie ż n e  b a r a n y ,

D a ry  C e re ry  co  d o  s to d o ł zw o żą

R a d o ść  m u  m nożą.
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A gdy poranna zmorduje go praae 
I  o południu do chaty pow raca,
W  koło go dzia tk i, nim obiad zastaw ią,

Przyjemnie bawią.

Po wieyskiey uczcie przy brzęku strum yka,
Co blisko chatki z pod skały wynika ,
L ipą od skwaru słońca się zakrywa ,

I  t a m  s p o c z y w a .

Postrzega obraz szczęścia swego we śn ie ,

Przyszły ł,os cjziepi pociesza go wcześnie ,
W idzi je łaską niebios obdarzone,

Uszczęśliwione.

W tem  n ę d z n y c h  sierot głos mu sen przeryw a,
Z roskpszą dla nich dary swe rozsiwa ,
Stu biednych wspartych od niego odeydzie 

Nim słońce zeydzie.

G dy już noc czarne cienie rozpościera,

Na-wspólny pacierz czeladkę swą zb iera ,

A na kolanach , uchyliwszy głowy ,
W  te  prosi słowy :

„ O niepojęty w wielkości swóy Boże !
„  N ikt ciebie godnie w y s ł a w i ć  nie może ,
„  Lecz przyym iy rzewne sług twych dziękczynienia , 

„  W dzięczności pienia.

„ Oto pól wipkp jak na głowę m oję, 
lt W ylewasz Panie dobrodzieystwa twoje ,
, T eraz schylony starzec głos rudy wznoszę 

„ Z a  dziećmić proszę,

„ Racz dadź im życie swobodne i ciche ,
„ Oddal bogactwa , z niem i oddal py«H k
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„  Lecz obdarz cnotą , skrom nością przyjem ną .
,, Zgodą wzajemną.

„  Spraw  niech szanują św ięte czci tw ey  praw a j 
4, K to cię uw ielb ia  , ten  szczęścia doznawa ,

W  życiu  swem spędza w iek  ze W szelkiey stro n y  

() B łogosław iony.

„  W  ten  czas spokoynie w  ciem nym  legnę grobie ,
„  Na rozkaz Bana k tórego  znam at tob ie  , 
u  A. m óy duch czcić cię  , w zięty  w  k ray  daleki ,

„  B ę d z ie  n a  w ie k i .  “

W i n c e n t y  T y s z k i e v t i c * .

O PISA N IE  O K O L IC Y  T A L N E G O . ( i )

J e d n i  opisują roskoszne Arkadyi doliny, d ru ­
dzy św ietne góry Szwaycarów, inni wspaniałe 
okolice K.riikoWei 9 h inni w ytw orny o^ród P u — 
ław  i pyszną w  nim  św iątynią Sybilli. Szczę­
śliwi ! ja ani tych mieysc przyjemnych nie 
znam, ani ich sposobu pisania nie umiem. Gdy 
jednak maniją pisania cierpię , cóz więc pi­
sać będę ? oto, opiszę okolice Talnego : na do- 
w d d , ze dla widzenia cudów natu ry  , n ie trze- 
ba jeździć w dalekie k ra je , bo ona szczodrą 
r ę k ą , wszędzie swe rozsypała dary.

Pom inąwszy dw ie karczmy w  stepie, jedzie 
się jeszcze równiną wierst ze cztery,po których

( t )  T a ln e , miasteczko o mil cztery od Humania  w  ga* 
bernii kijowskiej-.
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zaczyna się nieznaczna pochyłość góry,i razem 
ukazuje się zdała Tykicz rzeka. Spuszczają^ 
gię coraz z góry i zbliżając się ku rzece, podró­
żny uderzony wielą razem widokami, nie 
.wie któremu się pierwej przypatrywać. Z je- 
dney bowiem strony wadzi piękną równinę* 
otoczoną pasmem gór , które podpierające ol­
brzymie skały , wydają się zdąleka najęsżtałt 
budi/wnego miasta wydanego w optyce , daley 
futory , a w nich porządnie zasadzone z. drzew 
owocowych sadki, ogrody warzywne , i różne 
wieśniacze zabudowania. Z drugiej strony 
zjeżdżając na mostek pokazuje się strumyk 
z szumem z góry po kamykach spływający , i  
wpadający w rzekę ; daley góra , p0d którą 
.się jedzie, najeżona kamieniami, przeraża 
strachem podróżnego, aby który kamień u r­
wawszy się nie zgruchotał powozu jego. Bliżey 
jiad brzegiem rzeki, wyniosłe wierzby, któf- 
rych pyszne wierzchołki odbijane W dnie wody 
zdają się nieba dotykać ; tuż przy nich gęsta łor 
zina i inne krzewy . garnirując brzeg rzeki, 
z upodobaniem w zwierciedle wód swojey przy­
patrują się postaci, inne zupełnie schylone, j  
aż nad wodą rozciągnione , jak gdyby zazdro­
ściły, aby prócz nich, żadnych innych woda 
nie odbijała przedmiotów. W  tein mieyscu 
rzeka skręcając nurt swóy przykro, zdaje się 
niknąć. Lecz cóż za nowy przedmiot uderza 
oczy moie ! . . co za widowisko przepyszne ! . .  
Skała nad samą wodą ! ..  ]ecz jaka skała! Ścia­
na wysoka około pięciu sążni, ułożona z ró- 
żnofarbnych kamieni, poprzerastała mchem 
krzewami i drzewami, podpierająca ogromną 

Dz.wileń. T. V. JS% 29. 1817. 3 i
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górę , ok ry tą  obszernym lasem, w śród którego 
Widać ch a tk ą ;  ta zdaje się bydź mieszkaniem 
p ierw szych  rodziców w r a j u ! . . .  nie . .  n ie -  
żdołam  godnie tego opisać w id o k u ' . . .■ O na -  
tu ro !  r cóż kiedy podobnego ręka ludzka tt- 
t  rorżyć  zdoła ? . .  Boski Delillń ! tw ojegoby 
t u  po trzeba  pióra1! albo raczey  czemuż sam 
tego  -widzieć nie możesz ? gdyż tu  się z n a jd u je  
rzeczywiście u tw orzony  w  tw oich ogrodach 
o b r a z ! : .  T u  na skale, na uproszony ńi od na­
t u r y  k a w a ł k u  z i e m i  , w z n o s i  s ię  d r z e w o  zbtt- 
jałe  ; tu  drobnych k rzew iów  cienkie la to ro­
śle spinają się po suchym  skały boku j  tu  w i ł  
ją-cesię rośliny przybiera ją  w la u r y  łysą skał 
głowę ; tu  za odmianami pór roku , liście d rzew  
-różnych , bbgaterrri popisują się farbam i p u r­
p u ry ,  pom arańczy, opalu i "Szkarłatu ; słowem, 
n a tu ra  u lubiła  sobie to  mieysće , ozdobiła o- 
kolicę tę  wszystkięm co tylko mieć mogła nay- 
p i ę k n i e y s z e g o .  W śró d  przykrych  gór i skał 
dzikich , ukazuje  się roskoszna do lina :  w  tey  
mieszają się razem  skały pomiędzy lasy, a lasy 
pom iędzy  sk a ły :  rzeka  zaś p łynąca w  dole^ 
odbijając wszystko w  krysztale  wód swoich, 
sp raw uje  dla przejeżdżających górą n ayp rzy -  
jem nieyszy widok. G dy z żalem odryw am  
oczy od tak  m iłych przedm io tów  , a zw racam  
baczność na  drogę k tó ra  mię prow adzi, prze- 
lęknioney zdaje się iż jestem na  górze Cenis 2); 
z jedney howiem  strony  widzę górę zawieszo­
na  n a d  g łow ą moją , a z drugiey przepaść na-

(2) Cenis,  góra należąca do Alp.
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chyloną aż leu rzece , nasrożoną urw iskam i, 
sk a ła m i,  row am i, t a k ,  że zdaje s ię ,  ii- n ay -  
mnieysze chybienie powozu lub niesworność 
k o n i , -może o śmierć przypraw ić podróżnego. 
Ale spóyrzenie na d rag i  brzeg r z e k i , łagodzi 
ten przestrach; przyjemność okolicy ciągnie 
s ię  tl a  ley, lasek i równiny nadbrzeżne widzieć 
się dają nad  rz e k ą ;  daley okopisko żydow ­
skie , m nóstw em  nagrobków znaczne, na  wy­
sokie}' górze, podpartey  olbrzymich skał ścianą, 
k tó ra  po jedney stronie ma piękną dolinę 
o k ry tą  lasem , po drug iey  zaś przepaść u rw i­
ska , formującego fossę potężną, dodaje m iey- 
scu tem u niejakiey powagi, i pobudza um ysł do 
m elancholii i uwag. Daley góra nasadzona 
kam ieniam i , pod k tó rą  u p ły w a  z szumem spa­
dająca Z pod młynów w oda ; a na grzbiecie tey  
g ó r y , widać rzędem  postawione domy. P o ­
dróżny  zajęty tem i w id o k a m i , zapomina o 
niebezpieczeństwie k tóre przebyw a, i spuści­
wszy się z góry wjeżdża na  groblą, gdzie dw a 
m łyny  m urow ane , k tó rych  koła obraca z szyb­
kością, T yk iczu  woda.

Chciałabym opisywać miasteczko , ale to  
n a  moje nieszczęście, nic w  sobie niema coby 
było godnem  opisania , prócz, źe wyjechawszy 
z  grobli na górę , jedzie się po między dw om a 
domami około cerkwi,około topolowego w ie rz ­
bami osadzonego lasku, i znow u na gó rę ,  na 
k tó rą  wjechawszy , miasteczko Talne niknie, 
a  ukazuje się wieś M uszurów.

T . K r  a .

32  *
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T b e s ć  d z i e ł a  o  e d u k a c y i  s  p o r ó w n a n i a  we 2  2  

kantonach szwaycarskich i niektórych kra­
jach niemieckieh:ze wzorami tablic (w orygi- 
nałejdo porów nyw ania postpzeźeń:dla użycia 
ty c h , coby chcieli poznać teraznieyszy stan 

0 edukacyi i instrukcyi powszechney w rozm a- 
' Itych krajach europeyskich. (W yciąg z za­

miaru czyli rysu pisma bezimiennego autora, 
pod. tytułem  —  Esquisse d ’un OUvrage sur 
P e d u c a t io n  c o m p a r e e  d a n s  le s  v in g t -d e u j t  
C a n to n s  d e  la Suisse &c. Ob. JBibl. Uniyers. 

- L itte r . N our. serie. Vol. 5. 1816.)
o '' M . . l i d .  ! |  i

W a ź n e  i wielkie takiego pisma przedsięwzię­
cie : s któregoby się w yraźnie okazać mogło, że 
gdy już tyle zagęsczoney dem oralizacyi, od 
starszych do młodszych, od wyższych do n iż­
szych przechodzącey widzimy : czy w  rzeczy 
samey na tak wysokim już stopniu za czasów 
naszych stanęła edukacya iinstrnkcya powsze^. 
chna ? jak się jey pochlebnie przyznawać zwy­
kło: albo jak się jescze i w  czem bardziey znay- 
du jebydź wsteczną, a przynam niey niedosta­
teczną. S czegoby oraz jaw nie widzieć się dało; 
jak też teraz do naywaźnieyszego dla ludzi celu 
trafiam y : i jakie pospolicie jest dziś , czy aby 
przynam niey zbliżanie się do tego wielkiego 
celu edukacyi i instrukcyi powszechney : czy 
nie bardziey czasem uchylanie się i oddalenie 
od niego. W szakże z niejednego względu 
więcey niż dostatecznie przekonać się można,
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jak sw em u w łaściw em u celow i dfcisieysza edflJ 
kacya odpow iada : gdzie jakie i * jakich przy* 
Czyn znalezć się m ogą uchybien ia  i ustępy  
w  edukacyi obojey płci osób i a  gdzie jaka i 
w  czem  popraw a i udoskonalenie postrzegać się 
daje, i naśladow ane bydz inożb.

A n  a t o  m i j a  p o r ó w n  y w  a n i a  tojest: 
stosunek anatom ii ludzkiey  ze zw ierzęcą, na  
Wysoki już stopień podniósł naukę i um ieję­
tność anatom iczną. Podobnież po rów nyw an ie  
i  stosunek z rozm aitego  u k ła d u , rozm aitych  
kształtów  e d u k acy i, tudzież  sposobów w ńiey 
u ż y ty c h , i użyć się m ogących , podadź m oże 
daleko skutecznieysze niż dotąd  środki, do w y­
doskonalenia edukacyyney  um ie ję tności.. .  D la 
ogólnego i sczególnego poży tku  ludzi , p aństw  
i n a ro d ó w , słusznie i spraw ied liw ie  a u to r  na— 
dew szystko do tego z m ie rz a ; żeby św ięte  i 
n iew zruszone zasadyR eligii i m oralności,n igdy 
od edukacyi i  instrukcy i odłączone n ie były . 
P rzestrzeg an y  w  tey  m ierze ścisły i naypotrze* 
bn ieyszy  zw iązek, dopiero  (wedle zdan ia  jego, 
lecz zapew ne nie jego jednego) w yda n a y - 
p ięknieyszą , i tę  cale n ie od słownych, ani od 
pozornych  ludzkości przyjaciół daw no żądaną 
harm oniją i Inaczey nie pozostanie ty lko zby t 
•wielkie uchybienie : i jescze jak dziś, s tak  m a­
łego na to  baczenia , i z nienaylepszey p rak ­
ty k i, coraz gorszy praw dziw ego św iatła  n ie ­
d o s ta te k : 9 jakże dalek i! od celu edukacyi i 
in strukcy i , czyto  p u b liczn ey , czy p ryw atney! 
Jakoż k iedy  oney istotnym  a  tym  nay w ażnieyi. 
szym  jest celem  —  u m n i e j s z e n i e  z łe *  
g o ,  p o m n o ż e n i e  d o b r e g o ; żadną nie bę-
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dele edukacya, Skoro tego nie sprawi. Skoro 
w przód nie napraw i samego człowieka. A na­
przód : £eby nie potępiał praw dy zbawienia: 
k tó reysię  znać nie nauczył, i nauczony nie był. 
Edukacya na zbawiennym dla całego św iata 
gruncie nauki Chrystusowcy o p a rta , n ieró­
w nie; zdatnieyszych uczyni ludzi i obyw ate- 
lów  do wszelkich posług krajowych i monarchy 
swojego. K to  w iary Bogu nie łam ie ; ten iey 
nie nadweręży krajowi i monarsze swojemu . . .

S pomiędzy wielu dzisieyszych pism perio­
dycznych , j e d n o  z w a n e  B i b l i o t e k ą  p G- 
w  s z e c h n ą, w  umiesczonym artykule, przy­
słanym  sobie na miesiąc listopad zeszłego 
rokit 1816 troskliw y na to i wielki wzgląd 
daje. K ładziem y tego wj kład, więcey do rze­
czy , a niżeli słów originału stosowny. „ K to 
kol wiek (mówi) z bacznieyszych , uważa dzi- 
sieyszy stan edukacyi i moralności po rozma­
ity ch  krajach europeyskich; nie podobna iżby 
bez zalu nie w id z ia ł: że edukacya jaka sie 
w  umnieyszeniu coraz gorliwości powołania, 
i licznych uchybieniach, od pewnych epok , po’ 
różnych m iescach, z różnych przyczyn wci­
snęła: albo jest zaprowadzona, i  utrzym uje się 
dziś bądź w pryw atnych domach, bądź w p u ­
blicznych szkołach, nayczęsciey bywa niema­
łego owszem i wielkiego uchybienia i niesto­
sowności. Nie ma związku, jakiby mieć po­
w inna : nie służy jakby pow inna do prowadze­
nia stopniami: któreby koniecznie przechodzić 
należało. Do tego, byw'a częstokroć bez wza-? 
jem ney harm onii w  celu fizycznym, moralnym 
i  umysłowym : do których atoli zawsze łą-
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cznie pow inn i dążyć edukacyą biorący. ■ Nad; 
to jescze , i to dość pospolicie: nie odnosi się 
ani do istotnych potrzeb dziecinnego i m ło- 
dego w ie k u ,  ani do dalszego przeznaczenia, 
jakie ma potem w społeczności zaymowac edu­
kująca się teraz  młodzież : ani też do ogóiney 
potrzeby i oczekiwania narodów i onych rzą­
dów : s tego (jakim m a bydź edukacya) poprze­
dzającego na dalsze życie przygotowania.

,, Jescze i dziś cale nie ze wszystkiem to  
uchylone ; co nie bez p r z y c z y n y , a na n ie -  
sczęscie praw dziw ey  , mogli mieć kiedykol­
w iek  do zarzucenia  edukacyi, ludzie wyższego 
św iatła  : zacząwszy od M o n t e n i a  i B a k o n a ,  az 
do R o l l i n a  i  F r a n k l i n  a ' tojest: co do isto tnych 
oney wad : co się jeszcze n ieraz  w  tey mierze, 
n ie  tylko zas ta rza łym , lecz i pozniey pi zy ję­
ty m  systematom  , p raw idłom  i sposobom , acz 
różnie od różnych do dziś dnia przekształcanym, 
zarzucić może.Wszystko to w  bacznem i troskli- 
■wem zastanowieniu i rozebraniu ,byłoby więcey 
niż dostatecznym, na ułożenie wielce ze wszech 
m ia r  interesującego, pożytecznego i w ażnego 
dzieła. Nie byłoby one prostem  s xiąg w y ­
pisyw aniem , i czczym bez celu wykładem; lecz 
uczącym i porządnym zbiorem postrzeżenia i 
doświadczeń w  przedmiocie naywiększey w agi 
dla ludzi. Nigdy zaś zgoła bez pożytku bydź 
nie  może. samo naw et w ym ienien ie  przeszkód: 
k tó re  się w  czemkolwiek sczegóhiemu i ogól­
nem u sczęsciu przeciw ią.

,, Nadewszystko byłoby z naywiększym po­
ży tk ie m , gdyby się u łożyła  tablica do poró­
w n y w an ia  między sobą rozm aitych  ustanow ień

i
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i  zakładów edukacyjnych , w rozm aitych k ra­
jach europejskich: jaki gdzie zaprowadzony po­
rządek w edukacji i instrukcyi publicznej: z ja­
kich przedm iotów  składa się zupełny kurs nauk 
W szkołach początkowych :toż dalszych,niższych 
i  wyższych: jakich się tam  trzym ają praw ideł 
i  sposobów uczenia, i prowadzenia młodzi: 
gdzie się tez iakie ulepszenia postrzegać dają: 
i  z jakim skutkiem , w iększym li, albo m niey- 
śzym nastąpiły : w  czem one sprostowania, lub 
ńalśado wania godnieysze.

„ Zaiste ta g r u b a  n i e w i a d o m o s ć  w ludziach 
a  raczey owa ślepota , poczytana u niektórych 
za św iatłość: niepamięć na naywainieysze dla 
człowieka p rzedm io ty : łekceważeitie i gwał­
cenie spólnych wszystkim obowiązków: zerw a­
nie tak  czci godnych i nayswiętszych węzłów 
religiynych i co zatem idzie , moralnych i to­
w arzyskich , i to ledwo nie ostatnie zepsowa- 
nie i poniżenie a raczey spodlenie rozumu i 
se rca , w yrodziło nam tak niesczęsne, tak zgu­
bne rewolucye, tak krw aw e w oyny, s taką sro- 
goscią przeciągnione : że okrutne ich pasmo 
closięgnęło wszystkich krajów , i one ponisczyło. 
Ażeby więc przez zbaw ienny w pływ  eduka- 
byi, położyć tam ę pomnożonym i odradzającym 
się mesczęsciom , i zwrócić człowieka od po­
dłości w ystępków , i srom oty zbrodni , do 
przystoynieyszego dla niego stanu ; potrzeba 
żaysdź aż do samego g run tu  złego: na w yni- 
sczenie zgubnego w  swym zarodzie zepsucia, 
żeby przez stosownieyszą do natnry  swey edu- 
Łacyą, każdy sczególny człowiek jak nayle- 
piey  poznał się na sobie, i jak naym ocniey był

/
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zniew olonym  w ew nętrzn ie  w  duszy swojey 
c o  p o w i n i e n  b a r d z i e j  i n a j w i ę c e j  
u m i e ć , c h c i e ć  i  c z  j  n i  ć. T y m  dopiero  
sposobem, zwolna i bez zamieszek, bez owych 
gwałtow nych zaburzeń  , w  lepszym niź dotąd 
k ie ru n k u  młodego wieku, i um ysłów  do p rzy ­
jęcia n iezagładzonych początków skłonniey- 
szych, można się kiedykolwiek przecię spodzie­
w ać  i doczekać uchylenia wielorakich klęsk i 
niesczęsć ludzi i narodów: tak  wszystkim wszę­
dzie ciążących. Nie inaczey z a ś , jak przez 
zw ro t ku zbawiennym zasadom Religii i m o­
ralności, w  swojem praw dziw em  , niebarw io- 
nem  od z wodników znaczeniu uw aźaney  , ze 
stosunkiem oney do całego życia i wszystkich 
działań , przez m ądrą  w  edukacyi zaprow a­
dzoną reformę , bez k tó rey  reform a  obyczajów 
a sczególnego i ogólnego charak te ru  ludzi i 
n a rodów  jest niepodobna : można będzie s po­
żądanym  s k u tk ie m , jakby n a  now o umysły 
przekształcić, i  zbawiennie  k ierow ać rosnące 
i dorastające , terazn ieysze  i przyszłe pokole­
nia. W sczynane  dotąd i podusczane tak  często 
różnego rodzaju zam ieszki, smutne i naysmu- 
tnieysze w ypadki, przecięż nakoniec tym  spo­
sobem powoli ustaną. Można będzie za czasem 
te  n iew strzym ane zapędy powściągnąć, i nadal 
uprzedzić. Alboź nie  czas odetchnieniu juz n a ­
rodów! tak  sprzecznemi namiętnościami wszę­
dzie m iotanych  ? Zaiste już czas i rządow ey 
polityce wznieść się wyźey ku sczęśliwosci rzą ­
dzonych tojest: na  mocnieyszych jak wszystkie 
inne zasadach: i jedynie wszystkim potrzebnych 
R e l i g i i  i  m o r  a 1 n  o sc r.która z niey pochodzi.
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„ Bo skoro juz wyższego względu uwaga 
natchnęła do uroczystego aktu, pod imieniem, 
ś w i ę t e g o  m o n a r c h ó w  z w i ą z k u , któ­
rego celem jest zapewnić i zatwierdzić ogólny 
porządek : tak długo osłabiany i targany : żeby 
go oddadź pod opiekę i straż Religii , ze 
wszelkieini w rządney społeczności ustanowie­
niami i zakładami ; to jeżeli kiedy , teraz tym 
bardziey zastanowić powinno nieobojętnych 
przyjaciół ludzkości: również i samych nie- 
moiey światłych , jak wspaniałych monarchów. 
Nie mogli oni b e z  ż a lu  p a tr z e ć ,  na ty le  pomno­
żonych niesczęsć tak skołataney Europy : nie- 
sczęsć , których inaczey uważać nie można, 
tylko jak za wymierzoną od nay wyższey Spra­
wiedliwości pomstę , na ukaranie poprzedza­
jącego zwodnictwa, przestępstw i nierządów. 
Ani w ątp ić , źe się oni w  mądrości swojey mu­
sieli już przekonać , źe zwyczayne układy i 
prawidła rządowey polityki, cale są jeżeli kie­
dy , to dziś niedostateczne na wstrzymanie 
takiego popędu zarazy, takiego mieszkańców 
z iem i, i całey niemal ziemi nisczenia. T rze ­
ba niezwłocznie położyć jak naywarownieysze 
tamy, dalszemu tak niebezpiecznego, tak s tra­
sznego złego szerzeniu się: i obmyślić skuteczne 
ś rodki: a raczey użyć dawno już wskazanych 
(a pozniey zaniedbywanych i zaniedbanych:! 
na zagojenie tak głębokich ran, nie tylko mo­
ralności obywatelskiey , lecz i civilizacyi za­
danych.

„P rzez  te  same względy, jakże nie powin­
no, ale jdk nie musi nadewszystko monarchów 
obchodzić? ażeby dobra edukacya w całem pra-
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w dziw em  znaczeniu swem w z ię ta , w  sposo­
bach swoich udoskonalona, jak nayrychley 
młode umysły zajęła , ku dobrem u ich k ie ruu‘_ 
kow i : żeby z g run tu  objęła ich duszę, w y ­
dobyła nie ku szkodzie, jey w ładze: sprostowała 
i podniosła w rodzoną każdego sposobnosć: 
w  celu jak nay większey korzyści: tuk ze wszel­
kich sił fizycznych, jako też m oralnych i u -  
m ysłow ych: jakie tylko bydź spodziewane i 
odkryć się mogą za czasem. P opraw a edukacyi 
i  ulepszenie oney, praw dziw ą i  niezaprzeczoną 
jest zasadą mocy i trw ałości społeczney bu ­
dowy. Jest ona nieobojętnym zbiorem wszelkich 
zw yczajów  , nałogów i o p in i i , na całe życie 
w p ły w  mających: jest powszechną dla wszyst­
kich bez wyłączenia potrzebą. Idzie tylko o 
wskazanie i w ybór środków jak nayskute- 
cznieyszych , do opatrzenia tak  is to tney  każ­
dem u , a t a k  dziś naglącey potrzeby: k tóra  
się za winą czasów i namiętności na  wodzy 
nie  t rzym anych  , tym  bardziey po tern gwał- 
tow nem  wstrząsnieniu świata czuć daje.

,, Ze zwiedzenia  przez oświeconych mężów 
edukacyynego zakładu PP . Pestalozzego i F e -  
len b e rg a ,  n ie  jeden rząd w E urop ie  , powziął 
już o nich wiadomość. Nie od jednego już wy - 
raźnie  oświadczona jest chęć , aby na takichże 
lub podobnych zasadach, mogła bydź po innych 
też miescach zaprow adzona dla licznych klasslu- 
dzi, szkoła rolniczego i przemysłowego usposo­
bienia... Czego jeżeli gdzie, nie rów nie  więcey u 
nas nie dostaje. P aryzka  szkoła politechniczna 
ten  ślachetnyi wielce pożyteczny zakład, iakby 
już przesadzony nad brzegami D unaju  i Ne-

I
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w y , jednym jest ze świeżych owoców zwy- 
cięztw a, naywyższy honor czyniącego zwy­
cięzcom. Sam nowy sposób pierwiastkowego 
uczenia , po wielu miescach z wielu względów 
sczęśliwie ułatwiający uczniom naukę, niemało 
dobrego sprawić może. W ielu się nim gorliwie 
zajęło , i s chęci dopomoźenia tak sczególne- 
m u , jak ogólnemu dobru , daley go pragnie 
rozszerzać. Takowe, różnych do jednegoź celu 
dążenie , w teraznieyszey epoce , po tak dłu­
gich cierpieniach, po wszystkich straszney pa­
mięci w zburzeniach, rozruchach i okropno­
ściach, ze srogiey gwałtowności wychodzącym 
zdaje się prostą a pewnieyszą i łatw iejszą drogę 
wskazywać,do wykonania tego samego w swym 
kraju, co się gdzie indziey s pomyślnym skut­
kiem przystoynie zaprowadzać zaczęło. Na 
co nie może bydź dogodnieyszey nad ninieyszą 
porę, tojest : do ratowania się od tak obecnie 
przemagającego złego: czy to dla grubey nie- 
wiadomosci- istotney ludziom nauki , czy dla 
zepsowania serca: które coraz większem i nie- 
bezpiecznieyszem zepsuciem grozi.

O gdyby s takiego powodu, myśl tak zba­
wienna, jak nayskuteczniey natchnęła piastu­
jących sczęśliwosć ludów swoich monarchów! 
wkrótceby pod nay wyższą ich powagą i opieką 
nastąpić mogła w Europie organizacya scze- 
gólnego komitetu edukacyjnego. Składałby 
się on z ludzi niepozornego św iatła : umieją­
cych cenić jak skarb dla człowieka naydroższy 
R e  1 i g i j  a i nieskażone dzisieyszem skaże­
niem o b y c z a j e :  składałby się z rozważnych 
postrzegaczów, i dobrze dobranych korrespon-
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dujących z nim i członków  po ró żn y ch  .miescacli: 
żeby z istnących te raz  wszelkich zakładów  
edukacyynych po rozm aitych  krajach  e u ro - 
peyskich , co może bydź naylepszego do siebie 
zbliżając , odnosili się ze sobą na wzajem  , i  
znosili razem  swoje uw agi i postrzeżenia. Tern  
sam em  zaś gotow aliby popraw nieyszy m ate- 
ry a ł  edukacyyney budow y. N ierów nie w ięcey 
do u s c z ę ś liw ie n ia  k rajów  i  ludzi zastosow any. 
A  to  na m iescu obalonych kiedyżkolw iek gm a­
chów owego fałszyw ego ś w ia tła , k tó re  tak  
ludzi zaślepia i popędza do zgorszeń , i znieT 
w ażen ia  nayzbaw ienn ieyszych  u staw  , i aż 
do straszuey  niezbożności.

„  W  tym  edukacyynym  w zględzie , w szel­
kiego rodzaju  badania  i dostrzeżen ia  ułożone 
w przód  porządnie , w edle swoich przedmio-f 
tó w  : należałoby pow ierzyć składow i i w yro ­
b ien iu  ośw ieconych m ężów  , ze swego n ieu -  
p rzędzen ia  i g o rliw o śc i, z niezaprzeczonego 
r o z są d k u , praw dziw ey  chrześcijańskiey -moral­
ności znanych: k tórzy  by tak  s publiczney jako i  
p ry w a tn ey  e d u k a c y i, coby gdzie lepszego po­
s trz e g li , po trafili dobrze wszystko w ybrać  i 
ocenić, i w  w łasciw em  św ietle w ystaw ić.

„  Lecz żeby edukaeyyna um iejętność na 
w yższy ile m ożna, to jest : na dogodnieyszy o - 
gólnem u pożytkow i i sczęśliwosci pow szeęhney 
stopień postąpiła; koniecznie tego po trzebuje , 
żeby, jak też  i w szelkie insze nauki dla swego 
postępu tego w ym agają: aby się po w ielu  k raT 
jach tym że samym przedm iotem , cnotliw i i 
św ia tli ludzie usilnie zaym ow ali. Z łączenie 
bow iem  w  je d n o , w ie lu  dobrego w zoru  u s i-
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łówań , nigdy bydź próżne nie może. P rzed­
sięwzięcie takowe,i obranie nayprzyzwoitszych 
środków celowi swemu dobrze odpowiadają­
cych, tojest: bynamniey nie za wikłanych, id o  
użycia łatwych, tak w prywatney , jako też i 
pubłiczney edukacj i: stosownie do wszystkich 
stanów narodowey społeczności, w zupełnym 
związku religiynym, moralnym i towarzyskim, 
i  naleźytey baczności na scisłe połączenie co 
jest dogodnieyszego , i naprawę te g o ,  coby 
się kiedy pokazało bydź albo nie dobrze zwoi- 
nionem, albo szkodliwie rozwiązanem i zanie­
dbanym. Poświęcenie się takowemu przed­
sięwzięciu , nie odbicie wymaga dostateczney 
liczby obserwatorów, zdatnych wedle tego za­
miaru , i na wszystko bacznych a v  swym obrę­
bie. Ani się może W3'konać i uskutecznić, tylko 
za wyższą wolą i pomocą naywyższych zwierz­
chności , zwłascza pierwszego rzędu m onar­
chów : coby stąd niezliczone wszystkim ich 
krajom pożytki przyniosło . .  . Sprzyjałoby to 
równie postępowi nauk i umiejętności, jako i 
poprawie obyczajów: bez których nie dźwiga­
ją się , lecz upadają narody. Stałoby się obfi- 
t.em i niewyczerpattćm źródłem naypewniey- 
'szych doświadczeń i postrzeżeń teoryi do 
praktyki zręcznie i naylepiey przystosowa­
nych. Nie byłaby cale wtedy zapomnianą i  
wchodziłaby w praktykę całego życia , zasada 
wszelkiego dobra i sczęsliwosci człowieka R  e- 
l  i  g  i j  a :  która naysilniey od złego wstrzy­
muje , a do dobrego p row adzi. . . . .

To dziwna rzecz, a tak oczywiście dawniey- 
szein i poznieyszem, swieżćm i obecnem świata
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doświadczeniem , i na te y  samcy z iem i, tak  
obficie krw ią  i łzami naszemi sluopioney, udo­
w odniona i utw ierdzona: ze R e i  i g i  j  <2, k tóra  
zdaje się nie mieć na celu, tylko w przyszłóin 
dopiero  życiu , człowieka sczęsliwosć: a ona 
i  tu  w  doczesnćm, istotnie do sczęsliwosci lu­
dzi na leży :  k tórzy tym w ięcey , niesczęśni, i 
sami od siebie , i  od podobny cli sobie-cierpieć 
muszą im się m niey do  niey stosują. Bo co 
kogo bardziey  od złego w strzym a?  albo kto 
kogo skuteczniey dopilnować w  czem może? 
jeżeli-go przem aw iająca do serca Religija nie 
w strzym a i nie dopilnuje w e w n ę t r z n ie ? . .  Co 
poszło ze zboczenia od n ie y ,  i jak daleko złe 
zaszło^ widzą wszyscy, k tórzy  chcą-uważać.. . .  
W  zamieszaniu fizycznego porządku, wszyscy 
cierpią . T e n ż e  sam-jest skutek z nie zachowa­
nia  i uchylenia  się od m oralnego porządku .. 
K ażdego spółczłonka uchybienie w  fizycznem 
i politycznetn ciele, zawsze bydż musi mnieyr, 
lub w ięcey szkodliwem. A to tym  bardziey, 
im  się w ięcey 'zb ierze  uchybien ia  i zdrożuosei 
k tó re  już tak daleko za dni naszych, w każdym 
stanie  i w ieku  wygórowały. Azaliż dziś, p rzy  
tak  w ielu  zgorszeniach , więcey o ulepszenie 
dbać nie należy ? A i  do d z iś  dnia (mówił nie* 
gdy praw odaw ca Solon, po zmianie rzą d u  w  A- 
tenach  przez Pizistrata) a i do dziś  dnia  , ła­
tw ie j nam było wzrastającą tyran iją  potłumić, 
A  od dzis dnia , kiedy się wzniosła i za tw ierdziła , 
przystoyn iey  nam i cłiwalebniey je s t usiłować 
j ą  znisczyć. W ie lk i  zaiste i srogi ty ra n ,  z ły  
zw yczay  irreligii i dsm orałizacyi, dziś wszę­
dzie przemaga. Dziś jeżeli k i e d y , p rzystoy-



456

n iey  i chwalebniey usiłować go znisczyć *. i  n ie  
zarażone  jescze po k o len ia , od tak  p rzem aga- 
jącey zarazy  złego ochraniać.

N a zasadzie piłoieyszego p rzestrzegania  
w ia ry  i obyczajów chrzesciańskich , wszelkie 
inne  zaprow adzenie  p o rz ą d k u , rozjaśnienie 
św ia tła  nauk, i stosunków obywatelskich, i  cały 
k ierunek  adm inistracjii wedle m ądrości rządu , 
i  życzenia n a ro d ó w , lepiey daleko póydzie. 
Z e  wszystkich względów, tak  już widoczne dla 
każdego z rozsądnych dane jest przekonanie, że 
się z bezdroża sprzecznych opiniy, z uprzedzeń  
i  obłąkania, zwrócić koniecznie do lego trzeba , 
od czegośmy tak  niesczęsnie do tąd  odstępowali 
n iebaczn i. . M ądra  i litościwa O p a t r z n o ś ć  
własnego doświadczenia ludz i ,  na  w y p ro w a­
dzenie  ich z b łędu  używ a  : żeby przez to samo 
n a .  co przyszli , uznali  i w łasne swe dzieło, 
i  wyższe nad sobą.

P r o f .  G o l j n s k i .
. V 3 t i N ! > ' i i . j f l  i  » '

OBRAZ PAŃSTW A WIELKIEY BRYTANNII i t. d.

{C iągym y.—  Ob.wyzeystr. 2 5i.)

IV.

O  PRAW ACH i  w ł a d z y  s a d o w n i c z e y .

§. 3. O występkach prywatnych. Pod ogól- 
n em  nazw aniem  występków p ryw atnych  (pri­
va te  w ro n g s ) , czyli k rzyw d  cywilnych (civil
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in ju ries), zaymuje się wszelkie firzestąj&irffe' 
liib zgwałcenie praw  cywilnych każdey osobie 
indyw idualnie tiwaźaney, służących. Stosownie 
do trojakiego rodzaju Łych praw wy stępki są al-: 
ho przeciw bezpieczeństwu osoby popełrlióne, 
to jest życia jey (i), członków ciała , źdroWia i 
honoru tyczące śię ; albo pi-zdciw Wdlhoścł osoM 
bistey j lub teżttakoniec przeciw  CŻyjeykolwieK 
partykiilarriey własności. Obrazy ciału uczynio­
ne w rozmaitym uważają ślę wzglądzie. GrOźby 
i riapadnietiie,' hicie , rćlny Cżyll razy szkodli­
w e , i mikoniec rany mhyheni zW&iie, io jest 
pozbawienie kogo Człtinków do woyny koiiier 
ćznie potrzebnych (2), dó tego gatunku krzywd 
należą. Proces o nię rozpoczęty może bydź 
ćyWihiy dla otrzym ania nagród pieniężnych 
i raZeiń kryminalny. Przestępstw a tyćzącirsię 
zdrow ia , są te wszystkie uczynki , przez kto-,' 
re  cierpienia i szkodliwb odinikliy w swym 
układzie fizycznym ponosić ktokolwiek musi; 
tak i cmi są przeciąż złych pokarm ów , fałszo­
wanych trunków  ; niedoskonałość łub niedba- 
łość lekarza , chirurgów  i aptekarzy i t. d. (5)., 
Przestępstw a względem honoru osoby skrzyw - 
dzoney mogą się stać albo przez śłoWhe óczer-

f i j  Postępki życie b liźniego na celu niaiące do w ystępków ' 
publicznych należą.

(2 ) Za członki do w oyny  po trzebne p raw o u w aża ; ręce  t
n a g i, pdleC  , uko  i ząb.

(3 ) P raw a angielskie naśladow ały w  tym  względzie p raw a 
cywilnego , w  k tórem  nieum iejętność lub n iepilnosć 
lekarzów  cu lp a e  a d n u m e ra n tu r  : ve lu ti s i  m e d ic u s  
cu ra tio n e m  d e r e liq u e r i t , m a le  qu em p ta m  se c u e r it t 
a u t  p e r p e fa m  ei m e d ica m e n tu m  d e d e n t .  Ob. I n s t .  
4. 3. 6 . 7 .

Dz. wileń T. V* N . 29. 1817.
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nien ie ,  albo p rzez  paszkw ile  i n ies łuszne  oskar­
żen ie  o w y s tę p e k  k ry m in a ln y .  Z g w a łcen ie  p ra w  
w o ln o śc i  osoDistey ro zm a ic ie  uw ażane  b y w a ,  
a  to  w z g lęd n ie  do s ta n u  sk rzy  w dzoney  ospby. 
W  ogólności k ażd e  n i e p r a w n e  a lbo te ż  n ie­
w czesne  u w ię z ie n ie  , poczy tu je  się za w y s tę -  
p c k  przeciw^ w o lnośc i  osobistey  p o p e łn io n y .  
Z n o s i  się on  c z te rm a  sposobam i : p rzez  ro zk az  
paręki od k ró la  w y d a n y ;  p rz ez  rozkaz  de odio et 
atia  , p o t rz e c ie  ro z k aze m  de homine replegiar.do 
z w a n y m ,  i a k t e m habeas corpus. P rz e s tę p s tw a  
n a k o ń ie c  p r z e c i w  w ła s n o ś c i  pop e łn io n e  , albo 
śig/tycjzą w łasnośc i  osobistey  czyli, r u c h o m e y ' 
a lbo  r z e c z y w is te j  czyli n i e r u c h o m e j ^ )  • p ie r ­
w sze  m ają  zn ó w  .sw oje  p o d z ia ły  s to so w n ie  do 
g a tu n k ó w  w ła s n o ś c i ,  . k tó r e y  posiad łość  albo, 
m o że  bydź  zu p e łn ię  od ję ta  jak iey  o s o b ie , a lbo 
u m o w a  ty lk o  w zg lędem  n iey  n ied o trz y m a n a ;  
do  czego n a leżą  z e rw a n e  k o n t r a k t a , n ie o p ła ­
cenie  d łu g ó w  lub  sum m  z a s ą d z o n y c h ,, n ie s ta -  
w a n ie  u  sądu  ad w o k a ta  k tó ry  się pod ją ł  s p r a ­
w y  czyjąś p o p ie rać  , o dm ów ien ie  p o d ró żn y m  
sch ro n ien ia  p rz ez  o b e rży s tę ,  o szukan ie  w  p r z e -  
d a z y  n a  m ia r a c h ,  w a d z e ,  lub  p ism ach  fa łszy ­
w y c h  i t. p. W  k aż d y m  p rz y p ad k u  podo b n y m , 
s t ro n a  u k rz y w d z o n a  poszuk iw ać  m o że  w y n a ­
g ro d z e n ia  szkód  i  ex p e m ó w  p ra w n y c h .

W y s tę p k i  p rz ec iw  w łasnośc i n ie ru c h o m e y  
czy li  rzeczy  w is tey ,  są: i .)  W y r u g o w a n ie  z pos- 
sesy i (dispossession , o u s t e r ) ; co ro z m a i te m i  
sposobam i w y k o n a n e  b y w a ,  to  jest za jazdem

(4) Obacz yryzey. §. 2 . str. i i i .
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dóbr po śm ierci w łaście ić la  pozostałych’ *Jbeź 
żadnego do nich p rąw a y niesłusznym  napa«i 
dem; ex pulsy ą i i, d- 2 , ) P rzestąp ien ie  (trespass)^ 
Qfyli nipprśW W  w eyście n a  cudzą ziem ią i 
z .przynieś jeniefrr uszczerbku obcey własności:: 
5.) Uszkodzeń \ę,ji°cun,ientum  (p usance), to^jest 
wszelki postępek szkodę zrządzający czyjey po­
siadłości bez w yraźnego na n ią  napadu  ; na* 
p rzyk ład  , w zniesienie jakiey budow y , k tó raby  
odeym ow ała zupełn ie ' św iatło  daw niey  w ysta-, 
wio.nemu d o m o w i, albo zw rócenie biegu rzeki- 
z osuszeniem  cudzych m łynów , łąk  , k an a­
łó w , i t. p. 4-.) < Zniszczenie ^W aste) n ie ty lko  
dpchodów  i chw ilow ych zysków a g ru n to w e y i 
w łasności Ju b .d o m u , ale sam eyże rzeczy^ ;5-V 
U w łaczanie p raw a (S u b trac tio n ), to  jest nie­
dopełn ien ie  w innych  o p ła t , ho łdu  albo służby 
z dzierżaw y. Szóstym nakaniec w ystępk iem  
przeciw  nieruchom ey w łasności jest przeszko-'. 
d zen ie . (disturbancej czyli tez  kłócenie kogokoł*> 
w iek w spokoynem i p raw nem  posiadaniu wła-i* 
sności, jak nap rzyk ład  zm uszenie dzierżaw cy 
przez w yrządzan ie  m u rozm aitych  k rzyw dzi: 
]H-zykrości,do opuszczenia jego dzierżaw y i t. p. • 
W  rzędzie jeszcze występków;, pry.w atnyehy ; 
p raw o  angielskie um ieściło w szelkie k rzy w d y r 
cyw ilne , albo w łasności p ryw atney  .od koronyu  
czyli raczey  jey u rzędn ików  uczynione , albo 
sameyże koronie  od p ry w a tn y ch  wy rząd z o n e , ' 
o czem uczony Blakston  obszćrnie ■ w  swydh- 
kom m enlaryuszach  rozp raw ia  (5).

(5) O f In ju ries p roceeding from  , o r affecting , the Crown. 
C h a p ter  17. B . I l l ■

3 2 *
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Przestępstwa o których mówiliśmy dopie-' 
r o , wielorakim sposobem mogą bydź napra­
wione i zgładzone. Prawo naznacza ich trz y ; 
l ,  przez czysty i prosty akt samychże strołt 
spierających się; 2 , przez działanie praw a; 
3 ,  przez wspólną stron i prawa czynność* 
W  pierwszym przypadku nagradza się krzyw­
da y przez akt włastfey albo należących osób 
obrony-, przez odzyskanie wydartey sobie rze­
czy bez zamieszania jednak publicznego po­
koju , przez wzajemną ugodę, i  sąd polubo­
wny , który jednak względem nieruchomey 
własności żadnego znaczenia mieć nie rtioźe i 
nayczęściey w  sporach tylko handlowych uży­
wanym bywa (6) i t .  d. Naprawienie występ­
ków przez proste działanie prawa , dzieje się 
w  ten czas naprzykład , kiedy wierzyciel zo­
staje exekutorem testamentowym 9wojego dłu­
żnika lub administratorem dóbr jego; prawo 
<łaje mu w ten czas sposoby odzyskania swego 
długn i wynagrodzenia siebie przed wszyst- 
kiemi innymi kredytofami i t. p. Umorzenie 
nakoniec sporów przez wspólne stron i prawa 
działanie wykonywa się za pomocą procedury 
sądowey w rozlicznych trybunałach czyli ju- 
ryzdykcyach sądowniczych o których teraz mó­
wić mamy.

§. 4. O sądownictiuach. W ładza wykony­
wania praw podług konstytucyi angielskiey 
jest w ręku króla , wszj'stkie więc sądowni­
ctwa sprawiedliwość w imieniu jego wymie-

(6 ) Statnte. 9. e t 10. Wil. III. c. i 5.
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rzają i osoba monarchy rozumie się bydź wszę­
dzie p rzy tom ną, bo czy to aktem parlam entu, 
czy przez paten ta  rząd o w e , czy samćm na- 
koniec przedawnieniem urzędy się owe potw o­
rzy ły  , zawsze za dozwoleniem królewskiem 
trw ają , które w pierwszych dwóch przypad­
kach w yraźną wolą jego , a w trzecim  milcze­
niem , jest stwierdzone.

Chęć przyśpieszenia w ym iaru sprawiedli­
wości skrzyw dzonym , stała się przyczyną wiel­
kiego rozmnożenia trybunałów , które do w ięk- 
szey jeszcze liczby w pożnieyszych w iekach 
urosły i zamiast rychleyszego rozstrzygania 
sp o ró w , zdaje się źe w tern więcey trudności 
przydały. Dzielą się ogólnie na publiczne k tóre 
po całóm królestwie upow szechnione, w w ła­
ściwych sobie sprawach zupełną moc i powagę 
m ają  ̂ i r a  prywatne w pewnych tylko przy­
padkach działać mogące (7). Między niższego 
rzędu sądami publicznemi mieszczą się :

I. Sąd, Fiepoudre (Curia pedis pulverisati) 
zw any,naypodobniey od w yrazu pied puldreaux 
k tó ry  w  starey francuzczyźnie oznacza tego co 
roznosząc po ulicach lub rynkach tow ary,krzy­
czy i przedaje (8). Nazwanie to  przeszło po-

(? ) W ażna jeszcze oprócz tego zachodzi różnica między 
juryzdykcyami w A nglii, jedne bowiem mają swoje 
akta na pargaminie zapisywane dla uwiecznienia ich 
autentyczności i zowią się w ten czas o f  record. D ru­
gim prawo odmówiło tych p r z y w i l e j ó w ,  i takiem i są 
pospolicie sądownictwa partj'kularne baronów.

(8) B a rring ton ’s observations on the stat. 557. N iektórzy 
nazwanie tego sądu wywodzą jeszcze od nieczystego 
obuwia prawujących się, albo od tego i i  w nim rychley 
sprawy sie odbywały niżeli pył z nóg odjąć podobna,
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t f f f i  do ’sądu rozstrzygającego spory na jarmark 
k;ieh lub rynkach miedzy mnieyszymi kupcami 
zachodzić m’ogą<je , w którym zasiada poborca 

-cła opłacającego się od rynku właścicielowi 
mieysca. Urzędowanie swoje w ciągu tylko jar­
marku odbyw a, i na zaszłą skargę w jednym 

-dniu do examinu sprawy i decyzyi przystępo­
wać musi. Apeliacya od tego sądu zakłada się do 
trybunału  westminsterskiego.

* II. Sąd barońsk i, the Court-Baron, znay- 
duje się w kaźdey baronii czyli maństwie , pod 
prezydencyą p o b o r c y  mieyscowego. Dwoja­
kiego jest rodzaju chociaż pod jednem nazwa­
n iem -.jeden  bowiem rozbiera sprawy tyczące 
się dzierżawców (copyholders) (9) zwanych , 
a drugi samym tylko wolnym possessoróm len­
nie twa jest właściwy , którzy też są przysięgły- 
mi (jury) jedini względem d rug ich , a poborca 
pisarzem sądowym. Urząd ten rozstrzygając 
sprawy ziemskie i obligowe, nic jednak nie 
może stanowić względem tych ostatnich, kiedy 
wartość 4o szylingów przenosi.

III. Sąd sttniczy (A hundred court), trudn i 
się podóbnemiź sprawami co i sąd baroński, 
lecz powagę swoję ma nietylko w  jednem mąń- 
stwie , ale i w całey setnicy czyli w  pewnym 
okręgu powiatu.

IV. Sąd hrabstwa (County court) złożony 
z właścicieli w hrabstwie osiadłych pod zwierz­
chnictwem szeryfa czyli wicehrabiego jakom i- 
nisteryalnego urzędnika, rozpoznaje długi i

(9) Ob. wyzey k. 246.
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szkody, 4o szylingów niedóćhodzące; na mo­
cy jednakże urzędowego aktu Justicies zwanego, 
upoważniony często bywa od rządu szeryf do 
rozsądzania spraw rozmaitych daleko większey 
w ag i,  dla rychleyszego ukończenia sporów na 
mieyscu , niż ze wszystkiemi formalnościami 
w westminsterskich trybunałach. Odbywa się 
raz w miesiąc i na wiccey jak dni 28 odłożonym 
b y d ź  nie m oże  (10).

Sądownictwa o których dotąd mówiliśmy 
chociaż są publiczne , władza ich jednak roz­
ciąga się tylko w powiatach- i h rabs tw ach , 
apellacya zaś od nich idzie do wyższych try ­
bunałów , w Londynie swe siedlisko mających.

V. Tego gatunku, jest właśnie try bunał 
spraw cywilnych (the court o f  common pleas) 
inaczey sądem ławy powszechnej zwany. Składa 
się on z prezydenta i trzech sędziów przez 
patenta królewskie mianowanych , którzy spra­
w y  ziemskie w piefwszey instancyi rozbierają 
oprócz apellacyynych z prowincyonalnycli są­
dów odsyłanych, zasiadając codziennie w czte­
rech terminach.

VI. Stąd apelluje się do trybunału ław y kró­
lewskiej (of king’s bencht tak nazwanego , od 
tego, źe niegdyś sam król osobiście w  nitn za­
siadał. Jest to naywyższy sąd zwyczajowego 
p raw a; powaga jego jest bardzo wielka , nie- 
tylko bowiem rozeznawa wszystkie sprawy

(10) Zw yczay sta rodaw ny  p rzez E dw arda  jeszcze s ta re ­
g o  w prow adzony. P ra e p o s itu s  (to  jest szeryf) a d  
q u a r ta m  c ir c ite r  se p tim a n a m  fr e q u e n te m  p o p n li  
co n cio n em  celebra /o  , c u iq u e  ju s  d ie  i t  o t liteeque  
s iiig u la s  d ir im e to . LL. E adgari c. II.
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c vw ih ie ,  po tw ierdza  lub kasuję niższych saT 
dow yvyrolu , wgląda w  postępki urzędników 
PPieę«jesię  wszystkiemi tow arzystw am i cywil- 
nerni w państw ie ; ale tez sądzi sprawy k ry ­
m inalne , o czem niżey powiemy. Ale i od 
tego trybuna łu  chociaż bardzo wysoki stopień 
m ającego , apellować m ożna do izby parów 
albo do sądu skarbowego , podług zbiegu p rzy ­
padków  , rodzaju  samey spraw y i sposobu 
Jńjum była  prow adzoną ( i | ) .

Sąd skarbowy (co u r t  of exchequer) o f  
eocczęka , ę ł io c ia z  nizszy jest w  dostoyności od 
dwóph poprzedzajrjcyęh 5 kładzie sie jednak 
po nich dla swojey dwojakiey fu n k c y i , raz sie 
bow iem  uw aża jako urząd  administrujący do- 
cbpdy kró lew sk ie , drugi raz  jako sądownictwo, 
k tó re  dw a jeszcze podziały stanow i to j e s t : 
trybunał cyw ilny  k tó ry  się trudn i sprawam i 
przychodów  koronnych i skargami dz ie rżaw ­
ców lub dłużników królewskich : i sąd słuszno­
ści (12) tem iź samemi praw ie z m ała  różnicą 
zaym ujący się spraw am i. T r y b u n a ł ' t e n  od­
bywa się w izbie skarbu  , przed wielkim pod­
sk a rb im ,  kanclerzem  skarbu , p ierwszym  ba­
ronem  (chief Bąron) i trzem a niższymi baro­
nami. Apellacya stąd zakłada się do izby pa­
rów  , wyjąwszy n iek tóre  przypadki, w  których

(1 1 ; D o trybunału ław y  k ró lew sk iey  ło n d y ń sk iey  c r y l i
w e s t m in s t e r s k i e y , p r 2y chod n a w e t  [ J
ne od  sqdu ła w y  k r ó le w s k ie y  w  I r l a n d y i .

'  ł  słuszności (court o f  eq u ity ) jest t e n ,  k tóry  w ię .  
c e y  się  z a s ta n a w ia ją  nad duchem  prawa niz słow am i 
priwddeł S r° & ° óf* P0(^ US przyrodzoney słuszności
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idzie jeszcze wprzódy do sądu izby skarbo- 
w ey J i ’§>

VIIL (Grłówny trybunał kancellaryi (the 
high court of phancery), wziął swe nazw i­
sko od prezydnjącego w  nirn kanclerza ( i4 ), 
który naywiększźj. ma moc i powagę ze wszyst­
kich lordów w królestwie , bo z urzędu swo­
jego jest razem członkiem tayney rady króla, 
i  oratorem czyli prezydentem  izby parów; 
do niego nąkoniec należy nominacya wszyst­
kich sędziów pokoju w królestw ie, dozór mi­
łosiernych zakładów i opieka nad dziećmi lub 
osobami pomieszanego umysłu. Ale nayzna- 
kom itsze jego urzędowanie jest w  trybunale 
kancellaryi , ktpry takpz dzieli się na trybunał 
C yw ilny, j w  ten czas ma władzę kasowania 
patentów królewskich jeżeliby się prawu sprze­
ciw iały ; praw fi bowiem  uw aża, że jako sam 
król krzywdy nip w y rzą d z ił, ale w  jego im ie­
niu tylkp się to stało , do tego w ięc , w  któ­
rym ufnpść swoję położył udawać się o na­
grodzenie błędu należy. Drugi oddział try­
bunału kancellaryi, to jest sąd słuszności, stał 
się jedną z naywaźnieyszych magistratur w  A n­
g lii, wszystkie bowiem sprawy cyw ilne w  któ­
rych prawo nie dosyć wyraźnie i dokładnie się 
tłum aczy lub też zupełnie m ilczy , ma on w ła­
dzę rozbierać i pokrzywdzonym  siero tom ,

( l5 ) Statut. 3i. Edward. ItT. cap. 12.
(i4) Nazw isko to  po ch o d zi, podług Sir E d w a rd  Coke , od 

cancellondu , kasował bowiem  patenta królew skie kie. 
d y  je ktokolw iek przeciw ne p raw u o trz y m a ł, co je s t  
w ie lką  bardzo p re ro g a ty w ą . Ob. B lackstune. Book. U J , 
chapter  4.
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wdowom , wygnanym niesłusznie z posessyi 
i  t. p. sprawiedliwość wymierzać. W  t r y b u ­
nale takoż kancellaryi , ile sadownictwo cy­
wilne uważanem , utrzymuje się biuro (oflicina 
justitiae), z którego to wychodzą wszystkie 
akta wielką pieczęcią s tw ierdzone, rozkazy 
(writs) i inne wszelkiego rodzaju patenta kró­
lewskie. Apellacya z trybunału głównego kan- 

• cellaryi idzie do izby parów.
IX. T rybunał izby skarbowej (the court of 

exchequer chamber) różny od sądu sk a rb o w eg o ,  
jest tylko sądem a p e l la c y y n y m  , dla poprawia­
nia błędów innych juryzdykcyy,ustanowionym. 
W  rozsądzaniu spraw przychodzących ze skar­
bowego trybunału , składa się z wielkiego kan­
clerza , podskarbiego, sędziów ławy królew­
ski ey i sędziów trybunału common pleas. Po- 
źniey (i5) na wzór tego ustanowiono w izbie 
skarbu drugi sąd złożony z baronów sądu skar­
bowego i sędziów common pleas na roztrząsanie 
spraw w  trybunale ławy królewskiey, jako 
w piei wszey instancyi sądzonych.Często oprócz 
tego , niższe sądownictwa odsyłają do trybu­
nału izby skarbow ej, ważnieysze sprawcy któ­
rych osnowa zawikłana wiele bardzo trudności 
przynosi, i w ten czas zasiadają w  nim W'szyscy 
sędziowie trzech wyższych juryzdykcyy, a 
niekiedy nawet sam lord kanclerz jest przy­
tomny.

X. Ze wszystkich oddziałów izby skarbo- 
wey apellacya idzie do izby parówr (the house

(i5 )  Statute X X V II. Eliz. c. 8.



of peers), k tóra nay wyższym jest sądem ca­
łego królestw a, ostatecznie wszystkie apella- 
cyyne spraw y rozsądza i napraw ia wszelkie 
nadużycia ze złego tłum aczenia prawa pocho­
dzić mogące. M agistratura ta  ma naywyższą 
zwierzchność nad wszystkiemi sądami w kraju, 
w  jey ręku złozone jest bezpieczeństwo w ła­
sności obywatelskich. >

XI. Jest jeszcze jeden gatunek sądów, które 
za pomocnicze niejako pierwszym uważane 
bydź m ogą, to jest sądy roków termicznych 
(of assise) inaczey sądami nisi prius zwane. 
Składają się z dwóch kommiSsarzów albo też 
w ięcey , k tórzy  dwa razy na rok z szczegól­
nego polecenia królewskiego , objeżdżają Wszy­
stkie prow incye , Middlesex i sam Lóndyń 
w yjąwszy , i w czasie wakacyi przed dwóma 
term inam i wielkieynocy i św. M ichała sądzą 
tam  przez przysięgłych  kaźdey piW ińćyi'śpra- 
w y należące do trybunałów  westmiństerskich. 
Nazywają się zaś nisi prius' (16) od rozkazu da­
jącego się szeryfom utw orzenia sądu [jury) , 
ażeby się udał do WestmińSteru sądzić sprawy 
hrabstw a ich tyczące się , chyhaby sędziowie 
wyznaczeni pierw ej do sądzenia swych roków 
p rzy b y li , (nisi prius juSticiarii ad assisas ca- 
piendas venerint).

W szystkie te sądy wyższe , o których w  o- 
gólności nam ieniliśm y, składały n ie g d y ś  jeden. 
Aula Regla  albo Aula Regis zwany. Za wieku 
konstytucyi Saxonow, nay wyższą m agistraturą

(16) Statute of Westm. 2. i 3 . Edw. I- c.'3o.
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w  kraju było W ittena -gemote , to  jest powsze­
chne zgromadzenie szlachetnych i m ądrych 
ludzi. K ról zwoływał je do mieysęa swojego 
pobytu w znacznieysze pospolicie św ięta , dla 
w ym ierzenia sprawiedliwości i naradzania się 
nad wypadkami politycznem i (17 . Rów nie 
stan świecki jak i duchowny do obrad należał, 
ale W ilhelm  zdobywca lękając się stąd nieprzy­
jaznych dla siebie w ypadków , obalił to na­
czelnych narodu osób zebranie , ustanawiając 
pay wyższy sąd Aula Regia  , z wielkich u r z ę ­
dników  k o r o n y  o t a c z a ją c y c h  g o  zawsze , p ier­
wszych baronów państwa i kilku biegłych 
w  praw ie osób złożony (18). T rybunał ten  pod 
przew odnictw em  u rzędn ika , Capitalis iusti- 
ciarius totius Angliae zwanego , sądził wszel­
kie wążnieysze tak cywilne jako i krym inal­
ne spraw y , i za dworem  królewskim z m iey- 
sca na mieyspe się przenosił ■, aż dopiero go 
artykułem  XXI- wielkiey karty  (19), król 
Jan w  pałacu westminsterskim ustalił. Odtąd 
zaczęła się zmnieyszać powaga tego wysokiego 
sądu ? a następne urządzenia monarchów i za­
m iar łatwieyszego zaspokojania żalących się , 
przyczyniły się do rozdzielenia go w krótce na 
lięznę bardzo juryzdykcye któreśm y teraz 
opisali. Są jeszcze oprócz tego sądy duchowne, 
wojenne i morskie ; k tóre takoż od tiy b u n a łu  
Aula Regia  swóy początek wzięły. Między 
duęhownemi mieszczą s ię :

(17) Spelm an  • G lossarium  sub voce gem otum .
(18) Ob. B lakstun a. Book III . ch. 4 .
( ig j  Ob. D zień. T . IV . str . 429.



X II. Sąd archidyakona (archdeacon’s court)
nayniźszy ze w szystkich.

X III. Sąd konsystorski, odbyw a się- w  sto­
licach kated ry  biskupiey i sądzi w szelk ie .sp ra-; 
Wy duchow ne w  obręb ie  dyecezyi w yilikłe.

X IV . Sąd o f arches ź w a n y , od tego i i  
d aw n iey się  odbyw ał w  kościele ŚW. M aryi de 
arcubus w  L/ondynie,chociaż w ładzę ty lko swoję 
rozciągał w łaściw ie nad trzy n astą  parafijam i, 
gdy jednak dziekan k tó ry  w  nim  prezyduje  b y ł 
długo oficyałem a rcy b isk u p a , sąd ten  następn ie  
s ta ł się apellacyynym  na spraw y z niższych są- 
dow n ic tw  duchow nych przychodzące.

X V . Częścią poprzedzającego sądu jest sąd 
o f  peculiars, k tóry m a swoję ju ryzdykcyą W k il­
ku  parafijach w yjętych  z pod w ładzy  biskupiey, 
a  w yłącznie do m etropo lity  kan torbersk łego  
należących.
J X V I. Sąd p re ro g a ty w y , ustanow iony jest 

do rozsądzania spraw testam entow ych, kiedy  
zmarły zostawił bona notabilia  w  różnych d ye-  
cezyach położone. Sprawdzenie w  ie il  Czas 
testam entów należy do Arcybiskupa, jako od­
dzielna prerogatywa , który , na to  Inianuje 
sędziego nazywającego Się sędzią prerogatyw y,

X V II. N ayw yższy zaś ze W szystkich sądów  
duchow nych jest try b u n a ł delegatów  (the  c o u rt 
of delegates) iudices dele ga li , w ybranych pa­
ten te m  królew skim  z pom iędzy lo rdów  ducho­
w nych  i św ieck ich , sędziów  W estm insterskich 
i  doktorów  cyw ilnego p raw a.

X V III. Z darza się czasem w  W ażnieyszych 
okolicznościach źe k ró l naznacza kom m isśyą 
zw aną o f  review , d la  roz trząśn ien ia  w y ro k u
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delegatów yCO njejako stanowi oddzielny i  osta­
tn i sąd duchowny.

XJUC Z woyskowych sądów jeden tylko na 
mocy praw  krajowych exystuje, sądem kawa­
lerskim (of chivalry) zwany. Za czasów kawa­
lerskich iząsiądali w nim wielki hetm an (high 
constable) i wielki, marszałek A ng lii, ale od 
panow ania , H enryka ósmego , . te n  tylko osta­
tn i sądzić .poze. W szystkie spraw y tyczące się 
woyska i  woyny tu  się roztrząsać zw y k ły , a 
od wyroków tego try bunału d° samego króla 
apellacyą ząkładać można. Sąd kawalerski 
miał niegdyś wielkie znaczenie, lecz teraz przez 
zm ianę okoliczności stał się praw ie zupełnie 
nieużywanym.
( X X . Sądo wnictwa morskie zatrudniające się 
pkończenięm sporów i nagrodzęniem krzywd 

na morzach popełnionych, są w liczbie dw óch : 
trybunał admiralicji przed wielkim adm irałem  
Anglii albo od niego deputowanym  sędzią od­
bywający się , i drugi apeilacyyny z członków 
tayney  rady  od króla wyznaczonych złożony.
_ D otąd mówiliśmy o sądownictwach publi­

cznych i powszechną po całem królestwie po-, 
wagę m ających, wspomnieć teraz wypaAa i 
o,tych , k tóre partyku larną  i szczególnym tylko 
prowincyom właściwą są juryzdykcyą. P rze ­
chodzilibyśmy granice pismu tem u zakreślone, 
gdybyśmy w  oddzielny opis każdego z tych 
sądów w chodzili, ogólnie więc o nich po­
wiemy.

M iędzy innemi pierw sze mieysce trzy - 
mają sądy leśne (forest cou rts), ustanowione 
dla utrzym yw ania porządku w  lasach królew -



skióh i karania zabijających zw ierzęta i p ta- 
stwo lub wycinających drzewa. Jest ich cztery, 
ale wszystkie za,zm niejszeniem  powagi praw  
leśnych bardzo niekiedy uciążliwych podda­
nym kró lestw a, znaczenie, swoje tracić zaczęły. 
D rugi gatunek sądow pryw atnycli stanowi sąd, 
kanałów  (court oi the icommissionnęrs of se­
wers) złożony z kommissarzów docześnie mia-* 
nowanych przez kanclerza i podskarbiego dla 
czuw ania rjad dobrem utrzym ywaniem  i oczy- 
szczaniem rzek spławnytih kanałów  i t. d.( 
Ł rozstrzyganiem  spraw w tey m aleryi wyni­
kłych. T rybunał marszałkowski i try b u n a ł/m - 
łacowy W estm inster s k i , pod^pr.ezydencyą w ie l­
kiego m arszałka dw oru, sąd-zą-sprawy domowe 
a w  ważnieyszych apellacya idzie, do ław y  
królęwskiey. Sądy xięztw a . W allii od H enry ­
ka VIII. ustanowione (20), gdzie się tez i roki. 
lennicze przez wyznaczonych, od króla sędziów 
odbywają. T rybunał xieztw a Ląnkaster w  oso­
bie kanclerza tegoż xięstw a lub zastępcy jego 
sądzi wszelkie spory tyczące się dóbr posia­
danych qd króla jako xiąięcia lankastreńskiego 
których naywięcey koło W estm insteru leży! 
Sądy palatynatów,. Chester, Lankaster , D u rh am  
i miasta E ly  wyznaczane prawem specyalnem 
od w łaścicieli, to jest na pierwsze dwa pala- 
tyna ty  od korony , na drugie zaś od biskupów 
m iejscowych. Można tu  przyłączyć także są­
downictwa pięciu portów , o których w yzey 
się namieniło. Do sądów na koniec p ryw a-

(ao) S ta tu te  H en. V III . 34. i 55.
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tnych należą sądy kopalni cynowych w T)e~ 
wonschire i Kornwatlii; rozliczne juryzdykcye 
miasta Londynu i innych miast znacznieysżych 
i  sądy dwóch uniwersytetów przez wicekan­
clerza akademii sprawowane, do których na­
leży wydawać wyroki w sporach między pro- 
fessoratni i uczniami i ich służącymi zacho­
dzących.

Tak wielkie rozmnożenie trybunałówfcy- 
wilnych w  Anglii, zrodziło też potrzebę usta­
nowienia Znaczney liczby osób obronę sp ra w  
o b y w a te lsk ich  p r z y y m u ją c y c h  na siebie. Ta­
kimi są przed innymi prokuratorowie, attorneys 
lub solicitors zw ani, którzy takie obowiązki 
mają jakie u nas przy dawnych trybunałach 
mieli agenci. Prokuratorowie tworzą osobne 
ciało płdwnieze i za osoby urzędowe wzglę­
dnie do każdego sądownictwa przy którym zo­
stają , są uważani. Adwokaci zaś czyli, jak 
inaczey zowią , radcy , dwojakiego Zrtaydują 
się rodzaju, barristers i serjeants. Pierwsi nim 
ten stopień osiągną, siedm lat przynaymniey 
w kollegiach praw a w Londynie żóstawać mu­
szą. Drudzy serjeants at law , starsi w stopniu 
od pierwszych, stawają w wyższych pospolicie 
trybunałach i wielce są poważani y sędziowie- 
nawet ławy królewskiey i sądu spraw poto­
cznych cywilnych nim tey godności dóydą, 
wyniesieni nayczęściey bywają na stopień ser- 
jeant at la w , którym nazwiska braci swych 
dają. Z pośród tego poważnego grona adwo­
katów , król celujących wymową i nauką wy­
biera pospolicie na adwokatów skarbowych 
nadając im w swoich patentach ty tuł king’s



475
Serjeants z warunkiem jednak nie/sfcąwanjft 
przeciw królowi; z nich nakoniee miamija 
swojego generalnego prokuratora. \V lOgóinor 
ści klassa ta mając głęboką naukę powszechne 
zjednała poważenie ; osoby ją składające doi- 
chodzą pospolicie do wifilkiey fortuny (ato) i 
naypierwszych dostojeństw w państwie. < u

§. 5. Procedura c y m lm  czyli sposób fo s j^  
powania sądowego w sprawach cywilnych, 
dy obywatel angielski poniósłszy krzywdę Uje* 
przenoszącą 4o szylingów w artości, mqże ,por 
sznkiwać jey wynagrodzenia rozpoczynając 
sprawę przez podanie skargi qzylimejnóryałU 
sądowi właściwego hrabstwa lub powiatu, Ale 
w  sprawach ważnieyszych kiedy się działa w.są- 
dach potocznych cywilnych (common pleas) 
w których sędziowie są tylko zastępcami króla 
podług myśli prawa j w samem źródle , spra­
wiedliwości szukać potrzeba. Na ten koniec 
żalący się ze skargą swoją do korony udać się 
powinien i w trybunale kancelJaryi żądać tak 
nazwanego original w rit, który,jest rozkazem 
królewskim na pargaminie napisanym z wy ci­
śnieniem wielkiey pieczęci, do .szeryfa tegp 
-hrabstwa wydanym gdzie się sprawa wszczęta, 
ażeby wezwał obżałowanego do uczynienia 
satysfakcyi żalącemu się lub stawania u sądu

(21) S ła w n y  ł ° r d  E rstc ine  , b r a t  lo rd a  B u ch a n  j ed n o y  
z n a y z n a t o r a i t  szych fam ili i  szkock ich  po to m ek  , d ługo  
będąc  a d w o k a tem  m ie w a ł  p ospo l ic ie  rocznego  d o ch o ­
d u  po  -i- i,5,000 fu n tó w  sz tc r l in g ó w  co od S do  10,000 
d u k a tó w  w y n o s i .  O bacz . T a b lea u  B e la  g ra n d ę  B re-  
tagJie T . I I .  p . 1>3b.

JOz. wileń. T. V. iS. 29 1817. 33
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dla odpowiedzenia na podane zarzuty. Writ. 
takowy jest początkiem i niejako założeniem 
processu ; dwojakiego zaś bydź może rodzaju, 
albo praecipe w języku prawnym  zwany , albo 
si te fecerit securum. P ierw szy dozwala obwa­
łowanem u uczynić w ybór: to jest nagrodzić 
wyrządzoną szkodę np. przywrócić do poses- 
s y i , zapłacić długi i t. p. albo też pokazać do­
stateczne powody dla czego źądaney satysfakcyi 
spełnić ’nie może. Drugi writ źadney niezosta- 
w ia alternaty  oskarżonemu , ale każe jego 
obrońcy stawić się u sądu szeryfa , byleby ty l­
ko żałujący dał zaręczenie o słuszności swey 
spraw y i źe bez przerw y popierać ją będzie (22). 
W rit ten używa się w ten czas kiedy skarżący 
żąda tylko ogólney satysfakcyi, oznaczenie jey 
zostawując przysięgłym. Szeryf wypełniwszy 
rozkaz , odsyła go do sądu spraw potocznych 
cywilnych, co się nazywa the return o f the w rit, 
z raportem  jakim sposobem postąpił sobie 
w tym przypadku; który tak  jako i sam writ 
w piętnaście aż dni szeryf do sądu odsyła, dla 
zostawienia czasu obżałowanemu , ażeby mógł 
przybydź do W estm insteru.

Po otrzym aniu writ, dalsze popieranie spra­
wy zowie się właściwie processem (the process), 
który jest sposobem prawnym zmuszenia ob­
winionego do staw ania przed sądem. Zaczyna 
się on uwiadomieniem (summon) przez dwóch 
posłańców szeryfa zaniesionem osobie obża-

(22) Z a ręc zen ie  to  jes t  dz is iay  ty lko  sama fo rm a ln o ś c ią ,  a 
w  ra p o rc ie  u ży w a ją  się n a z w is k a  zm yślone  John Doc 
i  R ic h a rd  R o t  jako  p o rę c z n ic y .
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łow aney  , albo do jego domu lub z ie m i , kiedy 
idzie o własność rzeczywistą., i w ten czas od­
byw a się wetknieniem  rózgi białey lub kija na 
ziemię pozwaney osoby (25); a uwiadom ienie 
ogłasza się w  niedzielę przed drzwiam i kościoła 
parafijalriego (s4). Jeżeli obżałowany niemając 
względu na  takowe ogłoszenie n ie  stawi się u  
są d u ,  o trzym uje się w  ten czas w trybunale  
spraw  potocznych cywilnych w rit o f  attache- 
jncnt , czyli rozkaz zajęcia części jakieykolwiek 
m a ją tk u  jego w zakład ; gdy i to posłusznym 
go uczynić nie zdoła , dobra zabierają się na 
rzecz króla , a szeryf przez w r i t , zwany d i­
stringas , zatrzym uje winnego od czasu do cza­
su. W  przypadku zaś gdyby oskarżony żadney 
nieposiadał własności, szeryf ma władzę poy- 
mać go na mocy w rit o f capias (s5),  k tóry  czę­
stokroć może i bez oryginalnego w r i t , proces 
zaczynać. Jeżeli w  hrabstw ie znaleśdź osoby 
n ie  można było , posyła się writ nowy , testatum  
capias zwany , do szeryfa drugiego hrabstw a, 
w  którym  się obwiniony znaydować może ; ale 
kiedy żałujacy chce uzyskać proskrypcyą  (u nas 
bannicyą) na ukrywającego się w  owem h rab ­
stwie , w ten  czas za pomocą w ri tu  exig ifac ias  
i w ielu  innych , szeryf  mieyscowy ogłasza po 
trz y  razy  w mieyscach naywięcey uczęszcza­
nych proskrypcyą obwinionego , k tó ra  go z pod

(*23) Kiy ten u  północnych narodów zawie się BacU lus  
n u n c ic t t o r iu s .  0v»  B l n c h s ł o n c  l i o o k  I I I -  c h  9*

(24) Statut.  5 i .  Eliz. c. 3
( 25 ) C a p i a s  a d  r e s p o n d e n d u m  veJ  a d  s a t i s f a c i e n d u m .

33 *



'opieki praw a (outlawry) wyymujęYsG) Aresztuje 
się osoba przez bałlilów lub innych namiest­
ników szeryfa , dotknięciem jey Ciała, po czem 
gdyby się w zbraniała poddadź , drzwi mieszka­
n ia gdzie się schroniła wy łamane mi bydź mogą. 
Nigdy'jednak tego uczynienie wolno , bez dłu­
gich Wprzód starań o poymanie go za domem, 
k tóry się uważa jako nietykalne schronienie 
mieszkającego. Nikogo także aresztować nie 
można w obecności k ró la , w jego pałacu , ani 
w  jakiemkolwiek mieyscu w klórern sędziowie 
królewscy z a s i a d a j ą  (2 7 ) .  Po zatrzym aniu ob­
lamowanego i osadzeniu gon ie w w iezieniu ale 
w mieyscu bezpiecznem , daje się mu czas 
postarania Się o poruczników, którzyby mogli 
na piśmie zapewnić , iż na wyznaczony term in 
stawić się będzie u sądu, a jeżeliby tego nieuczy- 
nił obowiązują się nagrodzić krzyw dę żałujące­
mu uczynioną i koszta praw ne powrócić.

Po skończeniu właściwego processu nastę­
pują sądowe rośprawy (pleadings), które skar­
żący opowiedzeniem powodu jaki miał do 
tey  skargi (narratio, declaration) zaczyna. Je-

(26 )  T a k i'je st  p o czątk ow y  proces w  sąd zie  spraw  poto­
cznych  c y w iln y c h ;  od m ienn y  n ieco  w in n y c h  W est-  
m insteru  juryzdykcyach  , i tak w  sądzie ła w y  k ró le w ­
s k i e j  zaczyna się  przez b i l l  o f  M id d le s e x  zw any; w  try­
bunale skarbow ym  przez w r i t  q u o  m in u s  , w  którym  
żałujący p oczytu je s ie b ie  za d zierżaw cę królew skiego  
i  ośw iadcza ze dla p on iesion ey  k rzy w d y  n ie  jest z d o l n y  
op ła c ić  należność k ró low i qu o m in u s  s u f j ic ie n s  e x i s t i t .

(27) P arow ie królestw a , cz łon k ow ie  parlam entu i innych  
cia ł m oralnych, n ie podlegają w  sp raw ie c y w iln e y  poy- 
m aniu  ani p ro sk ry p cy i, tak jako osoby  do sądu nale­
ż ą c e ,  prokuratorow ie w  czyn n ośc i i  duchow ni służbą  
bożą zajęci.
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żęli Ł e y .d a k l^ P y i, w  d^óeh pewnych ̂ r m i -  
Bach po stawieniu s ę u sąd i i , nie uczyni, 
sjjiaząijy jest,, pa powrócenie kosztów praw nych 
óbżaiowaueniu i naznaczonych opłat kro Iow i 
za ja^szywe p p tęnsye  (pro fylso ęląih jre suffj a 
proces cały pa nowo zaczynać musi. Bjweje 
sig nieco p.otjóbuie z o.hż^fpwąny.in. gdy pó 
skończeniu deklaracyi żałującego , zaniedbuje 
podać swey (jbrony,, (P a łe^co j, którą nie jest 
Wcale usprawiedliwieniem aje tylko prostem 
zaprzeczeniem  (opposing), po czem sąd pospo­
licie zostawuje niejaki czas spierającym się 
stronóm do porozum ienia się wzajemnego i za­
kończenia interesu po przyjacielsku , które to 
praw idło jak powiada J31ackston (28) ź prze­
pisów religii zdaje się pochodzić stosownie do 
owych słów ew angie lii: „ Zg^'dz się z prze­
ciwnikiem  twoim  ry ch ło , ppkiś jest z nim 
W drodze “  (29). Jeżeli zaś to pomyślnego sku­
tku  nie otrzym a , dalsze następują rozpraw y 
ze strony odżałowanego , i wtenczas już albo 
pą dylacyyne (dilatory pleas) albo t e i rzeczy­
wiste. P ierw szych celem jest opóźnienie i za­
trudnienie spraw y, nieuznając n ą p r z y k lą d  za 
właściwy sąd w którym  się ona toczy , zarzu­
cając nieletnoąć, jproskrypcyą i t. d. żałujące­
m u , lub nakoniec wskazaniem jakiejkolw iek 
nieformalności w w yrazach oryginalnego writ. 
,w rzeczywistey zaś rozpraw ie obżałowany od-

 -

(28) A  practice , which is supposed t o  have arisen from 
a ptirVC'iplc of feWgiorl, in dbettience to precepts of the 
gospel: B. III. Ch. in. p. 298'.

Vi (29) Mat'th. R. V. w. 25. •" j *
> • '  .  .. ni. '
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powiada na uczynione m u zarzuty  , a to jirźe- 
ćżąc im całkowicie albo niek tórych  słuszność 
uznając. W  ostatnim przypadku żałujący znowu 
odpowiada, a na jego replikę obżałowany p rz y ­
nosi duplikę ( re jo in d e r) , daley następuje od­
powiedź na nią (sur-rejoitider) , nakoniec zbi­
jan ie  (rebut) i ostateczna odpowiedź (su r-re -  
bu tter)  żałującego.

Ze wszystkich tych sporów przychodzi na- 
ostatek zawiązanie czyli w ypadek  (issue, exi- 
tus) sprawy. Jest to punkt jeden naybardziey  
s tw ie rdzany  7. jedney s trony  a przeczony z d ru -  
giey , co albo się może stosować do samego 
p raw a  , albo do czynu. W  pierwszem zdarze­
niu, uznaje się p raw da  faktów od przeciwmey 
s trony  przyw iedzionych ale się zaprzecza iżby 
p raw o  w  tym  przypadku poczytyw ało za obra­
żonego tego który  się sk a rż y ł , albo dowodzi 
się że exkuzy jego są fałszy wem i i n iepraw ne­
m u Z arzu t  takow y  czyli exceptio dilatoria  
zoslawuje się do rozw iązania  sędziom t ry b u ­
na łu  , w  k tó rym  się spraw a toczyła. Podaje 
się im na ten  koniec pam iętnik  całego p ro -  
cessu z akt wypisany czyli kopija h istoryą  nay -  
w aźnieyszych  części sp raw y zawierająca , pa~ 
per-Book zw ana (3o); otrzym aw szy ją sędzio-

(3o) W szystkie pisma prawnicze od epoki zawojowania 
Anglii przez Normandów wydawane były wnormandz- 
kim czyli francuzkim jeżyku , co będąc oczywistym  
dowodem niewoli w którey naówczas owa kraina ję  ̂
czała , sprawdzało , jak powiada B la c k s to n e , to zdanie 
rzymskiego satyryka , ,G a llia  ca u s id ico s  d o c u it J 'a . 
cu n d a  B rita n n o s t( (Juven. xv. iii .)  Trwało to aż do 
Edwarda III, który do sądowych rospraw i wyroków  
sędziowskich angielski język w prow adził, same tylko



w ie  i  zw aży w szy  rzecz  c a ł ą , ro z w iązu ją  p u n k t  
p r a w a  i w y ro k  osta tecznie  w y d a j ą . 'h; ,, TT 

In ap zey  się dzieje k iedy  idz ie  o ro z w ią r  
i a n i e  nie m a te ry i  p r a w n e y  aid ła k tó w  p e-  
w n y c h  sp ra w y  o k tó re  się s t ro n y  Spierają. 
R zecz  ta  w y m ag a  w iększey  ro zw ag i ,  Większych, 
d o w o d ó w  i doświadczenia): n a  ten  koniec  u s ta ­
n o w io n e  są ex am in a  tria ls  zw an e j  których, s ie­
d em  g a tu n k ó w  się liczy * a  m ięd zy  n iem i  n ay -  
s ław n iey sz y  jest p rzez  p r z y  s i l n ik ó w  (jury) 
czyli rówiertników, z w a n y  tak że  e x a m in e d  p rzez  
k r a y  (the t r ia l  per pa is  o r  by the country). Sposob 
t e n  sądzen ia  , zdaje się iż w  n ay d a w n iey sze y  

.s ta roży tnośc i w z ią ł  sw óy  p o c z ą te k ;  n iek tó rz y  
n a w e t  tw ie rd z ą ,  ze za  czasów  jeszcze b re to ń -  
skich n a  te y  w y sp ie  b y ł  znany  (3i). T o  jednak  
p e w n a ,  że p ie rw sz e  osady S ax o n o w  u ż y w a ły  
tak ich  s ą d ó w ,  u s tan o w io n y ch  ta m  przez  W o -  
d e n a  p ra w o d aw c ę  i nacze ln ika  ow ego  lu d u  (0 2 ). 
Z w y czay  tak  zbaw ienny  bardz iey  jeszcze w  p o -  
źn ieyszych  w iek ach  u s ta lo n y  z o s t a ł ; nie chciał

akta w  łacińskim roskazując pisać. Łacina ta  n ies łycha­
nie  barbarzyńska tworzyła  się z potrzeby nazwani* 
świeżo zachodzących codziennie przypadków, tak zu­
pełnie jak owa greczyzna na którą wytłumaczono w Bi- 
zancyum  rzymskie prawa. Zniósł używanie języka ła­
cińskiego K ro m w e l ; przyjęto go znowu za K.arola 11, 
ale w r .  ifó o . pod Jerzym  II  odrzucony został ostate- 
cznie, _ . . .

(31) Zdanie jest uczonych szw edzkich ,  że sąd przysięzni-  
ków w ich kra ju  wynaleziony został. S tie rn h o o k  d e  
i u r e  S u eo n u m  lib. I. c. 4.) tw ie rd z i ,  że przysiężnicy  
w  języku tcutcńskiin  N c t n b d a  z w a n i , naprzód usta ­
nowieni byli od R eg n era  króla Szwecyi i Danii B la c k -  
s to n e  (B HI,  eh. a3.) wynalazek ten  Alfredowi w ie l­
k iem u przyznaje.

(32) X fico lson  de ju re  Saxonum p. 13. a pud  Blackstone.



£©< ohalad ' W ilhelm  norm andzki, chociaż no­
w ą postać krajowi nadał , oddawna. bowiem i 
Tk (ryCflyznie jegd takim sposobem praw dy 
W śpóradH sądowych przodkowie dochodziłi(55^. 
•Artykuły nakohiec 22, s5 i 43 wielkiey karty  
zapew niły  lia zawsze dla Anglii sąd przysię- 
-z)nikóiv (*34)., k iedy to  pożyteczne z wielu miar 
atktariovyienie w e wszystkich niemal E uropy 
krajafch W których niegdyś kwitnęło, wyjąwszy 
Eralicyą , ótójoąenii zvwiekami zostało (35).

' klwojrtki jest tćraz .sąd przy&ięiników  (56), 
dweyiViliyych sprawach , nadzwyczayny i zwy- 
yaaynyi'^ Pierw szy składa się-z pzterech w ła- 
ścicifeii hrabstw a od szeryfa m ianowanych na 
lńocy rozkazai writ de magna a^sisa eligenda 
zw anego, który przybraw szy dw unastu in - 
hych. t>bywateli sądzą razem spraw y między 
dziedzicami a ich dzierżawcami zaszłe, co lista- 
•hówionóm zflśtało przez H enryka II. nam iey- 
-SCń barbarzyńskiego zwyczaju pojedynkowania 
się stron d la  doświadczenia przy którey jest 
słusznosc. Składa się też ów sąd extraordy- 
naryyny  z dwudziestu czterech osób, a to 
W  przypadku processu przeciw  obwinionemu 
przysięznikowi o fałszywe zdanie rozw inio- 
hego , i w  tenczas osoby sąd składające zo- 
w ią się wielcy przysiężnicy, dla rozróżnienia

(33) Ot). De Lolm e, Constitution d e l’Angl. T . II. p.oS. 
(54) Ob. Dzieńn. T. IV.
(35_) Formalności jeszcze niejakieś z tego ustanowienia po­

zostały W  Szwecyi. Ob. V E ta t dela Suede p a r  l ł 0.  
binson  (apud De Loline)

• (36) Używać będziemy tego nazwania podług Ostrowskiego .



się  od przysiężm ka na  którego dekre t  wydać 
maju.

Sąd zaś przysiężriików z w y c z a y n y , takim  
o dbyw a się sposobem. Jak tylko spięrąjące się 
strony podały proźbę do sądu o nązuaęzenip 
przysiężuików, wydaje się natychm iast szery­
fowi writ ,qf venire fa c ia s  na mocy którego 
zw ołu je  on na pewny te rm in  do izby sądowey 
.dwunastu W olnych i p raw nych  obywateli h ra b ­
s tw a  (liberos e t legałeś homines) dlyt rpzpor- 
znania  spraw y, byleby tylko niebyli k rew n y ­
m i k tó re jko lw iek  strony (57). Jeżeli spraw a 
nie  jest wielkiey w a g i , przysiężnicy ją roz­
trząsają  n a  mieyscu to jest w  hrabstw ie , w tę y -  
.m inię rolsów bla k tórych sądzenia deh?gpivuni 
z t rybuna łów  królewskich w W estm ins te rze  co­
rocznie k ray  objeżdżają. Ale w  sprawącli zna­
cznych udawać się muszą razem  ze stronam i 
i świadkami przed trybuna ł  aż do L ondynu . 
W  dn iu  do exam inu przeznaczonym  , jeżeli 

.stronę przeciw ną żałujący w naznaczonym  
czasie O term inie  s taw ania  uw iadom ił i żadna 
przeszkoda do odbyw ania  sp raw y nie zaszła, 
a k t  processu składa się w  ręce sędziego razem  
z rapo rtem  szeryfa i listą przysiężników. Ci 
mogą bydź szczególni albo powszechni czyli 
zwyczayni. .Przysjęzuicy szczególni (special 
jurors) naznaczani są w  przypadkach podeyrze-

(37) W p rzy p ad k u  gdyby  sze ry f należał w  jakim kolw iek 
w zględzie do sp raw y  , w ybór prz3rsięzników  pow ierza
si fkoroneróm , a gdy ci są in teresow ani, dwóm  o ff ic y a -  
hstóm  sądow ym  , w niem ożności zaś tych  w szystkich 
try b u n a ł posyła swóy w rit dwóm przysięgłym  obywaj- 
te lćm  e lek toram i .(Elisojfs^ natenczas zw anym .



nia 6 s tronnictw o szeryfa litb bardzo delika-
tn ey  sprawy; w  ten  czas urzędnik sądowy w y ­
znacza czterdziestu ośmiu przednieyszych w ła­
ścicieli w  obecności p roku ra to rów  stron, któ­
rzy  w ybierają  Z nich po dw unastu  i ostateczną 
form ują  listę. M ożna naw et sąd takow y o trzy ­
mać na umyślną proźbę płacąc nadzw yczay- 
n ie  stąd w ynikłe  koszta. Powszechni zaś czyli 
zwyczayni przysiężnicy (common jurors) są ci 
k tórzy  się w ybierają  losem w liczbie dw unastu  
z pomiędzy osób będących na l i ś c ie  od szeryfa 
podaney. Do kaźdey spraw y wyciągają się z pu ­
szki ich nazwiska, a w ybran i natychm iast p rzy ­
sięgę wykonać muszą jeżeli ty lko żadnem u 
z nich którakolwiek niezaprzecza strona. Z a ­
przeczenia  te albo się stosują do całey listy 
albo tylko do pojedyńcZey osoby co z mnogich 
przyczyn w yrażonych szczególnie w sta tu tach 
pochodzić może. Nawzajem też i przysiężnicy 
od funkcyi swojey wymówić się mają praw o, 
słuszne przywiódłszy wymówki. Po  czem do ­
pełn ia  się liczba przysiężników, a jeżeli i zno­
w u  zaydą jakie oppozycye , dopóty  się odmie­
n ia  aż póki obie s trony  jednozgodnie na wy­
bór dw unastu osób nie przystaną. W tenczas  
każdy z m ianow anych  sędziów osobno w yko­
nyw a przysięgę , źe clobrze spraw ę rozpozna 
i praw dzi wy o niey rapo rt  poda, od czego dano 
im  nazwisko przysiężników. Za zebraniem  
się ich, adwokaci krótko, wyduszczają powód 
sprawy. Prow adzen ie  jćy w  trybuna le  , de- 
k laracyą  i nakoniec punkt o ktoi'ego idzie roz­
wiązanie. Następują dowody (probationes) pi­
sane jak np. dokum enta  , r e g e s t ra ,  s tare  pa-



485

piery i t. d. albo słówne tó jest prstez świad­
ków, którzy na mocy rozkazu w r it , sub paena 
ad testifioajidutn stawie się powinni pod karą 
100 f. s< dla króla i 10 f. s. na rzecz strony 
obraźoney (58); otrzymują jednak przyzwoite 
honoraria i zwrót kosztów podróży , inaczey 
zmuszeni do świadczenia bydź nie mogą- Wys- 
jąwśzy infamią okrytych, pokrewieństwem ze 
stronami połączonych lub jakikolwiek udział 
-w tym interesie mających, wszyscy inni są 
właściwymi świadkami, jedney naw et osoby 
świadectwo zupełną wiarę zjednać może (59). 
W. przypadku niedostatku pewnych i stałych 
dowodów, przypuszczają się dowody na spra­
wiedliwym domyśle i przewidywaniu prawa 
oparte czyli na prezumpcyach. Exatnen świad­
ków odbywa się przed sędzią trybunału, w o- 
becności stron i publiczności, co zdaje się bydź 
wielką pobudką świadkom do odkrycia prawdy. 
Po skończonem śledzeniu i doskonałem wyba­
daniu się , sędzia zebrawszy dowody i krótki 
wykład główney kwestyi zrobiwszy z dołą­
czeniem swoich uwag jeżeli je potrzebnemi 
bydź m n iem a, oddaje to wszystko na piśmie 
przysięźnikóm , którzy natychmiast z sali są- 
dowey do osobney przechodzą izby i dopóty 
w niey zostają bez jedzenia i picia zamknię­
ci (4o), póki się na jedno zdanie niezgodzą, co

(58) S ta tu te  5. F liz . ch. 9 .
(3 9 ) W  sp raw ac h  c y w iln y c h  i  to  n ie  w e  w szy stk ich  p r z y .

p ad k ach .
(40) N a w e t bez o g n ia  i św ie c y , c h y b a b y  sędzia  ich  od teg o  

u w o ln ił . J e ż e lib y  zaś p rz y s ię ż n ic y  p rz y ję li  ch o c ia ż b y  
n a y u in ie y sz y  p o k a rm  od  tego  k tó re m u  p o ź n ie y  r a p o r t
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uczyniwszy powfąeają. do sądu w  który m -ża­
łujący powinien się osobiście stawić, d ja .słu ­
chania ich raportu  vc-sdict to jest vcredktuni 
zwiulegOły ą po wci^gnieriiu jego dd> ukt sądo­
w ych , czynność przysięzników kopiec swóy 
bierze; t Kiedy jp i.tak .cała spraw a duskfipuje 
roźtfvażgna i sante- fakta zadecydowane ,, Uflr 
■stępuje-! w try h u p a je  west m insterskim wyrok 
czylinjąch(,jiidgmept),iktÓEy jest tylko przysto­
sowaniem  praw a drf wyrzeczonego od przysię,- 
żriików! zdania. W yrok  może bydź odwleczony 
na zaniesioną prezbę o ponowienie examinu 
przysięgłych lub dla w ielu innych przyczyn, 
albo naw et zatrzym any zupełnie, kiedy się 
dostrzeże .wielka, różnica między deklaracy-ą 
a writ oryginalnym. W yrok nakonjec jest do­
czesny kiedy w ciągu sprawy się wydaje na 
niektóre iądan ia  i zapytania strop, pieEozslrzy- 
gając zupełnie spraw y , i ostateczny który cał- 
kowicieupfoces kończy, pow rót kosztów p ra­
w n ych  wygrywającemu przysądzając. Od wy­
roku tey instancyi strony apellować mogą do 
wyższego trybunału  z powodu nadużycia i 
krzyw dy przez sąd .uczyniqney; dawuiey zaś 
dwie jeszcze oprócz tego główne przyczyny 
apellacyi były, pod.eyrzenie o fałszywy rap o rt

ich  pokazuje się bydź przychylnym , ra p o rt takow y  za 
żaden jest uważany. Sposób ten o trzym ania jednom y­
ślności pow iada B ta c ks to n c  znany byl iw  innych kon- 
s ty tncyach E uropy . Z ło ta  albow iem  b u tla  państw a 
rzym skiego, ustanow iła, że jeżeli elek torow ie na kon­
gres z e b ra n i, niezgodz,y się do trzydziestu  dn i na w y ­
b ó r króla rzym skiego, chlebcm  ty lko  i wodi£ k a rm ien i 
bydź niajij.
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przysięźników i  uwolnienie się od procesu po 
zaszłym już d e k re c ie , w  k tórym  t o  ostatnim  
przypadku osoba potępiona owym dekre tem  
bojąc się jego w ykonania  apellować m ogła , lecz 
te  dw a powody źadney już teraz  mocy n ie -  
ńiają. Jeżeli zaś niczem w yrok sądu nie zo­
stał p r z e rw a n y , następuje jego exekuc.ya na 
m ocy posłanych do szeryfa rozkazów , k tó re  
s t o s o w n i e  do gatunku spraw y albo całkowite 
przedanie  dóbr winnego wskazują, albo n ie-  
ruchom ey tylko własności dochodów zabranie, 
albo naostatek uwięzienie samey osoby jak np. 
dłużnika i t. d.

Dotąd mówiliśmy o sądownictwach sprawie­
dliwości , wspom nim y teraz  choć pokrótce o 
sposobie postępowania w  sądach słuszności k ló- 
rem i jakeśmy już wyzey mówili są w części 
główny trybunał kancelary i i trybunał skarbo­
w y . Juryzdykcya ich rozciąga się do wszyst­
kich spraw tyczących się s ierot królewskiey 
powierzonych opiece, pozbawionych rozum u, 
lunatyków i nakoniec wszelkich m iłosiernych 
tow arzystw . Są to sądownictwa opiekuńcze 
do których uciekają się dla złagodzenia ostrości 
zwyczajów moc p raw a mających i popraw ien ia  
tego co w nim jest niew yraźne lub niedosta­
teczne, gdy juz tem u zwyczayne sądy zaradzić 
nie mogą , a nakoniec dla ochrony od zdradli­
w ych podstępów i błędów.

Sądy te słuszności przypuszczają przysięgę 
w  niedostatku innych d o w o d ó w ; wyznania 
świadków zapisują się, a  w  przypadku choroby 
lub nieprzytomności ich wyznaczają się osobne 
kommissye do w ybadania  świadczących choćby
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się nawet i w królestwie nieznaydowali. P ro­
ces w takowych sądownictwach zaczyna się od 
podania bilu w kształcie prożby przypadek 
objaśniającey, którą odebrawszy kanclerz je­
żeli to jest w trybunale kancelary i, wydaje 
writ aby się przeciwna sirona stawiła pod karą 
100 f. s. po czem następują sądowe rosprawy 
jak i w zwyczaynych sądach , a po examinie 
wyznań od świadków złożonych kanclerz po­
dług prawideł słuszności wyrok ogłasza, który 
jednak w ważnieyszych sprawach nie z a w s z e  
jest ostateczny : p o d d a j e  się bowiem ęzęsto
roztrząsaniu przysięźników.

( Ciąg S/nj nastąpi.)

O S I L E  M A G N E S O W E  Y.

( _ ) j> naydawnieyszego czasu magnes by ł zna­
jom y przez swą władzę szczególną przyciągania 
że laza , i nazywał się kamieniem magnety­
cznym : i w czasach jescze teraznieyszych, tćm 
nazwiskiem niektórzy oznaczają mi nerę żela­
zną, okazującą znaki magnetyczne. Wiedziano 
nawet w starożytności, że tcy władzy udziela 
magnes i sztabie żelazney : a chociaż ta zna­
jom ość 'mieścić się może w rzędzie tych zdarzeń, 
z których ciekawość ludzka dawno się chlubi; 
jednak odkrycie naypięknieyszey magnesu wła­
sności obracania się końcami na północ i po­
łudn ie , zaledwo się stało około 12 wieku. 
Jest Ło jeden z nayważnieyszych wynalazków:



4Sy
on bow iem  podał pewny i ła tw y  sposób pozna­
nia  drogi ludziom żeglującym po niezm ierney 
p rzes trzen i morza w nayciemnieyszey nocy; 
w  tenczas, kiedy burze i nawałnice okryw a­
jąc ciemną pom roką cały horyzont, zasłaniają 
w idok nieba , igła magnetyczna jest jedynym  
ich przewodnikiem , pokazując swemi bieguny 
północ i południe.

Naypierwszą teo ryą  na  tłum aczenie feno­
m enów  magnetycznych wymyślił Deskart, k tó­
ry  jak cały układ św ia ta  zasadzał na sile w i­
rów  , tak  też i tu  nie omieszkał tey siły w p ro ­
wadzić. O n pierwszy przyznał m ate ry i  m a- 
gnetyczney władzę łączenia cząstek jednych 
z drugiemi, k tóre  nabywały ruchu  wstecznego 
i postępującego , ale to w takim  stosunku jaki 
lepiey przystaw ał do w ytłum aczenia  fenom e­
nów. P. D u fa y  podał inną opiniją o p łyn ie  
m agnetycznym , ustanowił 011 tak  jak i w  e le­
ktryczności dw a ciągi m atery i  jedney , ale ró ­
żnie działającey ; lecz i to przypuszczenie nie 
długo się u trzym yw ało . Nakoniec Epinus uw a­
żając w tu rm a l in ie  dw a punkta  szczególne,z któ­
rych  jeden o d p y c h a ł , a drugi pociągał ciała 
lekkie nae lek try zo w an e , w n ió s ł , że te  m u­
siały pochodzić z elektryczności, a porów ny-  
wając fenom ena praw dziw ych m agnesów, z fe­
nom enam i ciał przez się elektrycznych, s ta ra ł  
się oba płyny podciągnąć pod jedne p raw a  i 
z teory i  elektryczney wyciągnął teoryą  m agne­
tyczną. Po nim Kulomb nadał tey  nauce no­
w ą  postać zbogaciwszy ją nowemi praw dam i 
odkry tem i za pomocą licznych doświadczeń 
przez siebie czynionych.
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W śzystkie prawie minery żelaznej w  któ­
rych 'tell ityetal mało jest niedokwaszony, maję 
wfcWteę pociągania żelaza : dla czego manery 
te W zią łyeazw isk o  • magnesu, skąd. następnie 
ńtwdPżdłR) Wyraz thagneiyzm , oznaczający ra- 
czey fenomena pociągania, jakie,magnes.przez 
Swą włactatę spra wić może, nie -zaś jego nature. 
\ )  ładza ta bywa czasem bardzo nieznaczna i 
w yitkga deiiktttriych doświadczeń dla przeko­
nania 'się o jey byciem niekiedy zaś okazuje 
bardfco w ielki stopień swey dzielności p o d n o ­
sząc Ciała znacznego ci^-zam- Tocząc magnes 
po ‘opiłkach żelaznych ma szkle rozsypanych 
tvidkitlly, iż  te się kupią naybardziey w e  dwóch 
jhinktadh magnesu sobie p rzeciw n ych , - for­
mując dwa bieguny. Przybliżając dwa bieguny 
dwóch magnesów do siebie , postrzeżemy że 
się dwa z nich odpychają a drugie dwa przy- 

itidźna to widzieć w yraźnie na dwóch 
magnesach pływających po wodzie za pomocą 
korków do nich przyprawionych. Fenom ena  
te pokazują w yraźny . byt dwóch gatunków  
płynu m agnetycznego, -zbierających się na bie­
guny przeciwne , podobnie jak (trzymając się 
zdania Kulomba) dwa.gatunki płynu elektry­
cznego w Stosie elektrycznym zbierają sie na 
dwa bieguny. Jeżeli weźm iem y kilka giętkich  
sżrabek żelaza i jednę z nich przyłożymy do 
magnesu , ta nabiera władzy magnety czney  
i ’poeiHga drugą, druga także mocą płynu ma­
gnetycznego udzielonego od pierw szej pocią­
ga i utrżytmije trzecią , i tak następnie m o- 
żiTa połączyć tym sposobem kilka sztabek for­
mując jakby jaki łań cu h , dopóki ich ciężąr



pie przewyższy siły magnesu; Skoro(się ;pjęę, 
wsza sztabka oderwie ęd magnesu, natjweza^s 
Wszystkie się rozrywają tracąc władze- wzajęr 
innego utrzymania się , ]ecz ja zachowują do 
utrzymania sztabek mnieyszyęji. Toż samo 
widzimy i na opiłkach żelaznych które lgną 
jedne do drugich gdy do nich magnes zbliży7 
jny. Co pokazuje n am , że żelazo zostając 
W zetknięciu z magnesem , nabiera, jego wła­
sności, równie jak ciało przewodniczę ^osta­
jąc w atmosferze elektryczney nabiera wła­
sności elektrycznych. V /

Lecz nietylko żelazo i stal mają władzę na­
bierania tey szczegómey siły , jak przez czą^ 
„długi utrzymywano , . ale doświadczenia nie*- 
zawodnie pokazały, że nikiel i kobalt nay- 
doskonaley oczysczone , nabierają: p o d o b n e j  
.własności. Nadto,siła magnetyczna wzbudza się 
_w ciałach, nie, tylko przez działanie bezpośre­
dnie lub pośrednie mąguesu, ale nawet przy- 
padkowie w nich się znaleźć m oże: tak np. 
pręt żelazny przez długi czas w atmosferze 
zostający, konduktory, .krzyże wieżowe, na­
bywają tey siły: co się zdaje pochodzić zdzia­
łania magnesu, z iem i: nakouiec , m ogi nabyć 
tey siły różnęmi sposobami mechanicznemi,

. jakoto: przez uderzenie, naciskanie, tarcie, 
przez przepusczenie mocney iskry elektryczney, 
która czasem odmienia w pręcie namagneso­
wanym bieguny , jak to często zdarza się że­
glującym po uderzeniu piorunu. Doświadcze­
nia P. Gąy-Lussac pokajały , że się to nie 
dzieje d la teg o , że się odmienia ułożenie czą­

s te k  pręt składających , jak wielu mniemało: 
Dz. wileń T. /-j JV, ag. 1817. 54
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włśttSIafrb' śpbynośe cząstek żelaza lub niklu 
'znacznie w pływ a-fia  łatwość ićh- m agnesowa­
nia śrę : gdyż- ciała 'te: znay.dnjąc.sią- w  stanife 
'ćżyśtym i doskonałe przewodniczy nr , Jak ła* 
t rć ó s ię  dają m agnesow ać, tak też ła tw o ley  
siły się pozbywają. A lubo doświadczenia 
■Gtiy-Lufśac pokazały", że przez koni binacye 
ich ż ćfałami nirimagnetycznemi, jakoto : -wę- 
gletń, fosforem , cyną i t .  d. stają się zdolniey- 
szeihi do zachowania tey siły, rile 'w  m iarę  po­
większenia  tych ostatnich, Zdolność p ierwszych 
do p r z y j ę c i a  t e y  s i ł y  s t a j e  się s ła b s z ą  , t a k ,  i i  

Tiakohiec uay dzielrrieyszemi sposobami w  nich 
te y  władzy wzbudzić nie można , a zaś sama 
kom binaćya przestaje  bydź pociąganą od m a­
gnesu.

Jak o T ó żn em i sposobami wzbudzić można 
w  żelazie płyn m ag n e ty czn y , tak  też rozma­
i te  są sposoby podane od fizyków do magne­
sow ania  prętów  i igieł używ anych bądź do śle­
dzenia  p raw  tey  s i ł y , bądź też do użytku  
w  społeczności. Ze wszystkich sposobów zdaje 
się ze sposób Epina  i Duhamel jest naylepszyą 
inne  zaś częścią składają się z tychże sposobów 
m niey lub więcey modyfikowanych, a n a y c z e -  
ściey nie tak są zdolne nadać igle tey  mocy i 
t rw a ło ś c i , jakiey doświadczenia ścisłe wym a­
gają. Na-ypospoliciey i nayła tw iey  można na­
magnesować p rę t  żelazny za pomocą dwóch 
magnesów dotykając końców jego biegunami 
magnesów przez które się pociąga. T ak im  
sposobem p rę t  nam agnesow any , może nastę­
pnie  namagnesować wiele innych podobnych 
p rę tów  nie tracąc nic na swojey dzielności, oo
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nam pokazuje, że płyn magnetyczny n iep rze-  
lew asię  z jęttnego pręta do drugiego, ale tylko 
pew nym  sposobem wzbudza przez swoje dzia­
łanie na drugie c ia ło , pierwiastki lihignesti 
w  nim utajone. Te dwa pierwiastki żijaydo- 
Wały się w każdey cząstce- żelaza przed m a ­
gnesowaniem w stanie przyrodzonym czy fi 
skombmowane , tak iz skutek ich wzajemnie 
się nisczył, i wtenczas tylko okazują swe znaki 
kiedy przez jakąkolwiek bądź przyczynę- We­
w nętrzną rozdzielone zostaną: bo doświadcze­
nia pokazują, że pręt namagnesowany jeżeli 
będzie złamany na ilekolwiek części, każda 
z nich pokazuje dwa bieguny różnego nazwi­
ska , a zatem pierwiastki te musiały bydź wzbu­
dzone w każdey części pręta żelaznego nip 
przechodząc ź jedhey części do drugiey.

Osadziwszy pręt jakimkolwiek bądź sposo­
bem namagnesowany na kolcu o s trym , tak 
aby się mógł łatwo obracać na wszystkie strony, 
postrzeżemy, iż pręt ten jednym końcem na 
poluoc a drugim na południe statecznie sie o- 
braca , lak jednak , iż jego położenie tnniey 
więcey oddala się od linii południowey, có 
Ąazywamy zboczeniem ig ły  magnesowej. Po ­
łożenie to jednak jak nam obserwacye poka­
zują odmienia się i na tein samem mieyscu 
w  różnych czasach , i na różnych mieyscach 
w  tym samym czasie. Płasezyziia przechodząca 
przez pręt magnetyczny i środek ziemi nazy­
w a się południkiem magnetycznym , który sio 
mało oddala od południka astronomicznego* 
w  niektórych zaś mieyscach schodzi się całkiem 
z tymże południkiem. Jeżeli ustanowimy kilka

34 *



prę tów  magnetycznych podobnie pierwszemu,
■wtenczas wszystkie weznią kierunek rów no­
legły do siebię,obracąjac się w jedne' stronę bie­
gunam i jedney natury a w  drugą, biegunami 
przeciw nem i : przybliżywszy zaś końce d w ó c h  
biegunów w jednę stronę skierowanych, te wy­
raźnie się odpychają, a przyciągają się kiedy 
zblizać będziemy do siebie bieguny przeciwne­
go kierunku.

Przybliżając jeden biegun magnesu do igły 
namagnesowaney osadzeney h o r y z o n t a l n i e  na 
Ł o lcu ,  w i d z i m y ,  że oba bieguny tego ma­
gnesu wywierają swą władzę pociągania lecżr 
działanie bieguna bliższego jest zawsze mó- 
cnieysze , a igła przybliża się do tego bieguna 
który ją pociąga ? oddala się zas od drugiego do­
p ó k i po wielu, wahaniach, nie'weźmie stałego 
położenia,Uważając podobne fenomena w wol- 
nem wahaniu się igły magnesowey, która ma­
ło zbacza do prawdziwey linii południowcy, 
wnieśćby na leża ło , że i kula ziemska wy­
w iera równe na nią działanie jak i magnes 
do niey przybliżony: i bydź może w niezgłę- 
bioney rozmaitości dzieł p rzyrodzenia, że to 
pochodzi od mnóstwa m iner żelaznych we 
wnętrznościach ziemi zaw artych, albo też od 
innych jakich przyczyn ukrytych przed rozu­
mem człowieka. Jakożkolwiek bądź, własność 
ta obracania się magnesu ku biegunom świata 
podaje nam sposob rozróżnienia dwóch ga­
tunków płynu magnetycznego nazywając je 
północnym i południowym. A jeżeli wysta- 

jWimy sobie w  ziemi biegun magnetyczny pół­
nocny przy biegunie północnym ziemi, a po-
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łudniaw y przy południowym biegupią, ig?* 
magnesowa obraca się ku biegunowi północne­
mu końcem południowym, a kii południówe- 
m n końcem, północnym , gdyż tylko bieguny 
różnego nazwiska pociągają «i  ̂i dążą ku solne.

Przenosząc igłę magnetyczną n a ‘różne’ 
mieysca mało od siebie odległe w pbruwnariia 
do wielkości ziemi, postrzeżemy, żt. jey kieru­
nek bardzo mało-.albo też wcale sie rńe odmie­
nia. Nadto doświadczenia prżeiconyWają iż 
igła magnetyczna tak  na ąiayiyyżśzych riiieyi 
scach, na które, tylko ludzie wymieść si«‘ mo­
gli, jako i w.ńąygłębszych Janiach, zacłiowuje 
statecznie ten sam kierunek có i na p.óWierzclinf 
z iem i; oraz że ten kierunek wcale nie Z ależy  
od wielkości i wagi pręta  wyrobionego na igłę 
magnetyczną. Co zdaje się uas przekonywać: 
ze siła magnetyczna kuli ziemskiej moze-'byHz 
uw ażana za działającą podobnie jak siła cięż-f 
kości w kierunkach równoległych kiedy bierze­
m y nie wielkie odlegości, oraz że jako siła 
ciężkości działa równie na nąymnieyszą cząstkę 
p ia ła , tak i siła magnesu wywiera swą władzę 
na każdą cząstkę pręta namagnesowanego; a 
zatem co tylko można było powiedzieć o sile 
ciężkości zdaje się że toż samo zastosowaćby 
możną z pewnemi odmianami do siły magnety- 
czney.To przyprowadziło^ /ę ta  do szczęśliwego 
zastosowania rachunku , przez który dochodzi 
równowagi ciał ciężkich Namagnesowanych, 
uważając tylko ciała magnetyczne jako ważkie 
i  tą siłą obdarzone.

Dowodzi on przez prosty rachunek, iż jak­
kolwiek igła będzie namagnesowana, i jakim-
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kolwiek bądź sposobem płyn ten  w  niey'będzie 
zebrany czyto przez e lek tryczność , czyli tez 
przez różne sppsoby od fizyków podane , nigcly 
siła m agnetyczna ziemi, bądź to  północna bądź 
po łudn iow a nie nada  igle ruchu  postępującego1 
ęzyli przenoszenia się z jednego mieysca p rze­
s trzeni na drugie. Doświadczenia nawet nanj 
pokazują  , ze ważąc p rę t  przed  m agnesow a­
n iem  i po magnesowaniu ciężay jego zawsze; 
jest jednaki, co pokazuje iź summ a sił m agne­
tycznych  poi nocny cli i południow ych z ziemi 
■wydobytych 1 udzielonych igle ’ jest niczem. 
czyli zero. T oż  .‘samo , lubo innym sposobem, 
dowodzą doświadczenia Bouguera k tóry  igłę 
przed  m agnesowaniem  zawiesiwszy przez śro­
dek  na nici jedw abney poziomie to jest pio­
nowo do linii w ie rzćh o łk o w ey , po nam agne­
sowaniu postrzegł, że chociaż igła wzięła po -  
łpźen ie  południka magnetycznego, nić jednak 
n iep rzes ta ła  bydź do poziomu pionową. W sze ­
lako , jeżeli iglę zelazną przed nam agnesowa­
n iem  ustawimy na koicu przez środek jey cię­
żkości przechodzącym , weźmie ona położenie 
poziome, a  zatem pionow e do linii w ierzchoł— 
kowey^namagnesowawszy ją,położenie to straci, 
i  nachyli się ku t e w  biegunowi z iem i,  k tó­
rego  jest naybliższą, robiąc kąt ukośny z liniją 
w ierzchołkow ą. W łasność ta  nazywa się na­
chyleniem magnesu (incłinatio). K ą t  tego na­
chylenia odmienia się także w  różnych m iey- 
scach ziemi w  tym  samym czasie , i na  teinżd 
mieysen w różnych czasach. T a  jednak odm ia­
n a  w  jednem  mieyscu jest im n ieysza  i rzadsza, 
jak odm iana zboczenia. Podlega więc ig ła



m agnesow i/d iyfóm  o d m ia n o m ,  jed n ey  w zglę­
d e m  p o łu d n ik a  m iey sca  p rzez  zboczenie , -d ru ?  
g iey  w zg lędem  poz iom u  przez  nachylenie. B ie ­
g u n y  w ięc m agnetyczne  zifemi n ie  schodzą.,się 
«  jey b iegunam i geograficznem u O b s e r w a c ję  
n a  ró żn y ch  m ie js c a c h  ziem i, n ad  igłą m a g n e ­
s o w ą  czyn ione  nauczyć  nas m ogą o p o ło żen iu  
b ie g u n ó w  m a g n e ty c zn y ch  z iem i-  ■)

P o n ie w aż  igła m ag n eso w a n a c h y la  się do 
l in i i  w ie rzcb o lk o w ey ,  siła w ięc  w y p a d k o w a  
a  sił m ag n e ty czn y ch  z n a jd u ją c  się zaw sze na  
p o łu d n ik u  m ag n e ty czn y m , nie sch o d z is ię  z k ie r  
r u n k ie m  siły  ciężkości , a le  ło rm u je  p e w n y  
k ą t , k tó ry  bydź p o w in ien  s ta ły  na  tern sam em  
m iey scu  , lecz m ogący się zm ieniać z o d m ia -  

j i ą  mieysca. B io t  p rzez  p ro s ty  ra c h u n e k  za— 
k ad z o n y  n a  rozk ładzie  sił, pokazał ,  iż część siły  
m a g n e so w e y  u ż y te y  n a  o b ró cen ie  każd eg o  
p u n k tu  ig ły  m ag n eso w ey  w y ra ż a  się p rz e z s i łę  
w y p a d k o w ą  z sił m ag n eso w y ch  z iem i m n o żo ­
n ą  przez  w s taw ę  k ą ta  jaki ona  czyni z kie­
ru n k iem  ig ł y ,  t a k  w ła śn ie  jak k ied y  w a h a ­
d ło  p ro s te  o d d a lo n e  będzie od l in ii  w ie rz c h o ł­
k o w e j  n a  pew ny k ą t , każdy  z jego p u n k tó w  
b ęd z ie .n ag lo n y  siła. ró w n ą  sile ciężkości m n o -  
żoney  przez ką t zboczenia jego. Skąd o t r z y ­
m aw sz y  w y ra ż e n ie  tey  siły , pokazuje , ze dz ie l­
ność czyli n a tę ż e n ie  siły  m agnesow ey  , ta k  
się m ie rzy ć  m oże  za pom ocą ig ły  m ag n eso w ey  

. p rz ez  liczbę oscyllacyy z ro b io n y ch  w  p e w n y m  
czas ie  około k ie ru n k u  s iły  w y p a d k o w e j  , jak 
m ie rz y m y  siłę ciężkości z iem i,  to  jest: że n a ­
tężen ia  sił m agnesow ych  są w  s to su n k u  o d w ro ­
t n y m  k w a d ra tó w  z czasów ło żo n y ch  n a  z ro b ię -



nie rówiićy liczby oscyllacyy. Jako więc natężeń 
nie ciężkości mierzymy za pomocą Wahadła *tak 
podobnie mierzyć możemy natężenie siły ma- 
gnetyczttby, a liczba wahań bardzo małych 
zrobionych około kierunku siły wypadkowey 
W pewnym czasie, pokaże nam jey natężenie. 
Aizateńiy jeżeli natężenie tey siły nie jest je­
dnakowe na wszystkich mieyscach powierzchni 
ziemi, Wnieść oczywiście wypada, że się zmie­
n ia  proporcyonalnie do kwadratu z liczby wa­
hań  w  pewnym Czasie przez igłę magnetyczną 
sprawionych , tak jak się z m i e n i a  s i ła  ciężkości 
ziemi na r ó ż n y c h  jey mieyscach. Te prawdy 
które Biot przez prosty rachunek wyprowadził’ 
pokazując podobieństwo siły magnesu z siłą 
ciężkości, Kulomb wprzódy za pomocą narzę­
dzia znanego pod imieniem szali skręcenia (ba­
lance de torsión) był okazał ; i lubo ich drogi 
rachunkowe całkiem są od siebie różne, jednak 
jako do jednego przyszli w ypadku, tak też 
wątpić n iem ożna o rzetelności tych prawd 
które nam ogłaszają. Zachodzą więc w tey  
nauce trojakie badan ia , to  jest ; nachylenia, 
zboczenia, i natężenia, aby zadeterminować 
prawo odmian tych trzech elementów.

Ponieważ nierówności nachylenia igły ma- 
gnesbwey w różnych strefach kuli ziemskiey 
są różne , i zdaje się źe na te  fenomena prze­
ciąg czasu ma wpływ  dość wielki; chcąc za­
tem te wszystkie zmiany śledzić i z sobą po­
rów nywać , należałoby wprzód dobrze zade— 
terminować punkta w których żadnego niemasz 
nachylenia , a zatem siła wypadkowa z sił ma­
gnesowych ziemi schodzi się z kierunkiem siły
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fciężkości, to jest: oznaczyć mieyscft, w których 
igta przed magnesowaniem poziomie ustawiof 
■na , tenże sam kierunek zachowuje i, po. na­
magnesowaniu. Szeregjych punktów na ziemi 
uformuje lmiją krzywą ,  która się zowie równi­
kiem magnetycznym. Punkt zaś w którym ró­
wnik magnetyczny przecina równik ziemski 
nazywa się węzłem (ljodus). Wszyscy prawie 
fizycy uważają i ównik magnetyczny , jako koło 
w i e l k i e  pochylone do płaszczyzny równika 
ziemskiego pod kątem 120, a zatem bieguny 
jego odległe od równika ziemskięgp na 78 . 
-Równik ten  podług, ohserwacyy robionych 
w  rozległości 180° długości geograficznej, 
przechodzi przez ocean atlantycki, morze 
indyyskie i południowe , dotykając prawie 
brzegów Ameryki południowcy. Biot podaje 
prosty rachunek zasadzony ną rozwiązaniu 
tróykąta kulistego , do wynalezienia długości 
■węzła tego wielkiego koda, biorąc za elymen- 
ta  obserwacye , przez Peyrouse , B a y ly , La-  
■caille , Humholt i Bagley, yy różnych miejscach 
i czasie robione. Z  jego rachunku pokazuje 
się , ze równik magnetyczny bydźby powinien 
kołem wielkiem pochyloneni na. 12° 5' do ró­
wnika ziemskiego, a którego węzeł zachodni 
przypada o 115° 34' długości zachodniey 
względem południka paryzkiego, co właśnie 
przypada na oceanie południowym nie daleko 
od wyspy Gallego. Drugi zaś węzeł przeciwny 
temu przypadał o 29S0 także długości zacho­
dniey. Lecz dawnieysze doświadczenia z wiel­
ką troskliwością przez panów W iliam-Bayly i 
Cook robione pokazały, że wszystkie elementa



przez różnych fizyk<>w na początku wieku 18 
Wynalezione, nie ’Zgadzają się z poźniey robio- 
nemi ńa całey częsCi morza południowego  
półoźoney za węzłem  zachodnim między 115? 
1270? dłngości geograficjmey. Podług rachun­
ku Biota pokazuje się , ze ci fizycy oba natrafili 
na równik magnetyczny;, w odległości 15&a 
5 i '  ga długości zachodniey a 5° i 3 '~4o" szeroko­
ści południow ey, kiedy przedłużając równik  
oznaczony wprzódy przez fizyków,, koło ta 
powinnoby się znaydówać w stropie północney 
na 8° 3 6 *  3o" s z e r o k o śc i t e g o ż  rrazwisfca. Có 
zdaje się nas przekonyw ać, źe równik magnety­
czny spotkawszy się z równikiem  ziemskim okot. 
ło 115° długości zachódniey względem Paryża, 
zwraca się znowu na część południową kuli 
aiemskieyh Doświadczenia naw et B d y ly  potćm  
pow tórzone przez Dólrymple pokazują , źe się 
znayduje na morzu chińskjein pod 7° sżćroko- 
ści , a 256° długości zachodniey , łinija, gdzie 
igła żadnego- nie ma naehylepia : skąd słusznie 
wnosić Wypada , źe m iędzy tą długością.a dłu­
gością x58° 5o' 9" oznaczoną przez obser- 
wacye P. Cook , równik magnetyczny jeszcze 
przynaym niey raz się spotyka z równikiem  
ziemskim dając trzeci w ę z e ł, prócz węzła po­
łożonego na morzu indyyskiem  pod 2g 5° dłu­
gości zachodniey.

Mozę bydź naw et i czwarty w ę z e ł , jak 
P. Biot wnosi, jeśliby równik magnetyczny przy 
swoim  w ęzie zachodnim , wzniósł się nieco 
ku północy. Równik w ięc magnetyczny prze­
cinając przynaym niey w  trzech punktach ró­
wnik ziemski nie jest k o łe m , ale jakąś liniją
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krzyw ą V ie  fo rem ną, którey jeszcze biegi; dn^ 
kładnością nie jest oznaczony, bo obsetwacye 
Halleyd. naydawnieysże y na różnych mićyscach 
czynione, jako tylko zmierzały do wynalezie­
nia długości mieysca pdćflug zboczenia igły 
magneg'dVey , die skazują odniiah jakie są isto­
tn ie  potrzebne , do zadefermlnowania dokła­
dnego ró wnika : nadto jako igły jego i różnych 
fizyków podobni'mi obserwacjami trudniących 
się nifefiyły z sofią porównane , tak trudno łą ­
cząc ich obserwacje wynaleźć rzetelną prawdę, 
bo wypadki ich koniecznie ntniey lob więcey 
różnić się rnusząjak; żećhęąc teraz co odkrywać, 
przymuszeni jesteśmy udawać się' do nowych 
obserwącyy , które jako nie są liczne tale ież 
nie Widie możemy z iiich wnosić* o prawach 
łey  siły. Doświadczenia jednak pokazały, żó 
igła magnesowa tym się bardziey nachyla do 
płasczyzny horyzontu , im s ię ? bardziey oddala 
od równika magnetycznego: nadto, nachylenie 
igły Tnagrifeśówey jest statbcznie równe na ró­
wnoleżnikach magnetycznych z jedney i z dru- 
giey strony w równey odległości od równika, 
t a k ,  iż naywiększe nachylenie przypadłoby 
W dwóch punktach przeciwnych powierzchni 
ziemi , te dwa punkta oznaczyłyby bieguny* 
równika magnetycznego , z których jeden po­
dług rachunku wyciągnionego z obserwącyy y 
przypada blisko pod ©5° długości zachodniej 
względem Paryża , a 78°szerokości północnej” 
drugi zaś pod 2o5° długości także zachodniey 
a  78° szćrokości południowcy.

Prawo podług którego rośnie nachyleni© 
idąc od równika ku biegunom magnetycznym-^.
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jest stałe; P . B lo t przypuściw szy we ^ .o d k u  
ziem i dw a środki m agnesu bardzo  blisko siebie 
położone , k tó rych  dz ia łan ie  w yw iera łoby  s i |  
n a  w szystkie p unk ta  pow ierzchn i ziem i w sto­
sunku odw ro tnym  k w ad ra tó w  odległością do­
w iód ł , iż nachy len ie  igły m agnesow ęy jest 
rów ne  statecznie potLwóyney odpow iada jącej 
szerokości m ągnetyęzney. R achunek  ten  został 
po tw ierdzonym  przez w szystkie o b se rw ac ją  
w  bliskości rów nika  magnetycznego- rob ipne , 
Jakoż obserw acye P . Humboldt w  Tompvnda. 
yvr P e ru  robione pokazały nachylęnie igły 5? 
1 1 ' -4a", .skąd szerokość m agnetyczna w  T o m - 
penda  w ypad ła  x° 5.5' ,36". R achu jąc zaś szei 
rokośćipodłpg położenia  geograficznego w ypa­
da i°  g8'r 55". O bserw acye takoż P P . Peyrousę  
i  Lapąille: n a  oceanie a tlan tyckim  i  m orzą  
indyyskiem  ro b io n e  pokazują w ypadki, ęałT 
kiem  zgodne z w ypądkaini rachunku,. T o  się 
jednak  p ie  p raw dzi jak tylko na tey  półkuli 
ziem skiey gdzie rów nik  m agnetyczny zdaje się 
bydź kołem  , a k tó ry  obeym uje E u ropę  „ A fry­
kę , ocean a tlan tyck i i brzegi wscho.dnip Am e­
ryk i. D ośw iadczenia bow iem  P. Cook rob io ­
ne na d rug iey  s tron ie  półkuli gdzie rów nik  
m agnetyczny jest nachy lony , jak  np. w  O tait 
i  na  w ielu w yspach m orza północnego poka- 
z a ły , źe nachy len ia  północne są za  w ielkie, i  
p rzec iw n ie  w  krajach  położonych na północ 
A m eryki blisko teyże sam ey d ługośc igeogra- 
ficzney , nachy len ia  w yrachow ane w ypadają  
za nadto  m ałe. Lecz dośw iadczenia naydo- 
k ładn ieysze i z nayw iększą troskliw w ścią ro ­
bione p rzez  P P . Gilpins i Cavendisch w  L o n -
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dynie jłi-zókondły, źe nachylenie Igły magne*- 
sovFey podlega pewiiey ©śmianie j tak np. na­
chylenie igły w Londynie w l dliu 1775 było 
' j p  3o \  rbku zaś i 8o 5 720 Toż samo
doświadczenie Humboldt zrobił we Francji.
* Przćńósząc fgłę magnesową ku północy lub 
■J)ołudhibWi z mieysca gdzie nie ma zboczenia, 
natrafimy na szereg iniWysc po sobie następu- 
jąćy ęh w których igła nie zbacza od południka 
mieysca, szereg tych punktów stanowi liniją 
bez zboczenia: te wszystkie punkta nie znay- 
dują się razełn na jednym południku geogra­
ficznym , łecz formują liniją krzywą załamaną 
W różne strony. Halley 1770 róku Wysłany 
od Anglików na wynalezienie długości'mieysc 
przez zboczenie igły inagnesowey , starał się 
oznaczyć dokładnie tę liniją. Obserwacjo-zaś 
najnowsze pokazały, że linija bez zboczenia 
ziiaydńję się na oceanie atlantyckim między 
starym a nowym lądem ; przecina ona południk 
pafyżki w punkcie mającym około 65° szero­
kości' południowej, skąd się wznosi na-stro­
nę północną zachodnią aż do 35° długości 
blisko brzegów Peraguay: sta wszy się na ko­
niec prawie północną lub południową cią­
gnie się aż do Cay nne , gdzie zwróciwszy się 
nagle z półhocy ku zachodowi prosto idzie na 
kray Stanów zjednoczonych. Położenie tey 
linii jest n ies ta łe ,  a przynaymniey takićm się 
pokazało od półtora w ieku, linija bowiem 
przechodziła w 1657 roku przez Londyn, a 
w i 6 6 4 , przez Paryż; kiedy z 'dzisiejszego 
jey kierunku pokazuje się t iż się cofnęła po 
równoleżnikach w przeciągu przeszło 1 óo lat
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od wschodu na zachód blisko na 8o° długością 
Cofanie się to jed n a k , odbyw ała  nie jediiostay- 
nie , a naw et różnie  na różnych równoleżni­
kach mieysc , tak  np. zboczenie źadney praw ie 
p rzez  i 4 o  lat niepodległo zmianie w  Jamaice, 
kiedy w  P a ry żu  i Londynie  lak znaczną, z ro­
biło różnicę ; nadto , czyli to cofanie się jest 
zawsze wzrastającym i w jednę stronę się od- 
bywającćm , do tych  czas nie w ia d o m o ; ale 
jako czas złączony z ciekawością ludzką odkry­
w a wszystko , tak  też wątpić  nie m ożna, aby 
kiedyś nie dostrzeżono praw a  jey odmian.

Oprócz tey linii znayduje się jeszcze jeden 
pas na powierzchni ziemi gdzie" nie masz zbo­
czenia. Pas ten podług obserw acyy rob ionych  
jest praw ie przeciwnego położenia  linii p ier-  
w sz e y , zaczyna się on na wielkim oceanie po- 
łu d n io n y m , przechodzi przez punkt zachodni 
nowey H o llan d y i , przez m orze  indyyskie i 
stały ląd A z y i , przylądek Comorin , s tam tąd 
idzie przez Persyą  i Sy beryą zachodnią w zno­
sząc się aż do Laponii. Lecz obserwacye fi­
zyków pokazały, że się ten  pas rozdwaja p rzy  
wielkim archipelagu w A z y i , dając początek 
drug iey  odnodze p raw ie  zawsze sk ierow aney 
z południa  na północ , przechodzi ona cały a r ­
chipelag , C h iny  i część wschodnią Syberyi. 
Obserwacye P .Schubert astronoma pe te rsbu r­
sk iego , k tó ry  roku  i 8o 5 jadąc z K azan ia  
do T o b o L k a , a  z Tobolska do I rk u tsk a ,  
natrafił  na te  dwie o d n o g i ,  po tw ierdziły  to 
odkrycie. Tablica jego obserwacyy, k tó rą  prze­
s ła ł  w  liście ł)u. Biot, jest następująca :
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P .Humboldt uważając że z dwóch stron każ- 
d ey  lii^ii bez zboczenia,, zboczenie odmienia 
swoje znaki przechodząc ze wschodniego ria 
zachodn ie ,  słusznie sąd z i , że liczba punktów  
bez żadnego zboczenia, bydź musi pa rzys ta ;  
aby idąc po całym okręgu z ie m i,  po wszyst­
kich przemianach zboczeń wschodnich i zacho­
dnich znaleśdź na tern samem mieyscu ten sam 
znak zboczenia; jakoż i obserw acye P. Cook 
pokazu ją ,  że się znayduje czw arta  linija bez 
zboczenia, na  oceanie południow ym  blisko 
p u n k tu  nay większego zagięcia ró w n ik a  m agne­
tycznego ; a  lubo n iew iadom o czyli się ona na 
północ rozciąga , jednak z obserwacyi P. Cook 
tak  trzym ać należy.

Jako igła magnesowa pokazuje naymnieysze 
swoje zboczenie w punkcie gdzie to jest zero,tak 
też  musi mieć i drugą granicę swego w zrostu  , 
tam , gdzie to przypada naywiększe; szereg tych 
mieysc da liniją naywiększego zboczenia, k tó re  
podobnie jak pierwsze są lini jami niełoremnemi. 
IMaywiększe jednak zboczenie p rzez  P. Cook



3o4

na półkolu  południowcem obserw ow ane p rzy ­
padło  pod 6 o° 4<j' szerokości p o łu d n io w ey , a  
g3“ 4 5 'długości zaehodn iey , rachu jąc od po­
łu d n ik a  p a ry z k ie g o ; zboczenie to  jednak nie 
przechodziło  43° 45'. Zboczenie zaś nay w ięk­
sze na półkuli p ó łp o cn e y , k tó re  p rzypadło  po­
d ług  obserw acyi tegoż fizyka p o d 7 o ° i g '  sze­
ro k o śc i, a  i 6 i°  i '  długości w schodn iey , n ie 
przechodziło  56° i 1 9 ' na  wschód.

O dm iana natężen ia  siły m agnesow ey lubo 
‘dotychczas m ało  jest zna jom a, tak  d l a  m a ł e y  
liczby obserw acyy j a k o  i d la trudności m ierze­
n ia  ze w szelką dokładnością jey  natężenia • 
w szelako obserw acye PP. Humboldt i Rossel 
p o k a z u ją , że natężen ie  siły m agnesow ey po- 
wjększa1 się statecznie idąc od rów nika  m agne­
sowego do jego b ieg u n ó w ; i przeciw nie. Jakoż 
taż  sam a ig ła  m ag n eso w a , k tó ra  w P a ry żu  
ro b iła  245 oscyllacyy w  czasie 1 0  m in u t , nie 
z ro b iła  icli w  Peru  ty lko 2 1 1  , w  m iarę  zbli­
żen ia  się do rów nika  m agnetycznego coraz sie 
zm nieyszala i p rzeciw n ie  pow iększała się idąe 
ku  biegunom  , toż samo pokazują i obserw a­
cye P. Rossel rob ione w  B rest i  w  now ey  
H ollandyi. O dm iana ta  jednak  co do liczby 
o scy llacyy , a następnie  co do samego na tęże­
n ia  nie jest skutkiem  czasu i ciepła w p ływ a­
jącego na dzielność igły m agnesow ey , bo do ­
św iadczenia pokazały , że igła znaydująca się 
p rzez  t rz y  la ta  w  krajach  na jgo rę tszych  , dała  
znow u w  M exyku tak  nagle  oscyllacye jak i 
w  P aryżu .

U w ażając te  W szystkie odm iany k tó rym  
ig ła  m agnesow a n a  całey  pow ierzchni, naszego
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płhnety podlega, wnieśćby należało , że tl zia­
ła  tli e na i^łę1 magnesową pochodzi od kuH 
ziem skiey; d laczego fizycy •pfzypuśc/li , 
w e wnętrzności naszey ziemi znaychije si'e 
magnes k tóry  te  wszystkie fenomena jawiące 
się w naturze sprawuje: to jednak' przypuszcjfe- 
liie nie czyni zadosyc tym  fenomenom bo um ie- 
sżeżenie jednego magnesu ziemi sprawiłoby-, 
i e  rówriik magnetyczny pow inien bydź kofórh 
Wielki cm , pionowym do linii łąeżąrey środ ki 
Ich dzia łan ia , a  zatem nie mogłoby mieć tegó 
nachylenia , jakife obserwacye na morzu pjół- 
nocnem pokazały.- N ad to , umieszczony teti 
riiagnes jakimkolwiek sposobem w ziemi po­
w inien by sprawić też same fenomena tak na 
jediiem jako i na drugiem półkulo magnety- 
cżnem. Cd właśnie inaczey się dzieje podług 
obserwacyy czynionych na morzu południo- 
w em  i na całym lądzie Azyi. Nie mogąc więc fi­
zycy wytłum aczyć tych fenomenów rzucili się 
do wymyślenia nowych przypuszczeń; ale te  
wszystkie wymysły rozumu ludzkiego nie zga­
dzają się z faktam i natury  , i pomimo różnych 
naciągali zastępujących słabość naszę , wyznać 
m u sim y , źe jeszcze nie trafiliśmy na takie 
faktum , którebypiam  objaśniło tę tajemnicę.

P. Biot uważając planety podległe pew n; m 
a nieodmiennym prawom wiążącym je pew ne- 
mi stosunkam i, a których biegi przez wzaje­
m ne na się działania, podlegają pewnym lubo 
bardzo nieznacznym nierównościom czyli prze­
szkód óm , w niósł; ze podobnie sie dziać może 
z magnesem ziemskim. Przypuszcza więc on 
jeden magnes we środku naszego p la n e ty , inne 

Dz. wileń. T. V . A7. 29 1817. 35
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zaś rqzsypane po całey ziemi w różnych kie­
runkach , które on nazywa środkami magnesu 
drugiego rzędu. Tych dzielność rozchodzi się 
w  stosunku odwrotnym  kwadratów  odległości,- 
środki te jednak co do wielkości i działania 
takie bydź p o w in n y , aby uczyniły zadosyć 
faktom jawiącym się na pow ierzchni ziemi. 
A jako w ruchach planet trzeba znać ich m iey- 
£ce i massę dla w yrachow ania wzajemnego 
w pływ u, tak też i w magnesach drugiego rzę­
du  , trzeba żeby obserwacye naydokładnieyszę 
oznaczyły ich wzajemne położenie. Mniemą- 
-nie to P. B io t .całkiem nowe , nie ma za soba 
takich doświadczeń , na których by się można 
gruntow ać. Sam naw et Biot w yznaje, że nie 
je s t pewnym te g o , czyli działanie środkowe 
magnesu jawiące się nam przez fenom ena, jest 
skutkiem samego jądra w środku ziemi się 
znaydującego r czyli siłą wypadkową wszystr  
kich cząstek magnesu we wnętrznościach jey 
rozsianycl^. Jakoż, obserwacye nie w ątpliw ę 
pokazu ją , że w bliskości gór formujących 
jakby ciągły łańcuch, nachylenie, zboczenie, 
i  natężenie siły m agnetycznty są nie s ta łe , i 
yiagle częśtokrość odmieniają s ię , jak się to 
praw dzi na wyspach morza południow ego; 
które niemal wszystkie są wulkanami napeł­
nione. A jako ogień podziemny może odmie­
niać stan chemiczny , i położenie cząstek że- 
jaznych tam się znaydujących , tak następnie 
zmiany te wpływać mogą na kierunek i po­
łożenie igły m agnetyczney: takich odmian 
nagłych wiele mamy przykładów.

P. Humboldt obserwował podobne nagłe



zmiftny P° trzęsieniu ziemi w  Peru. Bydź 
m oże, że środek działania magnesu szczegól­
nego na morzu południowem pochodzi z podo­
bnych przyczyn. Doświadczenia jeszcze po­
kazały , że zmiany igły magnesówey nagle 
następują , za zjawieniem się meteoru świa­
tłego znanego zorzą północną aurora borealis, 
lubo przyczyny ley zmiany równie jak i tego 
fenomenu dotychczas fizycy nie znają. W pływ  
tego meteoru na igłę magnesową jest tylko 
czasowy, czasem się zdarza, że długiey zmianie 
podlega nim do pierwszego wróci położenia, 
jak Cassini wiele przytacza przykładów. Je­
żeli wiec te nierówności i zmiany nagłe , mają 
pochodzić z takowych przyczyn, wńęc nie dziw, 
że po upłynienin przeszło dwóch wieków 
niem ożna u p a tr z y ć  praw a tych fenomenów, 
które jako pochodzą od przyczyn nie jedno- 
staynych i n ie s ta łych ,  tak też rozmaitemi 
okazywać się muszą.

Siła magnetyczna nietylko w yw iera dzia­
łanie swoje na powierzchni z iem i, ale tez 
i da le j  swą .władzę rozciąga, jak się o tera 
W . Biot i Gay-Lussac wynosząc balonem nad 
powierzchnią ziemi, przekonali: i lubo źadney 
zmiany w  natężeniu tey siły nie postrzegli; 
jednak sądzą że ona zachowuje praw a zmniey- 
szaniasię tak jak siła attrakcyi ziemska, to jest 
że s i ę  dzielność jey zmnieysza W stosunku p o ­
większania się kwadratów z odległości, a na­
stępnie że ta siła rozciąga się bez końca w  prze­
s trzen i , i ze xiężyc i inne ciała niebieskie nią 
są przejęte. P. Biot nie przypuszczając, że 
kamienie meteoryczr.e są płodem kom lustyi
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W pow ietrzu  , ale źe się dostały z innych p la ­
n e t  , a przynaym niey  z x ię ż y c a ,  co i Laptace 
s ta ra ł  się rachunkiem  objaśnić, wniósł z ich 
składu , że i inne planefy muszą zawierać istoty 
magnetyczne jako żelazo i n ik ie l,  k tóre  w e  
Wszystkich aero litach  znaydujemy. Skoroby 
w ięc  te  ciała były przejęte  płynem  m agnety­
cznym , działanie  siły ich magnetyczney m u­
siałoby wpływ ać stosownie do położenia i odle­
głości ich od ziemi , na  igłę m agnetyczną i na  
n a tężen ie  siły w ypadkow ey magnesu ziemskie­
go. A jako położenie i odległości zmieniają 
się w  k a ż d y m  m o m e n c ie  , p r z e z  s k u t e k  biegu 
podw óynego ziemi i wszystkich p lanet , tak  
też  następnie i w  siłach m agnetycznych ciągła 
odm iana zachodzić musi. T ak  np. jeśli działanie 
m agnetyczne xięźyca lub słońca jest znaczne, 
natenczas obrót ziemi około w łasney  osi, t u ­
dzież bieg jey  około s ło ń c a , pow inny  w pływ ać  
w  oscyllacyą igły m agnesowey, dając oscyllacyą 
dzienną i roczną. Do tego p rzytacza Biot ob- 
se rw acye  czynione w  P a ry żu  przez Cassiniego, 
z  k tórych  się pokazuje , źe nay większe zbocze­
nie  dzienne p rzypada między 12 a 3 godzina 
w ieczorną . W  ten czas igła s taw ała  na mieyscu 
pew nem , potem  zbliżała się do południka z i e m ­
skiego aż do godziny 8 w ie c zo rn e y , znowu 
się w  ty m  punkcie zastanaw iała  przez całą noc, 
az nazaju trz  o 8 godzinie ran n e y  na nowo 
oddalać się zaczęła. Nay większe odmiany dzien­
ne zdarzają się pospolicie w  miesiącach kw ie­
tn iu , maju, czerwcu i lipcu ; zboczenie zaś cią­
gle się zmnieysza zacząwszy od po rów nania  dnia  
z nocą wiosennego aż do przesilenia  letniego,
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a  pow iększa się od tego punk tu , aź do porów na­
n ia  dnia  z nocą wiosennego.

T ak i jest sposób poym ow ania dz ia łan ia  p ły ­
n u  m agnetycznego przez P. Biot i w ielu  in ­
szych fizyków , k tó rzy  przypuścili nieskończenie 
w ielką liczbę środków  m agnesu w e w nętrzno­
ściach kuli ziem skiey. L ubo n iek tó re  m yśli i  
u w a g i  P .  B iot dziw nie są zastanaw iające , i  
zdają się m ieć za sobą w ielk ie  podobieństw o 
do p raw dy  ; wszedłszy jednak w ich ścisłe ro z -  
trząśn ien ie  , natrafiam y na w iele przypuszczeń 
dow olnych , oraz naciągali , czego w naukach 
naybardz iey  w ystrzegaćby się należało. Skąd 
w id z im y , jak daleko jeszcze jes teśm y , pom im o 
m nóstw a dośw iadczeń i obserw acyy , od n a ­
dania  tey  nauce tego stopnia p ew n o śc i, jakiego 
w e w szystkich um iejętnościach szukam y.

J ó ze f Ś n i a d e c k i  M ag. j i l o z .

I N S T B U K C Y A  

p o u k ł a d a n i a  z a p i s ó w  w  p r z e d m i o c i e

T E C H N O L O G I I .

(Ob. w y ie y  sir. a66.)

A.) U w a g i  o g ó l n e .

T e c h n o l o g  pow inien  oglądać fabryki i zakłady, 
w  m iastach  i w  pow iatach  znaydujące się, op i­
syw ać ich p rocessa , zw łaszcza tak ie  , k tó re  p ie  
w szędy są używ ane : uw ażać ich  doskonałość
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lub w ady: opisywać wewnętrzne urządzenie 
i położenie mieyscowe, oraz jakie stąd w szcze- 
gjJności wynikają korzyści: uważać czy ręką 
ludzką , czy tez za pomocą narzędzi i machin, i 
jakich mianowicie , odbywają się roboty : ma­
chiny czy są krajow e, czy też zagraniczne i 
wiele mniey więcey kosztują. Wzgląd takoż 
mieć trzeba na t o , fabryki te czy są skar­
bow e, czy też należą do prywatnych osób i 
do kogo ? czy dawno i od kogo założone : ro­
botnicy czy krajowi czy zagraniczni, w yra­
żając co do pierwszych z jakiey gubernii i 
mieysca ? Dowiadywać się takoż czy ręko­
dzieła fabryczne przedają się na mieyscu czy 
też do innych wywożą się guberniy lub za 
granicę i jaka ich mieyscowa cena ? Do tako­
wego opisania należy dołączać dokładne ry ­
sunki machin i narzędzi znakomitszych, a 
także wyrażać jakie w szczególności rękodzieła 
wychodzą z każdey fabryki i jaka ich dobroć 
w  porównaniu z inne mi. Starać się należy od­
krywać tajone w fabrykach i zakładach'spo­
soby wyrabiania czegokolwiek.

Trzeba się dow iadyw ać, skąd i w jakiey 
ilości fabrykanci sprowadzają potrzebne dla 
siebie materyały : czy się znaydują w  teyże 
samey gubernii gdzie i fabryki, czy też zwin­
nych i jakich miejsc się p rzyw ożą : .i czy się 
m ateryały używają całkiem surowe , czy też  
nieco- przerobione? upatrywać takoż gdzie są 
’Wygodne rmeysca do zaprowadzenia nowych 
fi bryk,  aby przez to odkryć i wskazać naro- 

jdowómti przemysłowi nowe drogi ku jego roz­
szerzeniu i wydoskonaleniu.
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Technolog pow inien też uważać rozmaite 
rękodz ie ła ,  które nie w  fab ry k ach , lecz przez 
ro lników  lub oddzielnych rzemieślników są w y ­
rabiane-

Szczególniey zaś dochodzić należy , dla cze­
go w  różnych fabrykach z jednostaynych m a- 
te rya łów  i płodów , odm ienne wychodzą r ę ­
kodzieła co do swey dobroci.

B.) U w a g i  s z c z e g ó l n e .

Fabryki: i.)  Sukienne. Co się ściąga do tych  
fabryk, potrzeba mieć nwagę na cały proces ro ­
boty  , na wszystkie m a te ry a ły , narzędzia  i 
m ach iny :  skąd je dos ta ją , jakim sposobem, i 
co kosztują : ich dobroć i wady : skąd się b ie­
rze  w e ł n a , jey dobroć i c e n a : gdzie jaki ga­
tunek  owiec , jakie ich hodow anie  , dobroć i 
wielość w ełny  z jedney  ow cy :  czy się farbuje 
w e łn a  czy sukno , jaki gatunek i wielość w y ­
rab ianego  sukna: nożyce do postrzygania i ró ­
w nan ia  jego p o w ie rz c h n i , k u tnerow e  szyszki, 
kołowrotki i inne narzędzia, glina suknowalska; 
stosunek fabryki do innych p rzed m io tó w , 
położenie  mieysca sposobnego , lub niesposo- 
bnego do jey zakładu , ludność m ia s t , spławne 
r z e k i , rozchód sukna , cena konsumpcyynych 
produktów , p łata  zarobkow a , dochód z ziemi, 
w zrost kapita łu  , i  na co się obraca zysk od 
kap ita łu  ?

2.) Garbarnie: gdzie oprócz względów po­
przedzających m a się uważać, w ypraw a  , kora  , 
różne  rodzaje skór , jakoto : o p o łk i , juchty, 
safijany , skórki kozłowe, podeszwy i t. d., d łu-
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gość wymaczania i gatunek wody* farbowa­
nie sk o r, długość czasu na każdą robotę r ó- 
zne m ateryały i budow le, oraz jakich Zwie­
rzą t skóry.

3J k  abryki jedwabne: czy otrzymują jedwab 
surowy , przędzony czy nieprzędzony jego 
tkanie , farbowanie i farby : mieszanie z ba­
w ełną: rodzaje tow arów , jak o to : ta fta , sze- 
nil , atłas , kam lo t, d ro g ie t, sz to f, barchan , 
ł orans , gaza , k repa: gdzie z tych gatunków 
)a nayduje , gdzie może bydż nowo za­
prowadzony : gdzie robią ró in e  odzienia , na- 
p izyk ład , pończochy, rękaw ice, wstęgi i  t. d. 
jakie się używają machiny do każdego w  szcze­
gólności przedm iotu ?

4.) Fabryki pojazdów i rzemiosło stolarskie 
fabryki zegarków, roboty z żelazuego surowca 
stali i  Żelaza , fabryka igieł, b ro n i, rzeczy m ie­
dzią nyc h , odlewania dział, dzwonów i różnych 
narzędzi bronzowych.

5.) Cegielnie. G atunek g lin y , suszenie i 
szopy, p iece, ich wielkość i liczba mieszczą­
cych się ceg ie ł, d rw a , w ypalan ie: waga i 
ilość cegieł przez jednego człowieka na dzień 
w yrabianych , czy do wymieszania gliny uży­
wają się ludz ie , bydło albo m łyny? przy ro ­
bieniu cegieł czy się nie używają jakie m achi­
ny ? cena tysiąca cegieł, przyczyna, dlaczego 
w Rossyi pmez dzień jeden człowiek m niey 
w yrabia cegieł, niżeli gdzie indziey ? dachówka.

(>.) Fabryki por ceil any, fajansu i glinianych 
naczyń. Co się ściąga do ty cli fabryk uważać, 
skąd się otrzymują , g lina, krzem ienie i gips ; 
jak się z niemi obchodzą: sposób w yrabiania,
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w ypalania i polew ania, kolorowanie i pozłaca­
cie: czy się nie używają narzędzia <lp wyrabia* 
nia naczyń przez wygniatanie , czy się używ a 
sposób angielski Jo  rysowania p iln o w an y m  pa­
pierem: doskonałość i wady. N adio , uważać po 
różnych mieyscach gatunki glin zdatnych na 
se§ły? g a rk i , fajansowe i porcellanowe na­
czynia, i  gdzie ich do tego u ży w a ją  iu b  nie? 
jakim spoSobem czynią ją do wyrobku zdatną , 
jey przymioty? czy si<| nie przygotowy wa glina 
wprzód kilką laty przez składanie w lochach: 
jakim sposobem w yrabia się polewa i farby, 
i z jakich inateryałów  , oraz jakie są gancarskie 
narzędzia , np. k rą g , fo rm y , drót do krajania 
gliny, strug , i t. d.? jak się nadaje form a na­
czyniom ? ich polewanie i malowanie, robienie 
lulek , wypalanie naczyń i ostatnie około nich 
robo ty? gdy na polewę używ a się niedokwas 
ołowiu , czy się ta  polewa daje w  natężonym 
ogniu ?

7-) Fabryka szkła , kryszta łów , zwierciadeł. 
Co do fabryk szkła, uważać, skąd się otrzym uje 
kwarcowy piasek, sposób oczyszczania m aterya- 
łów, przygotowanie szklanuey zap raw y , tygle, 
narzędzia do wydymania naczyń, piece do stu- 
dzenia i ich liczba, dobroć szkła i różne z niego 
w y r a b ia n e  rzeczy , slan zdrowia robotników, 
czy się nie przerabia szkło pobite , czy się nie 
robią kryształowe naczynia lub sztuki z figu­
ram i , albo fizyczne instrum enta ? dla czego 
takie naczynia z fabryk rossyyskich byw ają 
kose? cena każdey sztuki i czas do jey zro­
bienia uży ty , czy nie robią zw ierciadeł i ja- 
kiey w ielkości: doskonałość ich i wady.
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8.) Fabryki farb, saletry , kuperwasu, ałunu, 
siarki, prochu , soli ammonijackiey.

9.) Szlijiernie.
i° .  Typograjije,do jakich języków głoski it.d.
i i . )  Wypalanie wapna i gipsu. Skąd w a­

pienny kam ień , jego dobroć, piec, drw a , w y­
palanie , własności wapna, sposoby ochronienia 
od w pływ u p ow ie trza , trw ałość pieca i układ 
kam ien i, czy do wypalania używa się drzewo, 
to r f  czy węgiel ziemny? i jaka dogodność z tego 
ostatniego.

la .)  Tygle , gdzie je robią i gdzie można 
ro b ić , czy się znayduje glina do tego sposobna 
gdziekolwiek , osobliwie tam gdzie wydoby­
wają rudę.

13 .) Robienie saletry ; jak jey tw orzeniu się 
dopomagają : czyszczenie i narzędzia do tego, 
jaki z pew ney ilości ziemi wychód.

14.) Wydobywanie ałunu i kuperwasu. Z ja­
kich m ateryałow  , z siarki czy z siarczanów, 
jakie się używają narzędzia , dom ki, naczynia?

15.) Wyrabianie soli ammonijackieey, m a- 
teryały do tego , różne sposoby przygotow ania, 
czy robi się przez skład lub rozkład i jakim 
sposobem ?

16*) Wydobywanie siarki. Siarka rodzima, 
siarczane jeziora i piryty , gdzie i w jakiey się 
ilości znayduje dystyllacya i prażenie : forma 
wychodzącey siarki.

17.) W ywarzanie so li, d rw a , p iece, z ja­
kiey ilości wody wiele się otrzym uje soli , głę­
bokość źródeł.

18.) Ołów , gdzie mogą bydź nowe jego 
kopalnie.
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19.) M iedź  i że lazo, st«an r o b ó t , robotnicy, 
obfitość r u d y ,  różne wyrobione rzeczy, igły, 
s ta l ,  stopnie ciepła w  p iecach , i t. d.

20.) Wyrabianie złotych i srebrnych rud r  
robotnicy, topienie ,tłuczenie , płókanie, wychód 
przez w ytap ian ie  albo przez amalgama : od­
dzielanie z łota przez cementacyą albo kupel-  
lacyą z antym onem  i t. d. , stosunek złota do 
srebra. Sztuka mennicza.

21.) Cynober: dobroć cynobru i ilość jaka 
się w ydobyw a , czy się nie otrzymuje z ir.er- 
kuryuszn i s ia rk i ,  d rogą  wilgotną , czy suchą?

22.) W y p a l a n i e  w ę g l i ,  do fabryk , kuźn i , 
na dom ow ą po trzebę , kto się tern zaymuje , 
ilość węgli , z jakich d rzew  , sposoby.

525.) "Dziegieć i smoła , z jakich d rzew  , jak, 
gdzie , przez kogo , w  jak długim czasie w y ­
rabiają  się : ich dobroć , płodność czyli inaczey 
mówiąc obfitość ich w  roślinach?

24 .) Potaż:  jakie się używ ają  d rzew a  , k tó­
re  z nich dają obfitszy potaż i lepszy ? jak się 
przygo tow yw ają  i w y p a la ją ,  dobroć p o ta ż u ,  
pakow anie  w beczki i  ochronienie od w p ływ u  
pow ietrza .

2 5.) Soda  czyli natrum  , czy nie nayduje się 
w  stanie wolnym  , to  jest czy nie w ystępuje 
z ziemi w  jakich górach lub stepach ? Roślinyr 
zawierające so d ę ,  czy ją wydobywają miesz­
kańcy i jak ? Czy są znajome te rośliny u trz y ­
m ującym  blizko fabryki mydlane i szklanne ?

26.) Fabryki m ydła : jakie części składa­
jące mydło i w  jakim stosunku?  gdzie ‘u ży ­
w ają  tłustości z cieląt morskich , z bananów, lub 
innych  z w ie rz ą t?  czy wszędy używ ają 'sodę
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lub potaż ? wielkość kotłów : różne gatunki 
*nydeł, jego dobroć, jaka ilość wyrabia się 
w  całey fabryce, i wiele wychodzi z jednego 
kotła , w jakim* przeciągu czasu,

27.) Papiernie: zbieranie szmatów czyli 
gałganow i gatunkowanie ich : oprócz tych 
gałganów czy się nie używają inne m aterya- 
ł y , jako to : kądziel, słoma, k o ra , kartofle 
mech wodny i  t. d . : jaki się używa kley , z cie? 
lęeych nog czy innych ciał: ja k a  t e m p e r a tu ­
ra  c ie p ła  do s u s z e n ia  papieru : różne gatun­
ki papieru, klejowy i nie klejowy, pocztowy" 
pospolity, ładunkowy: porównanie doskona­
łości zagranicznego papieru z rossyyskim. Uwa­
ga nad dokładnością pras , temperatura jedno- 
stayna kisnących materyałów : co się ma ro­
zumieć o hollenderskiey machinie do rozbija­
nia massy papierow ey, czy nie można byłoby 
przy tern używać nożów miedzianych zamiast 
żelaznych: używanie wapna.

28.) Gorzelnie. K otły , banie , drwa, zbo- 
z e , piece. Wielkość kotłów i bań, i z czego, 
z żelaza,  m iedzi, czy z drzewa ? ich forma i’ 
liczba , ilość drew , i sposoby ich oszczędza­
nia : wiele idzie zboża na wiedro (1) wódki 
stopień jey próby ? forma pieców dawna czy 
nowa , na co się używa braha ? cena bań , ko.

( j j  W ie d r o  m ia ra^ ro ssy y sk a  , zaw iera  podług S to rc h a  
(T ab leau  de 1 E m pire  de R ussie . 1801. P a ris)  calów  

paryzkich 610, a garn iec  litew ski podług 
C h o d k iew icza  (T ab lice  stosunku m ia r  i  wag francuz- 
kich  i koronno-litew sko-polskich. W  W arszaw ie. 1811) 
ma takichże calów j 4ł  i lin iy  8 6 4 ; w ięc  w iedro  za* 
W iera litew skich g a rcy  4 , k w artę  1 i y 7 k w arty , czyli
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tłów  , ich ostudzanie : pędzenie z wódek ró­
żnych spirytusów.

2 9 .) Wyrabianie masła i olejów , ich roz­
m aite rodzaje , jako to  : masła krowie , ołey 
lniany , konopny , rzepakow y, gorczyczny , 
m akow y, orzechowy, tran  r y b i : jakie narzę­
dzia do tego , w  jakiey ilości w yrabia się ma­
sło lub oley , czy sposób w yrabiania dosko­
nalę , w iele idzie na domowe po trzeb y , a  
Wiele na h an d e l, na co się używa w  o g ó ln o śc i  
i w szczególności: na co się używają wytłoczy­
ny olejów ? jakie się mogą podadź nowe na­
rzędzia i machiny do bicia masła i olejów.

30.) Przędziwo  , k ąd zie l, w e łn a , jedwab, 
bawełna. K ołow roty  i p rząsn ice, środki do 
w yprow adzenia ostatnich z użycia. Zrobić uw a­
gi nad przędzeniem zwyczaynóm rozm aitych 
wieśniaczek, o różn icy , dobroci, także o przę­
dziwie włościan za czynsz dla swoich panów.

31.) Tkanie , k ąd z ie l, w e łn a , jedwab, ba­
w ełna , włosy końskie , szerokość i długość 
sztuk p łó tn a , se rw e ty , o b rusy , dobroć i ilość 
ro b o ty : tkacze dw orn i: ile robotników  w  ja­
kim czasie pewną ilość wydaje : wady tkania, 
środki zapobieżenia i przyczyny"; narzędzia do 
tego. W yrabianie różnych m ateryy.

3 2 .) Bielenie p łó tna , proces, czas, dobroć 
i ilość", czy nie używają się gdzie nowe sztuczne

w i e d e r  5 y _ c z y n i  g a r e y  l i t e w s k i c h  244.  J eź l i  p o d a n i e  
S t o rc h a  1 C h o d k i e w i c z a  są ś c i ś l e  d o k ł a d n e ,  w i ę c  m y l -  
n i e  na  ra tu szu  w i l e ń s k i m  l iczą  na w i e d r o  g a r c y  li -  
t e w s k ic h  4 ,  k w a r tę  i ,  k w a t e r k ę  i j ,  naddając  t y m  
s p o s o b e m  nad w a r t o ś ć  r a e t e l n ą  w i e d r a ,  k w a t e r k ę

(T)
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sposoby :vWQcla V;,w ap ,10 i inne m ate ry a ły  do 
tego używ ane. 1 '
... ...35.) Bawełniane jnaterye, farbow anie oso- 
Łn.° u z j w ane sposoby od T a ta ró w , odkrycię 
w j.ęm  sekretów  ; gatunki m aleryy  : kar Lun 
hiuslon , k itay  , m an szes tr , i  in n e , jakie się 
W kraju  naydują  i jakie mogą bydź zaprow a­
dzone : opisanie sposobu rob ien ia  każdey.

5,4.) F abryki powrozów : grubość lin  i po­
w ro z ó w , ich d ob roć , sposoby , moc jaką im  
nadaje napuszczenie dziegciem .

35.) .Fabryki kapeluszów : jakie się używ a­
ją  m ate ry a ły  , pilść k row ia  , w ełna , pilść za­
jęczą., W ielbłądów , koz a ngorskich , sposoby 
k le jen ia  i farbow am ą,róźne'gatunki kapeluszów.

5ji.) Robieriie pifva. Z  czego w arzą  piw o 
po różnych m ieyscach , jak iem i sposobam i 
u trzym yw an ie  chm ielu, czy nie używ ają oprócz’ 
chm ielu  innych  z ió ł ,  sposoby zapobieżenia 
kw aśn ien iu  , czy n ie używ ają  do p iw a w oło­
w ych albo cielęcych kiszek ?

37•) farbow anie i  fa rb y . F arby  kolorujące 
m atęryą  , robo tn icy  , jak robią farbow anie  
U prostego g m in u , po fabrykach i u p ryw a­
tnych  farb ierzów .

o8.j Pędzenie rożnych wódek z rozmaitych  
roślin : opisanie sposobu , czas na to  , koszta 
dogodności i w ady , rozchód wódki na domowe’ 
po trzeby  , na przedaź : jakie bydź moga now e 
sposoby doskonalszego pędzen ia  wódek.

5g .) W yrabianie cukru z rozm aitych  roślin , 
m ianow icie  z ćw ikły, klonowego soku i innych. 
G dzie w iele zgodnych do tego roślin, lub gdzie 
zaczynają z nich cukier w yrabiać lub w  w ięk-
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szey jnassie vyyrabiają, zysk i koszta , sposoby
.wydpbywania. nnsJa m ys-Y j-

( (InstruhcyciS iostąinia nastąpi.)

- ... 11 - i . :
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Trygonom etrya k u lista  analitycznie WYŁO­
ŻONA do użycia uczących się w  imperator- 
skim wileńskim uniw ersytecie przez Jana 
Ś n i a d e c k i e g o . Z jedną tablicą na blasze rznię­
tą. W ilno i W arszawa. 1817. in 8 v o  stron 
VIII i  60. [Cęria z ł t - 2. g. 15.)

W S Z Y S T K I E  części m atem atycznych um ieję- 
.tności wielki bez "wątpienia dla tow arzystw a 
ludzkiego przyniosły użytek; wszęląkoż mo­
żna zdaje się pow iedzieć, źe; trygonom etrya 
żadney inney w tqy mierze pierw szeństw a n ie- 
ustępując, w poznaniu siebie naywięcey zadzi­
wiające a dlą pospolitych ludzi zgoła niepo­
jęte i na pierwszy wzgląd.niedościgłe odkryła 
praw dy i wiadomoścj. Wielkość ziemi, ciał nie­
bieskich odległość , obroty , zaćmienia, za jey 
tylko jedynie pośrednictwem poznane bydź mo­
gły.Stąd jeden ze starożytnych bardzo stosownie 
nazwał ja skrzydłami na których rozum ludzki 
wzniósł się do niebios. Nic tak wyraźnie jak ona 
niepokazuje rozległości jakiey przez ćwiczenie 
nabywa umysł człowieka. Pierwsze początki 
płaskiey tylko trygonom etryi,dotykalnie już ka­
żdego o Lem przekonać mogą. Część jey wyższa
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czyli trygonołnetryal k u lis ta , jakie m a w  dzi- 
sieyszym  stanie um iejętności znaczenie i waw 
iność , tłum aczy  to  au to r w  przem owie do n i-  
nieyszego dzieła, o k tórem  ruenibźtm y naszym  
czy te Uliko m .. dadź lepszego, wy o b rażen ia , juk 
pom iesczając tu  całą tę  przem ow ę następnie.

„  T fygoitom etryaż-kiuista d a w n ie j  p raw ie  
sam ey .ty lko  as tronom ii służąca , sta ła  ^ię dziś 
n auką  do innych jczęści, osobliwie m atem atyki 
stósow aney^bątdzo w ażną i po trzebną. Stała,się 
n a w e t częścią isto tną  rachunku  analitycznego, 
i  u łatw ien iem  drog i do g łę b sz y c h  odnóg u m ie ­
jętności m atem atycznych. W  w ie lu  zadaniach 
w padam y na  zrów nania , k tó re  za pom ocą tro y -  
k ą ta  kulistego łatw o dają się rozw iązać. Spo­
tykam y w  głębszym  rachunku  analitycznym  
t ru d n o ś c i , z k tó rych  nas szczęśliwie ta  nauka 
częstokroć w y p ro w  a d za. W  rozm iarze rozle ­
głego k raju , i w  rob ien iu  dokładnych jego k a rt, 
obeyśdźsię  dziś bez n iey  n iem o żn a . K toko l­
w ie k  choć lekko jest obeznany z dzisieyszym  
stanem  m atem atycznych tim ie ję tn o śc i, p rzy ­
znać m u s i; że rachunek  lin iy  trygonom etry ­
cznych jest i pow szechną i naydzieln ieyszą 
w  n ich  pom ocą. B rak  w p raw y  i ćw iczenia 
w  tym  rachunku  rob i w ielkie tru d n o ś c i , i na 
sam ym  w stępie zatrzym uje postępek uczących 
się. Ze zaś w  rozm aitych  p rzem ianach  tego 
rach u n k u  nic nas barziey  nie ćw iczy , jak 
try g o n o m etry a  k u lis ta , dowmdem tego całe 
teraźn ieysze  pism o: gdzie s tarałem  się unikać 
fo rm uł i zrów nali n iepotrzebnych. Bo zrów na­
n ia  an a lity czn e , k tó re  albo nie u ła tw ia ją  r a ­
chunku , albo now ey n ie  objaw iają p raw d y ,



ąlbo prayvdy znaney nie wystawiają w  wido­
ku prostszym i oczywistszym, są to niepotrze­
bne w xiążkąęh dla uczących się straszydła, 
którem i zrażą się i przeryw a ich uw aga , tak  
wielkiey potrzebującą ochrony , do porządnego 
objęcia rzeczy pod rachunek podciągnioney.

Leonard Euler trygonom etryą kulistą przed- 
tym  dosyć zawiłą, w  użyciu żmudną, i w pra­
widłach swoich nie pow iązaną, naypierwszy 
przerobił na porządną analityczną rozpraw ę: 
wyciągając z trzech zrównań całą osnowę 
tw ierdzeń do rozwiązania troykąta  służących 
[Acta academiae imperialis scientiarum petro-  
politanac pro anno ryyg. pars prior, p. y s ), 
Po darem nych usiłowaniach ku nadaniu tey  
nauce większey jeszcze prostości , w ystąpił 
szczęśliwie Be la Grange w roku 1798, i z je­
dnego tylko zrównania całe pasmo praw d 
o troykącie kulistym wydobył. (Journal de 
I ’Ecolc Polytechnique dixieme Cahier p. xyo.) 
Przyw ieśdź umiejętność do naymnieyszey licz­
by praw d początkow ych, jest to w ielki krok 
do jey doskonałości. Pow inna ta  sztuka bydź 
znana uczącym się, do ocenienia pożytków ana­
lizy . D la tego wziąłem się do jey napisania 
pierwszy raz w  naszym języku , z wyłożeniem 
moich własnych dowodów na niektóre w ażne 
zrów nania , jedne dawno znane, drugie mało 
jeszcze wiadome. Naukę o powierzchni tro y ­
kąta kulistego z przystosowaniem do prakty­
cznego w ym iaru kraju , starałem  się z dowo­
dami do jasnego pojęcia uczącym się wystawić.

W  wydaney przezemnie roku 1783 Alge­
brze zamierzyłem sobie wyłożyć czystą logikę 

D i .  wileń, T .P .JS .a ę), 1817. 56
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tego r a c h u n k u , na  mieysce złych i słabych 
n iek tó rych  d o w o d ó w , położyć moje własne, 
i  zrobić zbiór dow iedz ionych /orm a/ i tw ierdzeń 
n ieuchronn ie  potrzebnych do wyższych r a ­
chunków . W  rozdziale IV. d rug iey  części nie 
godzi się uczącemu żadnego zrów nan ia  opuścić, 
bez szkody uczniów sposobiących się do głęb­
szych m atem atyki części. Jakoż od ogłoszenia 
te y  x i a z k i , przez 34 lat jeszczem nie spotkał 
żadnego w  dziełach pierw szych g e o m e t r ó w  
o l i n i j a c h  t r y g o n o m e t r y c z n y c h  z r ó w n a n i a  za­
leżącego od działań  w  algebrze wyłożonych, 
którego by mi się nie udało wyciągnąć z tw ie r ­
dzeń w tym  rozdziale podanych. Ze zaś nie­
k tó re  po trzebują  rachunku  zawilszego , dla 
tego stara łem  się przytoczyć je w  te ra żn ie y -  
sźem piśmie z d o w o d a m i: co znaydzie czy­
te ln ik  w §§  u .  i 5 . ' i 5 .  i 16 . Zaspokajając 
w ięc po trzebę  astronom ii sferyczney , chcia- 

» łem  jeszcze to  pismo mieć przydatkiem  do 
m ojey algebry , obeznać uczących się z tą czę­
ścią analizy, i z nowem i praw dam i geom etry-  
cznemi, do których  odkrycia posłużył rozm iar  
F ra n cy i  dokonany z taką  chlubą i pożytkiem, 
jakiego nie masz przyk ładu  w historyi nauk. 
Z  tey  próbki widzieć się d a je ,  jak mało m o­
żna  zrobić w przystosowaniu m atem atyki z po- 
czątkow em i tylko jey wiadomościami. Nikt 
zapewne nie w ątp i  o wielkich m atematyki po­
żytkach i przysługach : ale z początkową tylko 
tey  nauki znajomością żaden kray ani do tych 
pożytków  nie t r a f i , ani do rzędu  narodów  
g run tow nie  uczonych nigdy należeć nie  bę­
dzie. Zeby zaś do głębszych wiadomości m a-
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tem atycznych przebrać się pomyślnie , i uczuć 
tę  roskosz umysłu , jaką. napełniają  myślącego 
cz łow ieka , trzeba je koniecznie w początko­
w ych  zasadach objąć gruntow nie. Dla tego 
by ło  zam iarem  mojego ży c ia , u ła tw ić  młodzi 

s k ra jow ey  w'stęp i drogę do tych  głębokich 
umiejętności : ale przygody krajowe miotając 
m n ą  po rozm aitych trudach , ani zm ojem  po­
wołaniem , ani z mojemi chęciami niezgodnych, 
n ie  dały  mi doprowadzić do końca tak po­
trzebnego przedsięwzięcia. P rzy  schyłku życia 
chciałbym jeszcze coś zrobić dla tey  młodzi, 
k tó rey  dobro i pożytki nigdy mnie n ie  przesta­
ną żywo obchodzić. Pisałem w  W iln ie  
lutego 1817 r o k u .“

Pom im o ścisłą poprawność d ru k u  m iano­
wicie co do r a c h u n k ó w , wcisnęły się jednak, 
n iek tóre  drobnieysze omyłki, jakich kilka w y ­
m ienionych jest na  końcu d z ie ła , a do nich 
przydadź należy n a s tę p u jąc e :

ka r .  2 w. 34 ze kąta  p o p ra w  ze tro y k ą ta
— 9 — 9 D o st. A  . . . .  D o s t. A '
— 17 — 2 D ost. (B-J-C) . . . .  —D ost. (B-f-C)
— 39 — 3 od  końca  ro - . . . .  rów n o ram ien n y

w uoboczuy
— 46 _  3 i 1.-— —  YVst. 1" . . . . J. J L =  1. W st. i"

(O  (r)
— 6 2 — 24 K = aC  . . . .  y :=2C
— 58 — 3 o d  ko ń ca  ieden  lub dw a stopnie p o p ra w  ied en

lub dw a a naw et c z te ry  stopni#

36.



DO PANA REDAKTORA DZIENNIKA WILEŃSKIEGO

M iłościwy Panie Redaktorze !

O d c z y t u j ą c  dzieje narodu rossyyskiego, i  
szperając we wszystkich xięgach, jakich tylko 
dostać mogę, nad rzeczami do panowania P i o ­
tra  W . odnoszącemi się , n a t r a f i ł e m  na dzieło 
ruskie pod napisem Regłament iii ustaw du- 
chownoy kollegii. To które do mnie należy, 
lo ty  raz w Moskwie 1794 wydane, ku końcowi 
zaw iera uwiadom ienie, że sam P io tr W . rze­
czony Regłament wysoką osobą swoją słuchać, 
i  w łasną ręką poprawiać raczył, a wszystko, co 
w  nim jest napisano , pochwaliwszy , roskazał 
w ydrukow ać i na jaw  wydać kw ietnia osta­
tn ich  i maja pierwszych dni 1721 roku.

Jak wszystkie spraw y i dzieła P io tra  W . 
noszą na sobie piętno prawdziwego geniuszu, 
k tórym  P. Bóg monarchę te g o , ze wszech 
m iar wielkiego, obdarzył; tak i w pomienioney 
Xiędze uwagi i przepisy (biorąc je stosownie 
do okoliczności owoczesnych), jako pełne w y- 
sokiey m ądrości, godne są zastanowienia się 
ludzi myślących. Ale nie jest moim zamiarem 
zdobywać się na pochwały tey  xięgi : przystę­
puję więc do rzeczy , i, co mnie było po­
w odem  do ninieyszego pisania,opowiem.Znay- 
dują się w  tym  Regłamencie P r a w i d ł a  d l a  k a ­
z n o d z i e j ó w .  Poniew aż zaś one w  niejakimś 
Względzie stosunek mają z  historyą wymowy
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kaznodzieyskiey p o lsk ie y , i  poniew aż niem o- 
g łem  się odjąć naleganiom  dobrych przyjaciół, 
k tó rzy  życzyli , abym  te  p raw id ła  (k tóre oni 
Dekalogiem kaznodzieyskim  nazw ali) na język 
polski w yłożyw szy p rzesła ł je do W M , P a n a  
d la  um ieszczenia w  D zienniku : a p rze toź  żąda­
n iu  ich zadosyć czyniąc , tłum aczenie moje 
w ra z  z przypiskam i posyłam , łącząc w yraz  
rze telnego  szacunku. 25 k w ie tn ia  1817.

W a cła w  z  B a r d z i n a  Or z e l s k i .

Tłumaczenie  (1) z x ieg i  R e g ł a m e n t  punktu 24  
od karty  64.

O  SŁOW A BOŻEGO OPOW IADACZACH NA STĘPU­

JĄCE PRA W ID ŁA SĄ  POŻYTECZNE.

1. N iechay  n ik t n ie śmie kazyw ać, k to  się 
nie w te y  (2) akadem ii uczył i od kollegium  
duchow nego nie m a św iadectw a. Lecz jeśliby 
się k to  uczy ł u  in n o w iern ik ó w , ten  n iechay  
się u d a  naprzód do kollegium  duchow nego, 
a  tam  go dośw iadczyć, jako jest b ieg ły  w  p i-

(1) T łum aczenie  to  jest seisle, i, ty le  ile  na tu ra  m ów y pol­
skiey  dozw oliła , n iem al doslów ne, o co tern b a rdziey  
się starałem , iż inaczey  uczynione zm nieyszyłoby do- 
sa d n o ść , jaka się czuć daje w  prostocie  języka ty ch  
p raw id eł.

(2) W y żey  w  xiędze tey  są p rzep isy  o akadem ijach , ro z u ­
m ie się duchow nych ; w zm ianka zaś in n o w ie rn ik ó w  
t. i. chrześcian n ie  greko-rossyyskiego w yznania do- 
•wodzi szlachetności w yobrażeń  o wzajernnem  sekt 
chrześcijańskich  p rzyzw oitem  znoszeniu się.
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smie świętem; i niechby powiedział o tem 
kazanie , o czem rozkaże mu kollegium , jeśli 
więc okaże się uczonym, wtedy dać mu świa­
dectwo, jako, zechceli być w stanie kapłańskim 
mocen jest kazywać.

2 . Kaznodzieje niech kazywają gruntownie 
z dowodow pisma świętego , o pokucie, o po­
pi awie życia,, o szanowaniu zwierzchności 
naybardziey zaś samey naywyższey carskiey 
zwierzchności, o powinnościach wszelkiego 
stanu. Niech wykorzeniają zabobony, a wpa- * 
jają w serca ludzkie bojaźn bożą ; słowem mó­
wiąc , niechay z pisma swięlego wywodzą co 
jest wola boża, święta, przypodobam i dosko­
nała , i o tem niech mówią.

3. O grzechach mówić w powszechności, a 
nie wymieniać nikogo , chybaby kto był od ca­
łego kościoła ogłoszony.

W szakże kiedy się nawet wieść jaka nie 
dobra o jakiey rozeydzie osobie , względem 
mianowicie tego lub owego grzechu, toć i 
wtedy kaznodzieja winien jest względem tego 
grzechu milczeć na kazaniu. Gdyż jeżeli o 
tym grzechu wspomni, chociażby bez wymie­
nienia osoby, wszelakoż lud pomyśli, że grom 
ten jest przeciw' temu człowiekowi. Przez co 
przybędzie mu frasunku, atoli on nie o sw'ey 
poprawie, ale raczey o zemście na takowego 
kaznodzieję myśleć pocznie. Jakiż stąd poży­
tek ? Jeśli zaś czyy grzech wielki z pogardą 
zakonu bożego , z dobrey woli od hardego 
grzesznika do publiczney podany będzie wia­
domości , takiego karać ma biskup , nie zaś 
który nie bądź kapłan, a to t a k , jak jest po-

»
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w iedziano  wyżey o spraw ach biskupich wzglę­
dem  klątwy.

4. Mają zwyczay niektórzy kaznodzieje, 
że jeśli go kto w  czem z a g n ie w a , to na ka­
zaniu  swojem mści się nad nim, szarpiąc jego 
s ław ę , chociaż bez m ia n o w a n ia , tak  przecię 
m ów iąc ,  że można słuchaczom poznać , o k im  
rzecz jest. A takow i kaznodzieje w ie ru tn i  są 
łaydacy , i pod surow e kary  oddawać onych.

5. W ca le  n ieprzystoi na kaznodzieję , na-  
dewszystko młodego, mówić o grzechach w ie -  
low ładnie , czyli łając w  brew  słuchaczom, tak  
n a  p rz y k ła d : „  niemacie bojaźni bożey , n iem a 
u  was miłości ku  bliźniemu, niemiłosierni jeste­
ście, jeden drugiego k r z y w d z i c i e Ale pow inien  
raczey  w  pierwszey osobie , w  liczbie m po-  
giey, mówić t a k :  „ nie m am y  bojaźni bożey, 
n iem a u nas miłości ku bliźniemu, niemiłośier»ii 
je s te śm y , jeden drugiego krzyw dzim y  : “  po­
n iew aż  tak i  m ówienia  sposob jest skromny, 
gdyż i sam kaznodzieja do liczby grzeszników 
siebie miesza, co też isto tną jest p raw dą , wiele 
albow iem  grzeszym y w'szyscjr. Podobnie P a ­
w e ł  apostoł napominając nauczyc ie lów , k tó­
rzy przez wysokie o sobie ro zu m ien ie ,  żądali 
po swych uczniach , ażeby się od ich im ion  
nazyw ali, bez m ianow ania  onych w p ie rw szym

* liście do K o ry n th ia n  w  rozdziale l. tę  ich w inę  
jakby na siebie a oraz na przyjaciół swych, P io ­
t r a  i Apollosa, p rz y jm u je  : ,, K a żd y  z was, sło­
w a  są jego , mówi , ja m  je s t  P a w łó w , a j a  
Apollow  , a j a  Cephy a j a  Chrystusów- A z a lii  
rozdzielony je s t C hrystus? a za i P aw eł jest za  
was u krzy icw a n  ? alko w imic pawiowe jesteście
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och tttteń i i t, d. Ze zaś on \vinę tę na siebie 
i  na drugich obrócił, sam zaświadcza. Bo długo 
o tem pom ówiwszy do tego się przyznaje w  roz­
dziale 4. „ A  tomći bracia obrócił na się i  na 
A polla , dla w a s : abyście się nauczyli z  nas, i e b y  
się nad to , co je s t napisano , jeden za  drugim  
nienadym ał, przeciw  drugiemu.

6. Każdy kaznodzieja powinien mieć u sie­
bie xięgi ś. Jana Złotoustego , i pilnie je czy­
tać : ponieważ przez to wprawi się do skła­
dania czystszego i jasnieyszego kazania , acz­
kolwiek Złotoustem u niewyrówna. A kazn o-

(3) Ten właśnie wyraz kaznod iey  szczytów lehtomyślen- 
nyc/i, użyty jest w ruskim języku, i w arto nam go przy­
swoić ula odznaczania tych zuchwalców, którzy nie ma- 
)ąc potrzebnego usposobienia ani rozumu ani serca, zda ją 
się bydz sobie, i ciemnemu czasem pospólstwu, apo­
stołami. omutna jest zaprawdę rzecz i nader dotkliwa 
słuchac takiey o polskich kaznodziejach opinii, a smu- 
tmeysza jeszcze przyznać się, że w istocie samey byli 
tacy (ale w ktorymze kraju ich niebyło? i co, niepomni 
na waznosc urzędu swego apostolskiego, zam iasf opo­
wiadania slówa bożego, bezkarnie bredzili , i których 
kazania zamiast komedyi czytać m ożna, jak no  Kier- 
stnckiego i Kowalickiego. O jakże pożądana jest rzecz, 
aby w naszym przynaym niey w ieku od zarzutu lekko­
myślności i od wad w  tey ustawie wytkniętych, wolni 
byli kaznodzieje polscy; ażeby w ich kazaniach zawsze 
i wszędzie panowała skromność połączona z powagą 
moccą nauki i namową duszę słuchaczów przenikaiira ' 
W szelakoż możemy i z tem się poszczycić, żeśmy mieli 
i dawniey i poźmey nienagannych mówców kościelnych 
których imiona niezawstydzają wymowy kaznodziey-’ 
skiey polskiey; a są . teraz starający się o właściwe 
temu czcigodnemu obowiązkowi przym ioty , i pilnie je 
wykonywający. Przyprowadzenie zaś do skutku ukazu 
naylepszego z monarchów A l e x a n d r a  i . i8o3 roku w y ­
danego który  w Dzienniku wileńskim T. IV .str. n a .  
w  nocie jest przytoczony, zapobieży niechybnie zdarza­
jącym się często nadużyciom gorszącym.
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dzieyczyków  (5) lekkomyślnych jakow ym i m ia­
now icie  polscy  byw ają , n iechay nie czyta.

7 . Jeżeli kaznodzieja w idzi z kazania sWego 
poży tek  w  lu d z ie , niech się tem  niechw ali. 
Jeżeli zaś nie w id z i , n iechay  się n iegn iew a i  
ludzi za to  nieszkaluje. D zieło ich jest m ów ić, 
a  naw rócenie serc człow ieczych dzieło boże 
jest. Jam  szczep ił, Apollos polewał, ale B óg  
dał pomnożenie.

8 . G łupio  czynią, ci kazn o d zie je , k tó rz y  
b rw i swoje podeym ują i ru szan ie  ram ion  dają 
w idzieć h a rd e  , i w kazaniu takiego coś p rz e -  
gadyw ają , z czegoby poznać m ożna , że sa­
m ych siebie m ają w  podziw ieniu. Ale rozum ny  
nauczyciel n iechay się s ta ra  i przez kazanie i 
p rzez  czynność wszystkiego cia ła  tak im  się 
o k azać , że an i m yśli o sw oim  dow cipie albo 
krasom ów stw ie. I  dla tego często kró tk ie  
w ym ów ki mieszać należy , z upokorzonem  n ie- 
jak iem ś samego siebie poniżaniem . Na p rzy ­
k ład  : Proszę w aszey m iłości, abyście nie zm a­
za li na tego kto m ó w i'. bo cóż sam o sobie mogę 
wam powiedzieć, chyba tylko  ze g rzeszny  jestem. 
W ierzcie słoiuu bożemu , bo z  pisma świętego a 
nie z  mojego w ym ysłu  starać się będę w yłożyć , 
i  tym  podobne rzeczy.

9 . N ie po trzeba  kaznodziei m iotać się b a r­
dzo , jak gdyby w  s ta tku  w iosłem  rob ił. Nie 
p o trzeba  rękom a k lask ać , b rać się pod boki, 
p odskak iw ać , śmiać się , n ie  po trzeba  też  i 
p łakać : lecz choćby się i ro z c z u lił , po trzeba 
ile  m ożności od łez się w strzym ać, w szystkie 
te  bow iem  rzeczy n iepo trzebne są i n ieoby- 
czayne , i słuchaczów  w zburzają.

1
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10. P o k a z a n iu ,  jeśli się zdarzy być w  go­
ścinie , albo w  jakich niebądź z ludźmi biesia­
dach , nie należy kaznodziei wspominać o 
swojem kazaniu , i nietylko nie ma chwalić ka­
zan ia  swojego, co jest rzeczą, wielce n iew sty-  
d liw ą  , ale ani ganić dob row o ln ie : poniew aż 
pokaże się , źe on do chwalenia  swojego ka­
zania  wyw abia  drugich. Chociażby zaś kto 
zaczął chwalić jego k a z a n ie , w tedy  K azn o ­
dzieja to  po sobie pow inien  okazać, że w sty­
dzi się słuchać tego , i wszelakim sposobem od 
pochwał odwodzić a inną w prow adzać roz­
m owę.

Z A P I S  M E T E O R O L O G I C Z N Y .

O mniemanym deszczu siarczystym .

W W i l n i e  na  dn iu  21 m aja idącego r o k u , 
po po łudn iu  , p rzy  w ie trze  zachodnim spadł 
u  nas z deszczem rzęsistym , proszek ż ó łtaw y  
W znaczney  i lo śc i,  k tó ry  się nayw idoczniey 
jia kałużach pozostałych okazał unosząc się 
n a  ich p ow ie rzchn i , a po w yparow an iu  i osią- 
kn ien iu  w ody , pozostały brzegi żółtawe , co 
n a  p ierwszy rzu t  oka , sprawiło widok n ap ru -  
szoney siarki po ziemi. T ak iż  deszcz pada ł i 
d n ia  następującego z m nieyszą tylko ilością pro~ 
szku przy w ie trze  zachodnim. Stąd w raz  u po­
spólstwa powszechne m niemanie powstało , że 
siarka z n ieba razem  spadła z deszczem , i 
dziw ne czynić poczęto wnioski,
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Chociaż bywają zdarzenia , że i prawdziwa 
siarka z deszczem niekiedy spada , jak w urzę­
dowych czytać można doniesieniach , że w ro­
ku  i 8q i  d. 24 maja w okolicach Rastadt , 
po wielkim gradzie z deszczem nawalnym i 
siarka w żółtawych ziarenkach spadła ; jednak­
i e  proszek który sie u  nas z deszczem okazał, 
był niezawodnie produktem roślinnym , i nay- 
podobniey pyłkiem zapładniająeym kwiato­
wym (pollen), którego własności były nastę­
pujące:

Proszek delikatny, żółtawy, miękki na do- 
tknienie, okazujący się pod drobnow idzem , 
jakoby złożony z kulek pęcherzykowatych, 
bardzo drobnych , kształtu podłużno-okrągła- 
wego ; bez smaku i zapachu , pływający na 
wodzie , w którey się nie rozpuszczał, a z nią 
przez skłócenie zmieszany, znowu pod wierzch 
się wznosi; po zagotowaniu zaś na dno opada. 
Na rozpalone węgle wrzucony mdłem tleje 
światłem i wydaje słaby zapach pałącey się 
potruchy od siana. Rzucony na gorejącą świe­
cę , szybkim zaymuje się płomykiem , jak py­
łek nasienny Widłaku  (Semen Lycopodii). 
W  wyskoku na dno opada , i nic się w nim 
niezdaje rozpuszczać , płyn ledwo cokolwiek 
żółtawey nabiera farby , a za dodaniem doń 
wody , mętnieje i staje się białawym. Podo­
bnie się i z eterem siarczanym zachowuje , z tą  
tylko różnicą że proszek rzeczony , wraz po 
nalaniu eterem , w ciągławą massę spływać się 
poczyna, i przylega do ścian naczynia, a po 
zlaniu samego płynu , za dodaniem wody , do 
stanu proszkowego się wraca , i w niey na dno
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opada. Kwasem wodosolnym nalany, blado ce- 
glastey nabiera farby, a kwas użyty fioletowym 
czyni. K w as saletrowy wodą rozlany mało co 
nań d z ia ła , lecz po zagotowaniu zdaje się g0 
rozpuszczać, lubo po ostudzeniu , w  postaci 
białawego obłoczku, na powierzchni się jego 
u n o s i, nic jednak nienadaje koloru kwasowi. 
Z  ługiem czystego potażu żadney na począ­
tk u  nie podpadał odmianie , po zagotow aniu 
jednak zdaje się cokolwiek jego rozpuszczać, 
lubo część większa po ostudzeniu , w  postaci 
obłoczku na w ierzch s ię  w z n o s i .  Ł u g  sam ko­
lo ru  n ie z m ie r n a  ( i ) .

Z wymienionych dopiero w łasności, oczy­
wiście się okazuje, iż proszek żółty z deszczem 
u  nas spad ły , bynaymniey siarką nie je s t , ale 
naypodobniey pyłkiem kwiatowym. Różni się 
bowiem  od siarki ni,e tylko kształtem ziaren 
ale i tern nadewszystko , że wrzucony na wę-* 
gle rozpalone , nie pali się płomykiem błęki- 
tnym  , i  nie wydaje duszącey podkwasu siar- 
czanego pary. W łasność zaś jego zapalenia się 
nagłego w  płom ieniu wspólna jest wszystkim 
kw iatow ym  pyłkóm i nasiennemu proszkowi 
widłaku. Daley się różni od sia rk i, że kwaso­
w i wodosolnemu wkrótce po nalaniu, fioletową 
nadaje farbę , że w eterze do kupy się zbiega 
i rozpływa , nakoniec iż się nie topi gotując 
z ługiem kaustycznym.

Przyczyną spadania takowego proszku , ja-

( j )  D la  f tiś łey  ilo śc i z e b ran eg o  p ro sz k u  Ic iś le y sz y c b  d o . 
świadczeń i rozbioru , nie podobna było uczynić.
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ko' naypodobnieyszą do praw dy naznaczyć 
m o żn a , ze pyłek roślin (zwłaszcza z klassy 
oddzielnopłciowey , w których kwiaty samcze 
od samiczych pospolicie W znaczney znaydują. 
się odległości, i za pośrednictwem w iatrów  
muszą bydź zapłodnione) w ichrem  porw any 
i  uniesiony z deszczem spada , co się nayczę- 
ściey dziać zwykło w  maju i czerw cu , kiedy 
sosny i jodły nayobficiey kwitną.

Lubo zdarzenie takowe u  nas do rzadkich 
należy z jaw ień , jednakże liczne tego rodzaju 
postrzeżenia spadania ciał różnych z deszczem, 
zadney nie podpadają w ątp liw ości, a m iędzy 
w ielą innemi następujące za przykład mogą 
posłużyć.

P rzed 3o laty  znaydował Saussure na Al­
pach śnieg czerwono zafarbowany , pokryw a­
jący całą ich płasczyznę. Po nim  widział R a -  
mond. na P ireneach w  znaczney wysokości, 
bo do 7000 stóp w yniosłey, śnieg czćrwony. 
Rów nież i w roku 1811 pokazał się na gó­
rach  włoskich śnieg różowego koloru, co wszy­
stko pochodziło od Błyszczcu czerwonawego 
(mica) który się w  skałach rozkładać poczynał 
i  w iatrem  był naniesiony.

W r .  i 8 i 3 i 4 . marca spadł deszcz w m ie­
ście Gerace w  K a la b ry i, z pyłem zupełnie 
czerwonym , k tóry  się podług rozbioru Semen-  
tyniego składał z k rzem ionk i, węglanu w apna, 
g lin k i, żelaza i chromu.

W  r. 1811 znaydowano w  miesiącu czerw ­
cu na liściach drzew  , r,a ścianach domów i na 
ziemi,'plam y krw iste. Takie plamy w daw niey- 
szych czasach, za cud poczytyw ano, k tó ry
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m iał przepowiadać rozlew  krw i i nayokro- 
pnieysze spustoszenia : lecz teraz nikt się tego 
nie lęka , gdyż rzeczą jest dowiedzioną że to« 
od o wadu Papilio crataegi pochodzi, k tó ry  
w raz po przeistoczeniu' się sw ojem , krw isto 
czerw one Wymioty z siebie” wyrzuca.

Co się tycze spadającego, jakoby z obłoków, 
rozm aitego rodzaju robactw a, następujące ma­
m y wiadomości.

W  r. 1672 , spadać m iały robaki w  wyż- 
szey części W ęgier w listopadzie. R. lęSo 
w  M archii około Drossen w  czasie zimowym. 
W  r. 1749 w S zw ecy i, a drugi raz r. 1791! 
w  gi udniu. R. a 792 na podgórzu puszczy vy T u ­
ryngii.

W  r. i 8o 5 i 4 lutego okazały się w z n a - 
czney ilości szare i przez połowę włosami na­
jeżone tak nazwane robaki czyli gąsienice na 
śniegu między Leobschiitz i Troppau, które przez 
trzy  dni żywe po śniegu się czołgały , a te  
spaśdż m iały z obłoków. Poźniey postrzeżono 
podobny fenomen około Zeulenroda i Legau.

W  r. 1811. 9 lutego mnóstwo okazało się 
rozm aitych gąsienic na śniegu w Saxonii, m ia­
now icie w cyrkule Saalfeldzkim.

T e wszystkie jednak ow ady , o których 
powszechnie mniemano, że w iatrem  były przy­
niesione , co w czasie zimowym trudno jest 
przypuścić , inny bezw ątpienia miały początek. 
Spraw iedliw y zatem i naypodobnieyszy do 
praw dy uczyniono w niosek, co sie i ze śledzeń 
okazało , że po ciepłey jesieni i lekkiey nad- 
zwyczay z im ie , gąsienice takowe przed cza- 
fem  3ię wylęgły , a szukając pokarm u , w ydo-
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bywać się poczęły z  pod miękkiego i pulchnego
śniegu , na którym  zwłaszcza w  ostatnim tym  
roku żadnego niebyło szronu. Do tych owadów 
należały : Fhalena ] \  octu a , F  h. Cossus czyli 
Cossus L igniperaaF abr.,F h.Segetum Dermestes, 
Byrrhus , Silpha , i Cantharis Fusca.

W  r. 1812 d. 5 marca spadł około połu­
dn ia  w S a r s t a d t  grad obfity , a wpół godziny 
po r o z t o p ie n iu  jego okazały się liczne , bardzo 
drobne czarne owrady, k tóre do rodzaju Podura 
należały. Podobne fenomena i w r .  1796 po­
strzegano. Rozum iano w ten cz as  na początku, 
że te  ow ady razem  spadły z gradem , ale się 
pożniey przekonano, iż je tylko z kryjówek grad 
w y ru sz y ł, a wodą roztopioną na widok w  zna- 
cziiey ilości wyniesione zostały.

Lecz źe i w iatry  gwałtowne w pewnych 
czasach rozm aite owady u noszą , źadney nie 
podpada w ątpliw ości; tak  bowiem w r. 1811 
naniosła burza do wysp kanaryyskich , ogro­
mna chmurę szarańczy , że te kraje do szczętu 
przez nie spustoszone zostały. W szakże i 
AVlochy częstokroć podobney doznają k lęsk i, 
dokąd szturmy przez morze szarańczę przy­
noszą. Tym że po większey części przyczynóm 
przypisać zdaje się można , napływ  szarań­
czy i do naszego kraju.

Co się tycze spadających ciał m ineralnych, 
pominąwszy dosyć już znajome aeroh ty , po­
strzegł w r. 1808 i 4 stycznia Anglik Salisbury 
w  M illh il l , kilka mil od L o n d y n u , źe się po 
m ocney burzy, od wschodu pochodzącey, szyby 
w  jego oknach białym pokryły proszkiem , któ­
ry  do szadzi m iał podobieństwo , a był w łaści-
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w ie solą kuchenną w  postaci proszku osadzona 
To i  samo widział w  ogrodzie swoim i na wszył* 
stkich polach. Po ściśleyszenVśledzeniu okazało 
się , iż ten fenomen na mił sześć w  obręb się 
rozciągał.

O tem wszystkiem obszćrnieysza znayduje 
się wiadomość w  piśmie peryodycznenr.FLtiRKE, 
Repertorium des neuesten und wissenswiirdigstcn 
aus der gesammten Naturkunde od r. 1811-1812.

N E K R O L O G .

J ó z e f  M o s t o w s k i ,  którego pisma znaydują się w  Dzienniku 
wileńskim na rok 1806 , mając lat 54 um arł we Lwowie w r . 
idącym 1817 na dniu 3o marca n. s.

W  m i e s i ą c u  kw ietniu r . 1817 w powiecie Winnickim gub. 
podolsk. we wsi G lińsku, zszedł z tego świata B enedykt z D ro - 
zdeń  H u l e w i c z  niegdyś pisarz ziemski włodzim irski, na seymie 
czteroletnim  z województwa wołyńskiego poseł. U rodził się 
w  roku 1760 z Kazimierza i Magdalenny z Lenkiewiczów 
podstarostwa krasnostawskich. Dnia 20 stycznia t. r. czując 
zbliżający się kres życia, uczynił ostateczne swey woli rozrzą­
dzenie dla sukcessorów , gdzie się względem religii i swoich 
czynności politycznych tak tłóm aczy: „Oświadczani s ię , iż 
w relig ii świętey rzymsko-katolickiey stale żyłem i w tey 
um ierać pragnę , dziękując Bogu , ze wszystkich teraźniey . 
szych filozofów przeczytawszy zdania , tym bardziey w niey 
się ugruntowałem ; będąc przekonanym , iż złość wyśmie­
wająca , płocho na praw ą religiją powstawszy , gorszące na 
r,ią bez fundamentu miotała pociski. Byłem stałym i poufałym 
przyjacielem szanownego St. Szczęs. Potockiego gen. art. pols., 
a będąc z nim jednego w polityce zdania , nie z podchlebstwa 
ęle z przekonania szedłem z nim jedną drogą. Bóg na stra­
sznym sądzie usprawiedliw i sprawę naszę, a publiczność czy­
tając starca do grobu się zbliżającego wyznanie przekonać się 
powinna, iż czysta myśl usługi nasze dla oyczyzny kierowała.i( 
Oprócz znajomego powszechnie tłumaczenia trzech xiąg '.Elegiy 
m iłosnych  Owidyusza (w W arszawie. 1791 in ia m o ) , mamy 
jeszcze kilka mów H ulew icza  drukowany .h w dziele : Z biór  
mów i  p ism  niektórych  w czasie seym u stanów  skon fede - 
Tawanych. W ilno, 1788-99. tomów 12 in  8vo.

J, G. Szrczrńszi.


